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ZAUFAJ DIABŁU?,..
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ARVAMr»ph- ^an" M°HAMMAD REZA PAHLAVI
ARYAMEHR i Cesarzowa Iranu FARAII PAULAVI za­
kończyli 26 bm. wizytę oficjalną w Polsce, złożoną na za­
proszenie przewodniczącego Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, wystosowane w imieniu najwyż­
szych władz PRL.

Wizyta była ważnym wyda­
rzeniem w historii przyjaznych
stosunków między Polską Rze-

cząpospolitą Ludową a Cesar­
stwem Iranu. Spotkania i roz­
mowy z przywódcami naszego
kraju otwierają nowe karty w

dziejach rozwoju współpracy mię­
dzy obu państwami. Wizyta jesz­
cze raz potwierdziła, że stosunki
polsko-irańskie stanowią przy­
kład konstruktywnego współ­
działania państw o odmien­
nych ustrojach. Była ona wyra-
sem wspólnej woli umacniania

procesu odprężenia międzynaro­
dowego i pogłębiania pokojowej,
twórczej współpracy narodów.

W czasie całego pobytu w

Polsce Dostojni Goście podejmo­
wani byli niezwykle serdecznie,
spotykali się wszędzie z przeja­
wami szczerej sympatii i wiel­
kiego uznania, jakim nasze spo­
łeczeństwo darzy Iran.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Lotnisko Okęcie w Warszawie.
Na płycie lotniska zgromadzi­

ły się delegacje społeczeństwa

stolicy, przedstawiciele zakładów

pracy, młodzież w strojach lu­
dowych, harcerze. Warszawiacy
przybyli z bukietami kwiatów, z

chorągiewkami o barwach Iranu
i Polski.

O godz. 10.30 na lotnisko Okę­
cie wjeżdża w honorowej asy­
ście motocyklistów kolumna sa­
mochodów — przybywają: Sza-
chinszach Iranu Mohammad Be­
za Pahlari Aryamehr i Cesarzo­
wa Iranu Farah Pahlavi, I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek z małżonką i przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński z małżonką.

W uroczystości pożegnalnej u-

czestniczą członkowie najwyż­
szych władz PRL.

Obecni są: ambasador PRL w

Iranie Henryk Łaszcz oraz am­
basador Iranu w Polsce Akbar
Darai wraz z członkami amba­
sady.

Przybyli szefowie i członkowie
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych akredytowani w Polsce.

Orkiestra gra hymny państwo­
we Iranu i Polski. Dowódca

Kompanii Reprezentacyjnej WP,
złożonej z trzech rodzajów
wojsk, składa raport Szachin-
szachowi Iranu. Przy dźwiękach
marsza generalskiego Szachin-
szach Iranu Mohammad Reza
Pahlavi Aryamehr w towarzy­
stwie I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka podchodzi do
szeregów żołnierzy. Skłania gło­
wę przed sztandarem WP, a na­
stępnie dokonuje przeglądu
Kompanii Reprezentacyjnej i

pozdrawia żołnierzy.
Szachinszach Iranu i Cesarzo­

wa Iranu żegnają się z człon­
kami Rady Państwa, rządu PRL,
z korpusem dyplomatycznym.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i PODOBNO CYROGRAFY diabelskie, podpisywane wła-
',sną krwią, miały moc i skuteczność. Co w nich „stało na­
pisane” — to się i spełniło. Tylko imć Twardowskiemu
udało się wykpić, ale za to wegetuje samotnie na Księży­
cu...

Dziś wartość różnych urzędowych dokumentów---- na

firmowych, kosztownych papierach, opatrzonych pieczę­
ciami i podpisami różnych ważnych ludzi — bywa nie­
kiedy względna. Nie raz, nie dwa skarżą się nam czytel­
nicy, że otrzymali takie, czy inne zobowiązanie urzędo­
we — i mogą je sobie powiesić na ścianie, li tylko na pa­
miątkę niespełnionych nadziei. Jakby na potwierdzenie,
że ufać tak naprawdę można tylko... diabłu. Gdy powie,

iż weźmie delikwenta do piekła i opatrzy to diabelskim
i cyrografeip — na pewno ten znajdzie się w piekle, a nie

9 gdzie indziej. Swoją drogą, z wielką przyjemnością przy-
j jęłabym od czytelników kolekcję różnych takich urzędo-
g wych obiecanek-cacanek i ogłosiła je drukiem w gaze-

I cie. Może warto?...
fl W sprawne, o której będę pisać, złamano również wiele
9 \urzędowych obietnic i umów, podważono wartość urzę-
I \jowych papierów i — doprawdy! — tylko ten tytułowy

diabeł może w tym się wyznać. Ja do tego nie pretenduję, a

Poprzestanę na roli kronikarza wypadków.

Umowa nr 1 — której nie dotrzymano
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

nr 2 zobowiązało się wobec Rejonowego Przedsiębiorstwa
Przetwórczego Przemysłu Paszowego „Bacutil’', iż w termi­
nie do 30 czerwca 1976 roku — jako generalny wykonawca —

zbuduje w Brzesku nowoczesną wytwórnię pasz. Obiekt ten

został niemal w całości sprowadzony z Czechosłowacji. Wy­
twórnia ma produkować rocznie 5? tysięcy ton paszy. Pierw­
szy termin zakończenia budowy nie został dotrzymany. Dru­
gi — 30 września 1976 r. — również nie. Trzeci (grudzień
1976 r.) — a potem czwarty (marzec 1977' r.) — niestety, tak­

że nie. „Bacutil” — a my wraz z „Bacutilem” — straciliśmy
na tym 14 tysięcy ton mieszanki paszowej w ub. roku i oko­
ło 20 tysięcy ton w roku bieżącym. Akurat ta pasza miała
trafić do wielkich ferm drobiarskich w krakowskim i tar­
nowskim rejonie. No cóż, kur w sklepach zaczyna brakować
i niewątpliwie KPBP nr 2 w jakimś stopniu się do tego przy­
czyniło.

(DALSZY CIĄG NA STB. 3, 4 i 5)
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« Edward Gierek

■ przyjął W. Mischnicka
WARSZAWA (PAP)

W dniu 2S bm. I sekretarz KC PZPR Ed-
S ward Gierek przyjął przebywającego w Pol-
E sce przewodniczącego frakcji parlamentarnej
~ Partii Wolnych Demokratów (FDP) w Bunde-

atagu, Wolfganga Mischnicka.

13 W spotkaniu uczestniczył przewodniczący
Q CK SD Tadeusz W. Młyńczak.
§ Głównym tematem rozmowy były proble-
lJ my pogłębienia procesu normalizacji stosun-
E ków między PRL a RFN oraz rozwoju
E współpracy między obu państwami, zwłasz-

cza w dziedzinie gospodarczej.
Q Podkreślono, że dla pomyślnego kształtowa­
li nia się tych procesów ważne znaczenie ma-

H ją kontakty przedstawicieli parlamentów obu
@ krajów.

Rozmowa przebiegła w rzeczowej, kon-
S Btruktywnej atmosferze.

Obecny był ambasador RFN w Polsce Wer-
“

ner Ahrens.

s

związku z podwyżką cen benzyny w

Portugalii przed stacjami benzynowymi usta­
wiły się długie kolejki samochodów, których
właściciele chcieli nabyć zapas benzyny jesz­
cze po starych cenach. CAF — UPI — telefoto

w

Lato wróciło
W Zielonkach w niedzielę dożynki • W Starym Sqczu połowa

zboża w kopach • W Lisiej Górze brak pras do słomy

Misja mediacyjna Arafata
KAIR (PAP)

® Kairski dziennik „Al Ahbar” poinformo-
wał w piątek, że w wyniku misji mediacyj-

“

nej przywódcy Organizacji Wyzwolenia Pa-
"

lestyny Jasera Arafata osiągnięto porozumie-
TM nie, w wyniku którego dojdzie do spotkania

■S odpowiedzialnych przedstawicieli Libii i Egip­
tu na granicy obu państw.
KO

Na wiejskim klepisku w Jerzmanowicach praca trwała od
wczesnych godzin rannych do późnej nocy.

Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) Po kilku pogodnych
dniach poprawiły się humory
rolników. Wczoraj wysiłek skie­
rowano na zwózkę i omłoty.
Zboże należycie ustawione w

kopach — dobrze przetrwało.
Zwożono je więc, wykorzystując
wszystkie możliwe pojazdy. Na
trasie wczorajszego rekonesansu
żniwnego spotykaliśmy „żuki” i

„nysy” wypełnione snopkami.
Tam, gdzie zabrakło koni, z po­
mocą przyszli sąsiedzi podciąga­
jąc wóz w pobliże stodoły.

SKR w Jerzmanowicach prze­
znaczył do zwózki 6 ciągników
i 14 przyczep. Niestety, dalszych
6 ciągników nie posiada trakto­
rzystów. Obok młocarni, już od

wczeshych godzin grom idzą się
rolnicy ze zbożem. W gminie
działa 8 punktów omłotowych.
W Racławicach jak dotąd nie
ma większego zainteresowania
tą formą kółkowej usługi. Na
wniosek naczelnika gminy wy­
słano na pola 2 snopowlązałki
do tych, którym nie spieszno
było ze żniwami.

Zielonki. Słuchamy żniwnej
relacji naczelnika gminy Józe­
fa Zaręby — 100 procent zbóż
skoszono. Zyto i jęczmień w

stodołach i spichrzach. Pszenicę
sprzątnięto w ponad 50 proc.
Młocarnie — a jest ich 11 —

pracują bez przerwy na wspól­
nych klepiskach. Nikogo popę­

dzać nie trzeba. Jeżeli pogoda
się utrzyma, za dwa dni bę­
dziemy po żniwach. Na niedzie­
lę szykujemy dożynki, (ep)

*

W mieście 1 gminie Stary
Sącz, na wielu polach skoszone
zboże stoi jeszcze w kopach.
Zwieziono dopiero około 65 proc,
zebranych zbóż. Jak informuje
kierownik gminnej służby rol­
nej w Starym Sączu mgr inż.
Jan Migacz, do wczoraj wymłó-
cono już około 40 proc, ogólnej
ilości zbóż. Wilgotność ziarna
jest jednak bardzo wysoka.
Skup w tym rejonie woj. nowo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Etiopia. Zdjęcie z terenów prowincji Ogaden.
(Żołnierze oddziałów tzw. Frontu Wyzwolenia
Zachodniej Somalii.) CAF — AP — telefoto

Admirał R. Coutinho przeniesiony
do rezerwy

LIZBONA (PAP)
Decyzją Sztabu Generalnego Portugalskiej

Marynarki Wojennej przeniesiono do rezerwy
admirała- Rosa Coutinho i dwóch innych ofi­
cerów marynarki. Byli oni ostatnio przesłu­
chiwani przez komisję dyscyplinarną pod za­
rzutem przekroczenia swych uprawnień w

toku rewolucyjnych wydarzeń, zapoczątko­
wanych 25 kwietnia 1974 r. Zarówno admirał
R. Coutinho, jak i dwaj inni wyżsi oficerowie
Almada Contreiras i Marąues Finto, odegrali
czynną rolę w rewolucji antyfaszystowskiej
w Portugalii. Wymienieni, podobnie jak wie­
lu innych lewicowych oficerów, zostali po­
zbawieni, pod koniec 1975 r. swych funkcji i

pozostawali do „dyspozycji sztabu general­
nego”.

Chór polonijny z Buffalo w Krakowie

Familijny wieczór w Filharmonii
Zapowiadany przez nas wy­

stęp polonijnego chóru „Cho­
pin” z Buffalo w USA odbył się
przy wypełnionej do ostatniego
miejsca widowni Filharmonii
Krakowskiej, a jego nastrój
śmiało można przyrównać do
atmosfery spotkania familijne­
go. 100-osobowy zespół, które­
mu towarzyszyła Orkiestra Pol­
skiego Radia i Telewizji w Kra­
kowie zyskał sobie uznanie i
wielką wdzięczność krakowian.
Ekipa telewizji amerykańskiej
towarzysząca chórowi ledwie

nadążała z filmowaniem wszys­
tkich tych objawów serdeczno­
ści i szczerego wzruszenia, wy­
rażonego przy końcu występu
chóru gromkim sto lat, które

spontanicznie zerwało się z wi­
downi.

Przypomnijmy: chór założony
w 1899 r. przez Bolesława Mi­
chalskiego, organistę z Polski
miał na celu rozpowszechnianie
w Ameryce bogatego spadku
kultury naszych praojców. Pre­
zesem chóru jest prawnik Ta-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przeciw
bombie neutronowej

Radziecki fizyk, członek
Prezydium Radzieckiej Aka­
demii Nauk, A. Marków,
kierujący radziecką delega­
cją na tegorocznej konferen­
cji PUGWASH, odbywającej
się w Monachium stwierdził,
że bomba neutronowa za­
mazałaby istniejącą jeszcze
granicą między bronią kon­
wencjonalną a jądrową oraz

między taktycznymi i strate­
gicznymi głowicami.

UiłdYlisHe lotniska sparaliżowane
Londyńskie lotniska Heathrow i Gatwick, które od tygodnia

przeżywały ogromne trudności wskutek częściowego strajku po­
mocniczego personelu kontroli lotów, zostały w piątek całkowi­
cie sparaliżowane. W nocy z czwartku na piątek rozpoczął się
strajk 850 pomocniczych pracowników kontroli lotów, domaga­
jących się podwyżek płac wyższych od ustalonego przez rząd
pułapu 10 proc.

W czasie najbliższych trzech dni około milion pasażerów bę­
dzie musiało odwołać podróż.

Już w piątek przed południem panował korek na najwięk­
szym lotnisku Europy — Heathrow. Tłumy oczekujących pasa­
żerów wypełniały każdy wolny skrawek przestrzeni w budyn­
kach portu lotniczego, zatłoczone były okoliczne parkingi i dro­
gi dojazdowe. Wielu podróżnych musiało koczować na lotnisku
dobę a nawet dłużej.

Służba kontroli lotów, która początkowo miała strajkować do
poniedziałku, zapowiedziała przedłużenie strajku aż do chwili
uwzględnienia jej żądań.

S
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Udaremnienie zamachu terrorystycznego
w Karlsruhe

BONN (PAP)
Policja zachodnioniemiecka udaremniła w

czwartek próbę zamachu terrorystycznego
przed siedzibą prokuratora generalnego RFN
w Karlsruhe. W samochodzie zaparkowanym
w pobliżu biur prokuratora Kurta Rebmana
znaleziono ukryty ładunek wybuchowy, któ­
ry udało się w porę unieszkodliwić. Reb-
man objął urząd prokuratora generalnego
RFN po Siegfriedzie Bubacku, który został
zastrzelony na ulicach Karlsruhe w kwietniu
br. przez członków jednego z ugrupowań le­
wackich.

Po wizycie Vance'a w ChRL
PEKIN (PAP)

Po zakończeniu 4-dniowej wizyty w Chi- ks
nach w piątek rano sekretarz stanu USA 3

Cyrus Vance opuścił Pekin udając się do To-
kio. Vance poinformuje przywódców japoń-
skich o wynikach swoich rozmów w Pęki-
nie. Z podobną misją wydelegował on do gl
Seulu i na Tajwan podsekretarza stanu d/c

Dalekiego Wschodu, Richarda Holbrooke.
Vance poruszył ze swymi chińskimi roz- j

mówcami sprawy będące przedmiotem wza- S

jemnego zainteresowania, w tym kwestię Taj-
wanu stanowiącą główną przeszkodę na dro-
dze normalizacji dwustronnych stosunków. H
W Pekinie przywiązywano duże znaczenie do Q
pierwszej tu wizyty tak wysokiego rangą Q|
przedstawiciela nowej administracji amery- O
kańskiej, jednakże w kołach obserwatorów
podkreśla się, że w dziedzinie nawiązania sto- ES
sunków między USA a ChRL nie poczyniono
żadnych postępów, z uwagi na to, że USA BI
nie zamierzają zrywać dotychczasowych wię-
zi z Tajwanem. IB

Proces syna I. Gandhi
DELHI (PAP)

W piątek rozpoczęła się w stolicy Indii
rozprawa sądowa przeciwko synowi Indiry
Gandhi, Sanjayowi, oskarżonemu o to, ie
kontrolowana przez niego firma sprzedawała
po wygórowanych cenach środki chemiczne,
stosowane do oczyszczania wody w Delhi.
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(emal cała Polska za­
siadała w poniedziałki
przed telewizorami, by
oglądać widowisko

Fretka, Kowalskiego i Wion-
czka „Przed burzą”. Zasia­
dałem i ja, moja żona, moje
dzieci (choć te ostatnie trochę
to nudziło, zbyt wiele nie ro­
zumiały).

I zasiadał mój ojciec. Czło­
wiek — rocznik przedwojen­
ny, i to jeszcze sprzed tej
pierwszej wojny. Człowiek,
którego czasem zdarzało mi
się nagabywać, gdy czegoś
nie wiedziałem o tamtych
latach, tamtych dniach, tam­
tych ludziach i wypadkach:
„Jak to właściwie było?”. A

ojciec odpowiadał, i prawie
zawsze wszystko wiedział.
Tak jak ja, gdy o moje .cza­
sy pytają mnie moje dzieci.
Odpowiadam im ze swadą,
choć może raz z mniejszym,
a raz większym przekona­
niem.

wało im się, że rozumieją i
wiedzą wszystko — nie wie­
dzieli niczego, lub niewiele.
Lub wiedzieli coś wręcz
przeciwnego, niż miało miej­
sce.

Patrzę podejrzliwie na mo­
je dzieci: za ile lat — czter­
dzieści, trochę więcej czy

Maciej Szumowski

— i po burzy

I oto mój ojciec, oglądając
„Przed burzą” — rzecz o

czasach, w których żył, (i
którymi żył)), czasach o któ­
rych — był pewien

głową, wzdychał
czas.

wszystko wiedział, kiwając
co jakiś

— No, kto by to pomy­
ślał... No, coś podobnego...
Ach, więc to tak było, a ja
myślałem, że inaczej...

Pomyślałem o mijającym
czasie, o bezwzględnym u-

pływie lat, i o tym, że te

mijające lata miały swoje
zamknięte szuflady i sejfy

W PÓł SŁOWAw

Przed
z aktami, na których „stało
napisane”: POUFNE. ŚCI­
ŚLE TAJNE. DO UŻYTKU
WEWNĘTRZNEGO. Minęło
czterdzieści lat — i to „po­
ufne”, „ściśle tajne”, „do u-

żytku wewnętrznego" czyta­
ją, oglądają, słuchają i śle­
dzą miliony teleioid.zów. Hi­
storia dopiero wtedy układa
im się w głowie w logiczną,
zwięzłą, jasno, aż zbyt jasno
wytłumaczalną całość. A

przecież wtedy, gdy niektó­
rzy z nich żyli w tych la­
tach — nie umieli w całości
ogarnąć ich wzrokiem, zda­

mniej? — to one obserwo­
wać będą moją reakcję na

zarejestrowaną na taśmie in­
scenizację mojej współczes­
ności? Nie wiem, czy będzie
t.o nadal telewizja kolorowa,
czy też jakiś całkiem nowy
cud techniki — dość, że na

pewno ktoś, przed kim otwo­
rzą się akta i sejfy, zechce o

tych moich czasach zrobić
program, audycję, film, se­
rial, czy też jakąś całkiem
nową, która wtedy będzie
obowiązywać — formułę wy­
powiedzi.

I jak ja będę wtedy rea-

------- --------------------------------- s

gował? Kiwał głową, tak jak
mój ojciec i wzdychał co ja­
kiś czas: „No, cóż podobne­
go...”? Czy ci autorzy od­
kryją przede mną coś nie­
mal całkiem nowego i nie­
znanego mi — czy też przy­
pomną prawdy swojskie i

fakty publicznie znane? Od­
świeżą jedynie moją nieco

przywiędłą już pamięć —

czy też na nowo otworzą mi

oczy?
A może niepotrzebnie za­

wracam sobie tym głowę, bo
albo już mnie nie będzie na

świecie — albo ten świat nie
zechce grzebać się w rupie­
ciach, papierzyskach i ak­
tach lat mojej młodości i
wieku średniego, gnać będzie
jak oszalały do przodu, nie

oglądając się do tyłu? Może
nikt nie zechce zaglądać we

wnętrza" polityków, któ­
rych już nie będzie i nada­
wać ich słowom, wydobytym
z zakurzonych protokołów,
nowych znaczeń i wagi?

...lecz jeśli... jeśli to ktoś
zrobi, i ja tego dożyję, co

powiem? Pokiwam głową
nad tym, co wiedziałem już
dawno — czy ulegnę zasko­
czeniu, z którego nawet
śmierć mnie nie otrząśnie?

Są szklane domy -

czy będą „okrągłe"?
(Inf. wł.) Jadąc z Krakowa

pociągiem w kierunku Warsza­
wy, widzimy 16-piętrową, „o-

krągłą” budowlę z niezliczoną
ilością okien. Projektantem 1 bu­
downiczym niespotykanego bu­

dynku . jest Przedsiębiorstwo
Montażu i Dostaw Pieców Tune­
lowych.

Budowa naszego „okrąglaka”
ma niezwykłą historię — mó-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Próbaprzedgalą
(Korespondencja własna

z Sopotu)
Niebo naładowane chmura­

mi sprawiło, że wybrałem się
na próbę do Opery Leśnej.
Więc może napiszę tym razem

nie o koncercie, a o próbie. O

dziesiątej na stanowisku reży­
serskim zasiadł Jerzy Gruza,
mając przy sobie Zbigniewa
Czeskiego. Przy pulpicie dyry­
genckim Henryk Debich odby-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Radiowo-milicyjna akcja

„Bądź przezorny na drodze”
27 bm., rozpoczyna się dwudniowa akcja radiowo-milicyjna

„Bądź przezorny na drodze”. Celem tej akcji jest m. in. popu­
laryzowanie bezpieczeństwa na drogach w okresie zakończenia
wakacji i początków roku szkolnego.

Zapobieganie wypadkom, których ofiarami są dzieci, zależy
w znacznej mierze od rodziców. Jeżeli uczniowie będą musiell
iść do szkoły lub do domu wzdłuż drogi, zwłaszcza nie posia­
dającej chodnika, to powinni być bezwzględnie zaopatrzeni w

światełka odblaskowe. Trzeba też zwrócić uwagę, aby dzieci ba­
wiły się jak najdalej od dróg.

Jak wynika z informacji KG MO, ppdstawowymi przyczynami
tych tragicznych wypadków są: brak opieki nad dziećmi w wie­
ku do lat 7, gwałtowne wejście na jezdnię, wejście na drogę
zza nieruchomej przeszkody, nieprawidłowe przekraczanie jezd­
ni, wskakiwanie do pojazdów.

W związku z rozpoczynającym się rokiem szkolnym KG MO
apeluje do rodziców, aby zwróciji baczną uwagę na to, czy dzie­
ci należycie zachowują się w pobliżu drogi, czy potrafią pra­
widłowo przekraczać jezdnię, czy znają podstawowe przepisy
ruchu drogowego.
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Szachinszach i Cesarzowa Iranu
Przed „Dniem

Energetyka”
Wczoraj w Zakładzie E-

jsergetycznym Kraków od­
była się konferencja praso­
wa, związana z ptzypadają-
cymi w dniu 4 września ob­
chodami „Dnia Energetyka”.
Wzięli w niej udział przed­
stawiciele ZE Kraków, Elek­
trowni Skawina, Zakładu
Wykonawstwa Sieci Elek­
trycznych Kraków i Elek­
trowni Łęg, prezentując do­
robek i sukcesy swoich za­
kładów. Osiągnięcia te

przedstawimy w najbliższym
czasie na Jamach naszej
„Gazety”. (Fal)

zahonczijli wlzglę w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

U wejścia na pokład samolo­
tu Szachinszacha Iranu Moham­
mada Rezę Pahlavi Aryamehr i
Cesarzową Iranu Farah Pahlavi
żegnają I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek i przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński oraz ich małżonki. Chwi­

la serdecznych rozmów przy­
wódców obu krajów. Uściski
dłoni, uśmiechy, życzenia po­
myślnego lotu.

Ich Cesarskie Moście wchodzą
na pokład „Boeinga 727” — sa­
molotu specjalnego Powietrznej
Floty Irańskiej.

Opuszczając Polskę Szachin-
szach Iranu Mohammad Reza
Pahlavi Aryamehr skierował z

pokładu samolotu depeszę do

przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego, w

której — w imieniu Cesarzowej
Iranu i swoim własnym — prze­
kazał podziękowania za bardzo

serdeczną gościnność z jaką Ich
Cesarskie Moście spotkały się w

czasie swego pobytu w Polsce.

W piątek przybyli do Czecho­
słowacji Szachinszach Iranu Mo­
hammad Reza Pahlavi Arya­
mehr i Cesarzowa Iranu Farah
Pahlavi.

i
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Omówienie wspólnego komunikatu

Gminne centrum

w Szczurowej
Trwają prace przygoto­

wawcze do budowy gmine-
go centrum W Szczurowej,
którego projekt opracowali
studenci Politechniki Kra­
kowskiej. Założenia przewi­
dują zlokalizowanie na sto­
sunkowo niewielkiej prze­
strzeni wszystkich gminnych
instytucji, szkoły zbiorczej,
ośrodka rekreacyjnego, a

także osiedla mieszkaniowe­
go. Budowa centrum roz-

pocznie się od stawiania blo­
ku mieszkalnego dla 18 ro­
dzin. W następnej kolejności
powstaną remiza OSP, za­
jazd gastronomiczny, dwo­
rzec autobusowy, bank spół­
dzielczy, ośrodek soortowo-

rakreacyjny i pozostałe o-

biekty. (t)

Z tarnowskich

„Azotów”
pól miliona ton

kaprolaktamu
W Zakładach Azotowych

w Tarnowie wyproduko­
wano półmilionową tonę
kąprolakfamu — półproduk­
tu dla włókien stylonowych.
Tę ilość kaprolaktamu wy­
produkowano w ciągu 20
lat.

Przed 20 laty tarnowska

wytwórnia produkowała 4

tys. ton kaprolaktamu rocz­
nie. Dzięki systematycznej
modernizacji i udoskonala­
niu technologii w br. zwięk­
szono produkcję do 65 tys.
ton. Równocześnie tarnows­
cy inżynierowie opracowa­
li szereg wysoce nowoczes-

r.ych rozwiązań produkcyj­
nych, dotyczących m. in. u-

StYSkiwefhia cykloheksanonu
(produkt wyjściowy kapro-
lnktanm) oraz fizykochemicz­
nego czyszczenia kaprolak­
tamu. Na procesy technolo­
giczne kaprolaktamu uzys­
kano 40 patentów.

500 Jaskiń w Jurze

Krokowsko-

Wieluńskiej
Zinwentaryzowane zosta­

ły jaskinie w .Turze Kra­
kowsko-Wieluńskiej będącej
największym obszarem kra­
sowym Polski. Odkryto na

nim ponad 500 jaskiń, z któ­
rych Wierzchowska Górna
ma korytarze o długości 640
Ta. Jaskinie te powstały w

ezasie od BO do 2 min lat te­
mu i aa wynikiem chemicz­
nego działania wody na tka­
ły wapienne. Osobliwość
przyrodniczą stanowi m. in.
Jaskinia Nietoperzowa.
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod wpły­
wem wyżu znid Białorusi,
Jutro od zachodu kraju
przemieszczać się będzie za­
toka niżowa.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Po hez-
ehmnrnej nocy rano miejs­
com! mgły, w ciągu dnia
sachmurżenie małe, okresa­
mi umiarkowane, po połud­
niu lokalnie, a zwłaszcza w

górach możliwy słaby, prze­
lotny deszcz. Temperatura
maksymalna dniem od 22 do
J6 st., minimalna nocą T do
10 st. lokalnie około 4 st.
Wiatrr słabe, okresami u-

miartowane ź kierunków

południowych. Wysoko w Ta­
trach zachmurzenie małe i
umiarkowane, po południu
możliwy słaby, przelotny
deszcz, temperatura dniem
10st..niwą3do5st.Wia­
try słabe i umiarkowane, w

godzinach popołudniowych
dość silne z kierunków po-
łudniowv-h.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, możliwe przelotne o-

'pady lub burze, Ciepło.
WCZORAJ NA TERMOME­

TRZE O GODZ. 14: KntnuA-
ee 21, Kielce 20, Tarnów ?f>,
Kasprowy Wierch 10, Raci­
bórz 22, Częstochowa 21,
Kraków 21, Bielsko 21, Za­
kopane 17, Nowy So.cz 21,
Hala Gąsienicowa. 13, Mu­
szyna 19, Szczecin 24, Łeba
22, Gdańsk 20. Olsztyn 31,
Białystok 20. Warszawa 20,
Poznań 23, Wrocław 31,
Śnieżka 11, Kłodzko 21, Lu­
blin 19. Rzeszów 20, Prze­
myśl 18, Lesko 20.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacjo. biometeorologiczna
korzystna, widzialność i wa-

ranki drogowe dobre.
* ’>, »i'V
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Wspólny komunikat polsko-irański podaje na wstępie, że
na zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa Henryka
Jabłońskiego, wystosowane w imieniu najwyższych władz
PRL, w dniach 22—26 bm. przebywał w Polsce z oficjalną
wizytą Szachinszach Iranu Mohammad Reza Pahlavi Arya­
mehr z Cesarzową Ir3tiu.

T sekretarz KC PZPR Edward Gierek 1 Szachinszach Tranu

przeprowadzili przyjazne rozmowy, w czasie których doko­
nali przeelądu aktualnego stanu stosunków polsko-irańskich
ze szczeeólnYm uwzględnieniem problemów gospodarczych
oraz omówili możliwości ich dalszego rozwoju. Wymienili
także poglądy na temat niektórych problemów międzynaro­
dowych, interesujących obie strony.

Przewodniczący Rady Państwa i Szachinszach Iranu prze­
prowadzili rozmowy dotyczące dalszego rozwoju stosunków
dwustronnych oraz na temat węzłowych problemów między­
narodowych.

Rozmowy przebiegały w przyjaznej atmosferze szczerości,
wzajemnego zrozumienia I charakteryzowały się wspólnym
dążeniem dn rozszerzenia i pogłębienia stosunków polsko-
irańskich. Wyrażono zadowolenie z pomyślnego rozwoju sto­
sunków przyjaźni i współpracy między Polską i Iranem,
szczególnie w ostatnich latach.

W czasie wizyty podpisano wieloletnią umowę o rozwoju
współpracy gospodarczej i przemysłowej oraz program wy­
miany kulturalnej na lata 1977—79. Dano wyraz przekona­
niu, że rosnący potencjał gospodarczy obu krajów stwarza
dalsze możliwości znacznego rozszerzenia obopólnie korzy­
stnej wspólnracy gospodarczej i wymiany handlowej.

W dziedzinie polityki międzynarodowej oba kraje opowie­
działy się za konsekwentnym wprowadzeniem w życie zasad
pokojowego współistnienia państw o różnych svstemkch spo­
łeczno-politycznych, pogłębianiem odprężenia międzynarodo­
wego, rozwojem równoprawnej 1 wzajemnie korzystnej
współpracy międzynarodowej. Podkreślono znaczenie realiza­

cji Aktu Końcowego KBWE dla ustanowienia trwałego bez­
pieczeństwa i rozwoju równoprawnej współpracy w Europie
i innych częściach świata.

Obie strony opowiadają się za radykalnymi postępami w

dziedzinie rozbrojenia, zwłaszcza za zakazem nowych broni

masowego rażenia. Polska i Iran uważają, że Sesja Specjal­
na ONZ w sprawie rozbrojenia będzie ważnym krokieta na

drodze do zwołania światowej konferencji rozbrojeniowej. O-
bie strony pragną aktywnie uczestniczyć w międzynarodo­
wych wysiłkach zmierzających do uniwersalizacji układu o

nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Podkreślono znaczenie
zawarcia światowego układu o niestosowaniu siły lub groźby
jej użycia.

Zwrócono uwagę na konieczność ustanowienia sprawiedli­
wego i trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie przez pełną
realizację rezolucji ONZ, dotyczących w szczególności wyco­
fania sił izraelskich s okupowanych ziem arabskich 1 uzna­
nia słusznych praw narodowych Palestyńskiego Narodu A-

rabskiego oraz zagwarantowania bezpieczeństwa granie
wszystkich państw tego regionu. Opowiedziano się za ponow­
nym zwołaniem konferencji genewskiej z udziałem wszyst­
kich zainteresowanych stron, w tym OWP.

Polska i Iran potępiają politykę dyskryminacji rasowej i

apartheidu, opowiadają się za przekazaniem władzy dla
czarnej większości w Afryce Południowej, za udzieleniem
niepodległości Zimbabwe i Namibii.

Obie strony podkreśliły potrzebę wypracowania I realiza­
cji nowych sprawiedliwych zasad międzynarodowych stosun­
ków ekonomicznych.

Szachinszach Iranu wyraził wdzięczność za gościnne przy­
jęcie w Polsce i zaprosił I sekretarza KC PZPR E. Gierka
oraz przewodniczącego Rady Państwa H. Jabłońskiego do
złożenia oficjalnej wizyty w Iranie. Zaproszenia zostały przy­
jęte z zadowoleniem.

£

4 (k) WCZORAJ w War­
szawie rozpoczęło się do­
roczne spotkanie redaktorów
naczelnych gazet młodzieżo­
wych krajów socjalistycz­
nych. W naradzie uczestni­
czą — zastępca kierownika
Wydziału Prasy, Radia i Te­
lewizji KC PZPR — Zdzi­
sław Marzec oraz przewod­
niczący RG FSZMP —

Krzysztof Trębaczkiewic.z.
4 W SIERPNIU 1944 r. —

w 26 dniu Powstania War­
szawskiego zginęli pod gru­
zami zbombardowanej przez
hitlerowców staromiejskiej
kamienicy przy ul. Freta 12
członkowie warszawskiego
sztabu powstańczego Armii
Ludowej. 26 bm. — w33
rocznicę ich śmierci — spo-

Z dalekopisu
łeczęństwo stolicy oddało
hołd pamięci poległych Al-
owców — żołnierzy Powsta­
nia.

4 PREMIER rasistowskie­
go reżimu w Salisbury, łan
Smith zapowiedział w pią­
tek, iż odrzuci nowe brytyj-
sko-amerykańskie propozy­
cje w sprawie przyszłości
Rodezji, jeśli będą one prze­
widywały dymisję jego rzą­
du.

4 26 BM. przewodniczący
Społecznego Komitetu Budo­
wy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka, min.
Janusz Wieczorek przyjął
dyrektora firmy Veit z Ber­
lina Zachodniego, Horsta
Knolla, który przekazał w

imieniu swej firmy osiem

kompletnych urządzeń pra-
sowalniczych dla CZD wraz

z deklaracją konserwacji i
serwisu w okresie pięciu lat.

4 KAIRSKA prasa donio­
sła w piątek, że poprzedniego
dnia w rozdzielni butanu w

Kairze nastąpiła eksplozja.
14 robotników zginęło, sze­
ściu odniosło rany, w tym
czterech poważne.

SPORT . SPORT . SPORT * SPORT

Ekstraklasa wznawia rozgrywki

Trudne zadanie Wisły
Po przerwie spowodowanej

występem piłkarskiej reprezen­
tacji w Wiedniu, nastąpi w so­
botą wznowienie rozgrywek
ekstraklasy. Pojedynki zapo­
wiadają się interesująco z tej
racji, że wiele drużyn nie ujaw­
niło jeszcze swoich atutów.

Krakowska Wisła wyjeżdża do
Sosnowca, gdzie w sobotę spot­
ka się z tamtejszym Zagłębiem.
Gospodarze zajmują wprawdzie
w tabeli ostatnie miejsce, ale
mierzą wysoko. Przed rozpoczę­
ciem sezonu fachowcy wróżyli
Zagłębiu sporą karierę w e-

dycji 77,78. Jak na razie pro­
gnozy te nie sprawdzają się, ale
sosnowiczanie dysponują bojo­
wym zespołem, w którym wy­
stępuje kilku czołowych zawo­
dników naszego kraju.

Wisła przodownik tabeli na­
szpikowana kadrowiczami dąży­
ła będzie do zwycięstwa aby u-

mocnić swoją pozycję w ekstra­
klasie. Oby tylko nie dało znać
o sobie zmęczenie Maculewicza,
Kmiecika i Kapki, którzy wy­
stępowali w Wiedniu. Czwarty
reprezentant, który nie grał
przeciwko Austrii Ńawałka, bę­
dzie chyba silnym atutem kra­
kowian. Mecz powinien być in­
teresujący, ale nie ukrywamy,
że będzie to pojedynek trudny
dla Wisły.

Druga połowa tego spotkania
transmitowana '

będzie przez
Polskie Radio na fali UKF, po­
czątek o godz. 17.45.

W pozostałych meczach grają:
Górnik — Odra, Lech — Arka,
ŁKS — Ruch, Pogoń — Szom­
bierki, Polonia — Widzew, Śląsk

Stal. Zawisza — Legia.
W II lidze Hutnik podejmuje

Górnika Wałbrzych, a Wisłoka
Dębica wyjeżdża na pojedynek
z Chemikiem do Pustkowa.

Wzrastają dostawy mleka
Pomyślnymi wynikami w sku­

pie mleka zamknęła spółdziel­
czość rolnicza I półrocze br.,
korzystna sytuacja w tej dzie­
dzinie utrzymuje się nadal. Do
końca czerwca producenci do­
starczyli ok. 4,6 mid litrów
„białego surowca”, tj. o przesz­
ło 430 min litrów więcej niż w

tym samym czasie ub. roku. Po­
dobny — ok. 10 procentowy —

wzrost skupu zanotowano w

lipcu i sierpniu.
Potwierdza to skuteczność po­

dejmowanych przez państwo
różnorodnych środków wspiera­
jących inicjatywy produkcyjne
rolników - hodowców bydła
mlecznego,..

Dotychczasowe wyniki poz­
walają przewidywać, że tego­
roczny plan skupu mleka — u-

stalony na poziomie 9,2 mid li­
trów — zostanie poważnie prze­
kroczony. W porównaniu z 1976
r. oznacza to wydatne zwięk­
szenie dostaw mleka i jego

przetworów na zaopatrzenie
rynku.

Wzrost skupu mleka już wpły­
nął odczuwalnie na polepszenie
zaopatrzenia rynku w przetwo­
ry mleczne, zarówno w I pół­
roczu, jak i pierwszych miesią­
cach — drugiego. Mimo wydat­
nie rosnącego zapotrze'ooxvania
na masło, rynek jest w nie w

pełni zaopatrzony. W samym
tylko lipcu dostarczono do
sklepów o 3,2 tys. ton masła
więcej niż w analogicznym mie­
siącu ub. roku.

Oprócz masła, którego spo­
żywamy dużo, jesteśmy też

największym na święcie konsu­
mentem śmietany w przelicze­
niu na jednego mieszkańca.
Sprzedaż śmietany w I półroczu,
gdy zapotrzebowanie na nią jest
zwykle największe, była wyż-
sza o 15tys. ton niżwtymsa­
mym czasie poprzedniego roku;
w drugim wzrost ten — porów­
nywalnie — wyniesie również
kilkanaście tys. ton.

Lato wróciło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

sądeckiego jeszcze się na dobre
nie rozpoczął. (sś)

4
Żniwa finiszują. Wystarczyły

dwa dni słonecznej pogody 1 na

polach woj. tarnowskiego znów
się zaroiło. Zwózka idzie pełną
parą.

Odwiedzamy bażę SKR w Li­
siej Górze. Wczoraj i dziś, mówi
dyspozytor Stefan Szczepański,
trzy nasze „bizony” wysłaliśmy
na dokaszanie resztek. Sądzę, że
do niedzieli będzie po wszyst­
kim.

Mamy poważny kłopot z pra­
sami do zbioru słomy, mówi
dyrektor techniczny SKR w Li­
siej Górze, Zbigniew Stachura.

Powinniśmy ich mieć 8, a po­
siadamy zaledwie dwie. Nie spo­
sób podołać wszystkim zamó­
wieniom. Rolnicy mają słuszne

pretensje, bo słoma która dłu­
żej przeleżała na wilgoci, prak­
tycznie nadaje się już tylko na

ściółkę.
Na terenie województwa czyn­

nych jest 101 placów omłoto-
wych SKR. Ponadto pracuje
znaczna ilość młocarń rolników
Indywidualnych. Dobrze prze­
biega akcja skupu zboża. Z za­
planowanej ilości 11 tys. ton

rolnicy woj. tarnowskiego do­
starczyli już przeszło połowę
tej Ilości do punktów skupu, (t)

4
Wczorajszy dzień był rzeczy­

wiście bardzo pracowity. Ale w

wielu rejonach stoi jeszcze spo­
ro zboża w kopach. Jest suche
1 dobre, trzeba więc dołożyć
maksimum wysiłku, aby sprząt­
nąć go z pola jak najprędzej.
Sobota i niedziela zadecydują o

tym, czy tegoroczny plon zosta­
nie należycie zabezpieczony.

Z Sopotu

Próba

WPHW od 5 dni nie rozładowuje kontenerów

Klienci czekają na meble

Polsko-radziecka

współpraca sportowa
W Warszawie odbyło się ko­

lejne posiedzenie stałej wspól­
nej komisji kierownictw orga­
nizacji sportowych Polski i
ZSRR. Dokonano oceny reali­
zacji planu wymiany sportowej
za rok 1977 oraz uzgodniono
plan dalszych kontaktów na

rok 1978,

Kontakty sportowe między 0-
bu krajami ulegają dalszemu
zacieśnieniu — stwierdziła ko­

misja — przynosząc korzyści
obu zainteresowanym stronom.

Ważnym odcinkiem współpra­
cy jest wymiana pracowników
nauki oraz specjalistów. Proto­
kół z ósmego posiedzenia stałej
komisji, podpisany 26 bm. w

Warszawie przez wiceprzewod­
niczącego GKKFiT L. Bednar­
skiego i zastępcę przewodniczą­
cego Kultury Fizycznej i Spor­
tu przy Radzie Ministrów ZSRR
W. Syczą przewiduje rozszerze­
nie współpracy instytutów kul­
tury fizycznej oraz wymianą
specjalistów w dziedzinie bio-
mechaniki, psychologii sportu 0-
raz organizacji kultury fizycz­
nej.

Rajd Londyn - Sydney

Familijny wieczór
w Filharmonii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
deusz Mikoll, członek trzeciej
już generacji rodziny związanej
z chórem. On to prowadził w

roku dwudziestolecia Stanów
Zjednoczonych Ameryki Płn.

występy chóru w Białym Domu
t w Bostonie. W chórze śpiewa
m. in. pani Anna Mikoll — w

cywilu sędzia Sądu Najwyż­
szego USA. Szczerze też okla­
skiwano dyrygenta chóru pro­
fesora Piotra Góreckiego, który
tę funkeję spełnia Już 24 lata.
Koniecznie trzeba też wymie­

nić Ludwika Distela, który na

scenie Filharmonii Krakow­
skiej pojawił się ponownie po
kilkudziesięciu latach przerwy.
Wielką owację zgotowała pu­
bliczność obecnemu na sali 86-
letnlemu ojcu solisty, który u-

jawniwszy się, natychmiast zo­
stał... gwiazdorem telewizji.
Serdecznie też oklaskiwano pe­
łen ciepła głos Judith Wnęk Ha-
stingi i Edwarda Kręglickiego.

Repertuar był mieszany: pol­
sko-amerykański. Należy je­
szcze w ślad za członkami chó­
ru wyrazić podziękowanie dla
Krakowskiego Oddziału Towa­
rzystwa „Polonia" za wysiłek
włożony w zorganizowanie tej
sympatycznej imprezy.

EWA OWSIANY

CZYTAJMY PRASĘ RADZIECKĄ!
Prenumeratę przyjmują:

— Urzędy Pocztowe
— Oddziały PUPiK RSW tJPras« — Książka — Ruch"
— Kluby Międzynarodowej Prasy i Książki.

KOMUNIKAT DRKP KRAKÓW
Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie informu­

je, że ze względu na wykonywaną wymianę nawierzchni na linii
kolejowej Skawina — Żywiec zostaną zamknięte następujące
przejazdy kolejowe:
— w km 39.920 — dnia 29 i 30 sierpnia, w godz. 9—13
— W km 44.062 — dnia 30 i 31 sierpnia, w godz. 9—13
— w tan 44.693 — dnia 31 sierpnia i 1 września, w godz. 9—13.

W związku z zamknięciem przejazdu w tan 39.929 i 44.062,
ruch lekki w kierunku Suchej i Żywca zostanie skierowany dro­
gami lokalnymi: Tarnowa — Śleszowice — Kuków i odwrotnie,
a ruch ciężki z Krakowa i Wadowic do Suchej i Żywca odby­
wać się będzie przez Kęty — Oczków i odwrotnie.

Dla przejazdu w km 44.693 ruch pojazdów zostanie skierowa­
ny ul. Batalionów Chłopskich i Przemysłową.

Użytkowników dróg Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych
w Krakowie przeprasza za powyższe niedogodności.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wał ostatnią naradę z Jackiem.
„Pumą" Malinowskim.

Olimpia Panicu i Marius Tei-
cu z Rumunii oraz Kirka z Fin­
landii nie przysporzyli zespoło­
wi realizatorów kłopotu, pro­
gram mieli bowiem dobrze
przygotowany. Ręce składały
się do oklasków gdy śpiewała
Lilii Ivanova z Bułgarii ślicznie
wyglądająca w białych spod­
niach i futrzanej kurteczce.
Piosenka „Chryzantemy” wzbu­
dziła owację widowni. Błyska­
wicznie zakończył próbny galop
Frank Schoebel z NRD, kokietu­
jący na prawo i lewo.

Ponad godzinę męczył się re­
żyser z Ferrerem z Kuby i Mi-

gulą z ZSRR, Kubańczyk pró­
bował najpierw z orkiestrą, po­
tem śpiewał sam sobie akompa­
niując na gitarze, w końcu Ra­
mon Urbay przejął batutę z

rąk Debicha i dopiero z jego
pomocą orkiestra zgrała się ja­
ko tako z improwizującym ar­
tystą. Migula natomiast nie

mógł sobie poradzić z grupą
wokalną z Katowic i w sukurs
koledze przyszła Rosa Rimba-
jewa. Piosenkę „Ave Maria”
wykonali wspólnie.

Ożywienie na widowni wzbu­
dziła Maryla Rodowicz. Z pio­
senką „Nie ma jak pompa" ni*

było kłopotu. Solidnie nato­
miast się zmęczyła „Kolorowymi
jarmarkami’ (powtarzała trzy­
krotnie), obarczona potężnym
bagażem bębenków na plecach.
Mimo rekwizytów piosenka ta
utraciła .chyba swój pierwotny

podwórkowo-balladowy charak­
ter stworzony przez Laskow­
skiego.

Dzisiaj wyniki i koncert lau­
reatów. Poza konkursem wystą­
pią także Sofia Rotaru (ZSRR),
Mari Myriam (Francja), Peggi
March (RFN), The Ritchie Fa­
mily (USA).

ZBIGNIEW SATAŁA

E Śmierć

ka Pugeta

W piątek, dnia 26 sierpnia 1977
roku zmarł prof. ASP w Krako­
wie Jacek Puget — znakomity
polski rzeźbiarz, ostatni z po­
kolenia wielkich artystów, któ­
rzy w pracowniach twórców tej
miary co Ksawery Dunikowski
i E. A. Bourdell (autor pomnika
Mickiewicza w Paryżu) zdoby­
wali kunszt miary niepośled­
niej. Jacek Puget był związany
z Krakowem, stanowił jego wa­
żną cząstkę, przedłużając tra­
dycje artystyczne rodziny. Jego
ojciec Ludwik był rzeźbiarzem,
pisarzem, malarzem, history­
kiem sztuki.

Wiele polskich galerii ma w

swych zbiorach znakomite rzeź­
by portretowe Jacka Pugeta —

do najlepszych zaliczać trzeba
„Głowę Jaracza”, „Popiersie
dziewczyny”, popiersie Magda­
leny Potworowskiej, portrety
Janiny Świszczowskiej i Jana

Mycielskiego. Artysta był czło­
wiekiem wielkiego serca, przy­
jaźnił się z wieloma, obdarzając
wielu dobrym słowem i praw­
dziwym optymizmem.

Jedyny rzeźbiarz grupy ko­
pistów, w wieku lat 14 bierze
udział w powstaniu wielkopol­
skim, w wieku lat 16 jest pow-.
stańcem śląskim. Działa w la-
latach 1914—19 w MOPR-ze,
współpracuje z PPS-lewicą i
KPP. Podczas okupacji walczy
z faszystami jako żółnierz AK
Dobrze zasłużył się Ojczyźnie
czynem bojowym i pracą arty­
styczną.

(Inf. wł.) 24 sierpnia o godz.
9 do magazynów WPHW przy
nowym pawilonie meblowym
w Łęgu przyjechały trzy kon­
tenery wyładowane meblami

kuchennymi z Wyszkowa. Wczo­
raj (czyli prawie 5 dni później)
przyszedł do redakcji przedsta­
wiciel PKS (przedsiębiorstwo w

ramach umowy z Przedsiębior­
stwem Spedycji Krajowej prze­
wozi kontenery 1 naczepy) in­
formując, że do tej pory konte-

•••

nery i naczepy nie zostały przez
WPHW zwrócone.

W wyniku interwencji w pa­
wilonie WPHW, okazało się, że
mebli nie ma kto rozładować,
więc samochodów jeszcze nie
można oddać. I nie wiadomo,
kiedy to się stanie.

Sądzimy, że takie podejście
do wykonywania obowiązków
nie przynosi chluby pracowni­
kom WPHW, a klientom i do­
stawcom psuje zdrowie 1 ner­
wy... (tur)

Są szklane domy -

czy będą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wi dyrektor naczelny przed­
siębiorstwa Mieczysław Sołtyk.
Jest to mogący przynieść cie­
kawe rezultaty eksperyment bu­
dowlany. Przy pomocy urządze­
nia ślizgowego „POL-ROM 2”,
projektu naszego inżyniera An­
toniego Romatowskiego, wy­
budowaliśmy „okrąglak”. Budo­
wa potrzebna była do sprawdze-
ńia konstrukcji i działania ra­
cjonalizatorskiego pomysłu.

Przedsiębiorstwo Montażu i
Dostaw Pieców Tunelowych
specjalizuje się w budowie, mon­
tażu i dostawię kominów. Sto­
sowaną do tej pory metodę bu­
dowy wysokich kominów zastą­
piono urządzeniem ślizgowym,
które skraca czas pracy o 20
proc, i daje oszczędności w ma­
teriałach. By eksperyment
sprawdzić zaczęto budować ko­
min. Miał on być następnie
zburzony (przy takich próbach,
metodę tę stosuje się na ca­
łym świecie).

„okrągłe44?
Doszliśmy do wniosku, te

szkoda burzyć taką dużą budo­
wlę — mówi inż. Antoni Roma-
towski. — Uzupełniłem i posze­
rzyłem projekt. W rezultacie w

początkowym kominie, będą za
2 lata nasze pracownie projek­
towe. Na bazie tego samego
prejektu opracowałem studium
funkcji pomieszczeń hotelowych.
Okazało się, że prócz oszczęd­
ności materiałów i czasu budo­
wania hotelu standardowego,
mój „okrąglak" daje ogromne
możliwości improwizacji. Przy
małej powierzchni jaką zajmu­
je, w górę może „wystrzelić” —

I6-, 30- lub nawet 40 piętrami.
Na każdym mieści się 17 pokoi
— do każdego węzeł sanitarny,
korytarze i cienkie ścianki tłu­
miące hałas, 4 szybkobieżne win­
dy, kawiarnia, restauracją itp.
Sądzę, że tu przyszłości właśnie
tak możemy budować. A może
jeszcze dalej — mieszkania i 0-
siedla..."

(tur)

Muzyka w starym Krakowie

Miłość poety
„Dichterliebe" piękny cykl

pieśni Roberta Schumanna do
tekstu Heinego, śpiewał w sali
Arsenału Andrzej Hiolski. Tak,
jak Schumann był kompozyto­
rem o nieomylnym słuchu poe­
tyckim, tak i Andrzej Hiolski
jest śpiewakiem, który w dzie­
dzinie liryki wokalnej nie ma

u nas równych sobie. Roman­
tyczna miniatura wokalna to

antyteza opery, świat uczuć
głębokich lecz wyrażonych po­
wściągliwie, który zawiera w

sobie niezwykłe bogactwo treści:
wzruszenia miłosne, radość kon­
taktu z naturą, cierpienie. W

śpiewie Hiolskiego cała owa ga­
ma nastrojów jest ewokowaną
już niejako bez pośredniettoa
słów, choć ich sens przeistoczo­
ny w muzykę jest w interpre­
tacji punktem wyjścia. Fraza
melodyczna, jej rozwinięcia,
kulminacje i zawieszenia, mo­

dulacje barwy głosu i inten­
sywności jego brzmienia —

wszystko jest już samo w so­
bie poezją, liryką zaklętą w

muzyce.
W kreacji Andrzeja Hiolskie­

go najbardziej poruszyła mnie

pieśń „Ich grolle nicht” (Nie
skarżę się). Ujawnił się w niej
jeszcze jeden aspekt jego oso­
bowości artystycznej — ton

przejmującego dramatyzmu.
Zaskoczeniem, w ujemnym

sensie tego słowa, był dla mnie

akompaniament fortepianowy
Jerzego Marchwińskiego. Rola
fortepianu w liryce wokalnej
Schumanna jest równorzędna
śpiewowi — tu jednak ów
akompaniament był brzmienio­
wo zupełnie nie wyważony, za­
skakiwał dźwiękami i akordami
p-rzeakcentowanymi, zgoła per­
kusyjnymi.

LESZEK POLONT .

Niezwykłe zjawisko meteorologiczne
Niezwykłe wrażenie przeżyli pp. Janina i Tadeusz T. z Tar­

nowa, którzy w ostatni czwartek po południu wybrali się na

grzyby w okolice Jodłówki Tuchowskiej. Kiedy wracali do po­
zostawionego przy szosie samochodu, było już ciemno. Nagle na

tle wstających nad przydrożną łąką mgieł oboje ujrzeli cienie
swych postaci, całkiem nadnaturalnych wymiarów, otoczone tę­
czową obwódką. Przez długą chwilę stali nieruchomo urzeczeni

wpatrując się w tę osobliwość.
'Spóźniony powrót z grzybów opłacał się. Państwo T. byli

bowiem świadkami niezwykle rzadkiego zjawiska meteorologicz­
nego zwanego widmem Brockenu. Nazwa pochodzi od szczytu
w górach Harz, gdzie po raz pierwszy zjawisko to zostało zaob­
serwowane. Widmo Brockenu jest powiększonym cieniem obser­
watora na tle pobliskiej mgły lub chmury, przy czym owe cie­
nie czasami — jak to właśnie miało miejsce w Jodłówce Tu­
chowskiej — otoczone są tęczową glorią. (t.)

Po kilkunastogodzinnym od­
poczynku w Bombaju 45 załóg,
które uczestniczą jeszcze w

samochodowym rajdzie Londyn
— Sydney, wyruszyło w piątek
rano do kolejnego etapu. Czeka
ich pokonanie trasy długości
330 km do Madras, skąd prze­
transportowani zostaną drogą
morską do Penang.

Podobnie jak na dwóch roz­
grywanych w Indiach etapach
Kabul — New Delhi i New
Delhi — Bombaj, także i na

trzecim etapie nie przewidzia­
no odcinków specjalnych.

Prowadząca w rajdzie polska
załoga Sobiesław Zasada i Woj­
ciech Schramm w czerwonym
„porsche carrera” wystartowa­
ła sprzed hotelu Oberoni Śhera-*

ton w Bombaju o godz. 10.37
czasu miejscowego.

Z relacji korespondenta PAP
w Indiach wynika, że polska
załoga Sobiesław Zasada i
Wojciech Schramm, którzy,
wyruszyli w piątek o godz.
10.37 z Bombaju do Madrasu,
tuż po starcie pojechali do
warsztatu samochodowego. So­
biesław Zasada postanowił do­
konać właśnie w tym mieście
gruntownego przeglądu śwoje-
go porsche-carrera i poprawić
zawieszenie przed trudnymi
odcinkami rajdu w Australii.
Organizatorzy przewidzieli na

przejechanie trasy Bombaj,
Madras 26 godzin. Polacy nie
powinni mieć zatem trudności
z terminowym dotarciem na

PKC w Madrasie.

Piloci krakowscy
najlepsi

W Krakowie zakończył się
XIX lot południowo-zachodniej
Polski im. Franciszka Żwirki.

Pierwsze miejsce zajęła zało­
ga Aeroklubu Krakowskiego w

składzie: Alina Kalicka i Miro­
sława Sznajder zdobywając
3.602 pkt. przed swoimi kole­
gami klubowymi Marianem
Wajdą i Mieczysławem Prze­
piórką 3394 pkt. oraz Andrzejem
Bylokiem i Andrzejem Cmiel-
kiewiczem (Aeroklub Bielsko-
Biała) 2.705 pkt.

Sansacyjne zwycięstwo
Jana Jankiewicza

Sensacyjne zwycięstwo od­
niósł w 1/8 finału wyścigu na

4 km w kolarskich mistrzos­
twach świata Polak Jan Jan­
kiewicz. Uzyskał on czas 4.50,49
i pokonał o 0,07 sek. wicemistrza
świata Władimira Osokina
(ZSRR).

Mistrzem świata w wyścigu
kolarskim amatorów na 1 km
ze startu zatrzymanego został
Źl-letni Lothar Thomas (NRD)
— 1.04,85. Wicemistrzostwo zdo­
był Guenther Schumacher (RFN)
— 1.06,94, a brązowy medal —

Szwajcar Hans Lederman —

1.07,07. •

Polski kolarz Janusz Kierz-
kowski wywalczył czwarte miej­
scewwyściguna1kmwmi­
strzostwach świata na torze w

San Cristobal. Czas byłego mi­
strza świata 1.07,27.

Fi bak zwyciężył
w Chestnut Hill

W Chestnut. Hill (stan Massa­
chusetts) odbywa się turniej te­
nisowych międzynarodowych
mistrzostw USA zawodowców.
Amerykanin Jimmy Connors po­
konał w II rundzie swego 18-let-
niego rodaka Johna McEnroe
5:7, 6:2, 7:5.

Wojciech Fibak wygrał w II
rundzie, po bardzo efektownej
grze, z Amerykaninem Terry
Moorem 3:6, 6:3, 6:1.

Anna Skolarczyk
brązową medalistką

Piątek był przedostatnim
dniem zawodów uniwersjado-
wych.

Bardzo dobrze spisała się po­
nownie tarnowianka Anna Sko­
larczyk, która zakwalifikowa­
ła się do finału.

Dwa zwycięstwa odnieśli nasi
szpadziści. W pierwszej rundzie
eliminacyjnej drużynowego tur­
nieju Polska pokonała Kanadą
10:6, a w drugiej Polacy zwy­
ciężyli Włochów 9:6. e

W finale 100 m st. klas, ko­
biet zwyciężyła Stuart (Kana­
da) 1.15,60 przed Tasnady (USA)
I. 16,60 i Skolarczyk 1.16,83.

W kilku wierszach

£ Czwartą konkurencją odby­
wających się w Lisich Kątach
szybowcowych mistrzostwach
Polski kobiet był przelot po tra­
sie trójkąta długości 318 km Li­
sie Kąty — Olsztyn — Toruń —■
Lisie Kąty. Zwyciężyła Agniesz­
ka Dunowska z Aeroklubu War­
szawskiego uzyskując 1000 pkt.

© W rumuńskim mieścio
Braila rozpoczął się turniej przy­
jaźni, w piłce wodnej. W pierw­
szym meczu grupy „b” polscy
juniorzy pokonali Rumunię 4:1.

0 Podczas mityngu lekkoat­
letycznego w Berlinie zachod­
nim reprezentantka NRD, Ac-
kermann ustanowiła rekord
świata w skoku wzwyż rezulta­
tem 2,00 m. Poprawiła ona o 3
cm swój wynik sprzed 2 tygo­
dni uzyskany w Helsinkach.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.

Mecz o mistrzostwo I ligi męż­
czyzn Hutnik Kraków — Spój­
nia Gdańsk; sobota godz. 19.00,
niedziela godz. 10.30, hala przy
al. Igołomskiej. Mecz o mistrzo­
stwo II ligi Wawel Kraków —

AZS Kraków; sobota godz. 11.00,
niedziela godz. 10 00, hala przy
ul. Zwierzynieckiej 26.

PIŁKA NOŻNA. Mecz o mi­
strzostwo II ligi Hutnik — Gór­
nik Wałbrzych sobota godz.
II.00 stadion Suche Stawy,

STANISŁAW FILIPEK
emerytowany nauczyciel, długoletni
Wadowicach, były więzień obozów
Dachau i Mauthausen-Gusen, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Medalem
Zwycięstwa i Wolności, Brązowym Medalem „Za Zasługi
dla Obronności Kraju”, Medalami 10-lecia i'38-lecia Pol­
ski Ludowej, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Kra­
kowskiej”, Odznaką „Zasłużony dla Ziemi Wadowickiej”,
Złotą Odznaką ZNP, Zasłużony Nauczyciel PRL, Zasłu­
żony Pracownik Rady Narodowej, Zasłużony Działacz
FJN, po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w Krakowie,
dnia 24 sierpnia 1977 roku, w wieku 73 lat.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 29 sierpnia, o godz.
14, na cmentarzu Rakowickim w Krakowie, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokiej żałobie i smutku

ŻONA, CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZKA
I RODZINA

inspektor szkolny w

koncentracyjnych w



ROBOTA, NIEDZIELA 27, 28 SIERPNIA 1977 R.
_
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ZAUFAJ
DOROTA TERAKOWSKA

Nie zapeszajmy. jednak. Od 2 tygodni
na buaowie coś się ruszyło. Podobno jest
to zasługą nowego (od 2 miesięcy) dyrek­
tora przedsiębiorstwa, któremu życzymy
największych sukcesów w uporaniu się z

dotychczasowym bałaganem, ale...

Umowa nr 2 — również
nie dotrzymana:

Tłok temu (więc jeszcze za starej dyrek­
cji) do KPBP nr 2 przybył inż. Ryszard
Kiszka. Inżynier podjął pracę ochoczo, bo­
wiem sugerowano mu, iż w zamian za

swoje trudy ma szanse wyjechać za gra­
nicę. KPBP nr 2 prowadzi bowiem
wę eksportową na Węgrzech.

Tu mała dygresja: nie wiem, czy
żynier postawił warunek: „Poclejmę
pracę, jeśli oddelegujecie mnie na Węgry”
— czy też to dyrekcja skusiła inżyniera,
obiecując wyjazd.

Cała ta sprawa nieco mnie niepokoi. Dla­
czego?

Coraz więcej polskich przedsiębiorstw bu­
duje za granicą. W zasadzie mówi się tak:

„Za granicę wysyłamy najlepszych”. Fakty­
cznie prasa już alarmowała, że przetargi kt o

personalnie ma jechać, obfitują niepra-

budo-

widlowości. W Opolskiem wykryło
małą aferę łapówkową. Bowiem prąca
nicą na polskiej budowie jest nader

eyjna i częściowo płatna w dewizach.

Atrakcyjność tej pracy spowodowała, że

szermowanie wizją takiego wyjazdu pomaga
często przy naborze nowych ludzi do robo­
ty — niekiedy roboty niewdzięcznej, z przy­
rzeczeniem: „A w nagrodę, kochany, poje-
dziesz do Libii...” Co więcej, dobrzy pracow­
nicy odchodzą, po długim nieraz i efektow­
nym stażu, gdyż i c h przedsiębiorstwo nie

buduje niczego za granicą, a inne budują —

więc warto zmienić pracę. Po trzecie — trochę
jak w bajce o osiołku i marchewce — pra­
cownik, zależnie od okoliczności i od tego, <o

się od niego żąda — raz jest „zagłaskiwany
na śmierć” obietnicą, że pojedzie za granicę,
to znów straszony, iż z Wyjazdu nici.

Uczciwie stwierdzam, że nie wiem, jak to

ogólnie wygląda w KPBP -nr 2. Mozę,
tam akurat nieprawidłości na większą
skalę nie ma. Ale jest ta właśnie jedna —

sprawa umowy nr 2. Otóż sposób, w jaki
postąpiono z inż. Kiszką, można nazwać

...przednim kawałem

W dniu 12 lutego 1977 r, inżynier Otrzy­
mał pismo (urzędowe, niestety!), stwier­
dzające, że:

„Dyrekcja KPBP nr 2 zobowiązuje się wy­
siać ob. mgr. inż. Ryszarda Kiszkę na budo­
wę eksportową w terminie do 30 czerwca br.,
pod icarunkiem, że budowa „Bacutil” w

Brzesku będzie oddana do rozruchu techno­
logicznego do dnia 31 marca 1277 r., a w ca­
łości do 31 maja br.”

Pismo tej treści podpisał naczelny. in­
żynier. Inż. Kiszka przyjął to urzędowe
zobowiązanie wręcz entuzjastycznie. Nie
wiedział, niestety, co to jest budowa „Ba-
cutil” w Brzesku. Nic zdawał sobie spra­
ny, że przyjmuje dobrowolnie funkcję
głównego koordynatora tej budowy już po
zawaleniu czterech terminów jej oddania;
nie wiedział o panującym tu bałaganie —

i nic wiedział wreszcie, że podane przez
dyrekcję KPBP nowe terminy zakończe­
nia budowy są całkowicie nierealne, chy­
ba... chyba, że stałby się cud.

Ale cudu nie było. I śmiem twierdzić,
że autor urzędowej obietnicy wyjazdu inż.
Kiszki na Węgry z góry doskonale wie­
dział, że nieszczęsny koordynator umowy
nie będzie nv stanie dotrzymać i za grani­
cę nie pojedzie.

Inż. Kiszka z dniem 15 lutego 1977 r. o-

bejmuje funkcję głównego koordynatora
budowy — i wkrótce ogarnia go przera­
żenie. Już wie, w co się wplątał, a właś­
ciwie w co z;ostał wplątany.

Leżą przede mną odpisy jego służbowej
korespondencji z macierzystym\przędsię-
biorstwem (jeszcze wtedy nie pracował w

nim nowy dyrektor).
Meldunek z dnia 16 marca br : „Informuję,

że postęp robót jest słaby. Od 22.11 br. nie

możemy zabetonować wagi samochodowej z

braku wywrotek. Na zaplanowaną ilość 4

wywrotek budowa otrzymała tylko jedną.”
Kolejny meldunek z dnia 26 maja br :

„Uprzejmie informuję ob. dyrektora, że po­
stęp robót jest bardzo słaby. Ustalone z in­
westorem terminy są poważnie zagrożone”.
Po czym wylicza: na budowie miało praco­
wać 13(1 wykwalifikowanych robotników —

pracuje... 51! Miało być 15 samochodów cię­
żarowych — jest... jeden! Brakuje materiałów

budowlanych, lub przychodzą z opóźnieniem.

Tymczasem w K.PBP nr 2 nadeszła uro­
czysta pora, aby wytypować ludzi na wy­
jazd za granicę. Oczywiście — inż. Kiszka
nie znalazł się wśród nich. Teoiea
tycznie — w zgodzie z treścią urzędowe­
go zobowiązania KPBP. Przecież termin
nie został dotrzymany. Faktycznie — ter­
min nie mógł być dotrzymany z przyczyn
obiektywnych, o czym w KPBP nr 2 do­
brze wiedziano.

Umowa nr 3 — również
. nie dotrzymana:

Inż. Kiszka jest racjonalizatorem. Ma na

swoim koncie wiele zrealizowanych
usprawnień i projektów. Gdy został koor­
dynatorem budowy w Brzesku, stwierdził,
że problemem będzie dostarczenie nowej
wytwórni energii cieplnej. Elektrociepłow­
ni, w pobliżu nie ma, jej budowa byłaby
kosztowna, a. wytwórnia musi być ogrze­
wana.

I tak się narodził wniosek racjonaliza­
torski. pod nazwą: „Zmiana technologii
sposobu ogrzewania budynków, garaży,
prżetaczarki i lokomotywy”. Projekt daje
oszczędności 996.979 zł i decyzją urzędową
— wraz z urzędowym numerem, pieczęcia­
mi i podpisami ważnych ludzi —■został
zatwierdzony do realizacji. W tymże sa­
mym piśmie inżynierowi przyznano wyna­
grodzenie — zgodnie ze stawkami racjo-

nalizatorskinji — 27.417 zł, a za opraco­
wanie dokumentacji dodatkowo 11.700 zł.
Prawo głosi, że autor winien z chwilą roz­
poczęcia realizacji projektu, otrzymać w

terminie do 2 tygodni całość wynagrodze­
nia za dokumentację i połowę za wniosek.
Po ukończeniu — resztę.

W dniu 14 lipca br. zastępca dyrektora
d/s przygotowania produkcji podpisał ra­
chunki do wypłaty. Gdy inżynier radośnie
ruszył do kasy, dowiedział się, że rachunki
z kasy zostały wycofane. Gdy upierał się
przy wypłacie — zaczęto mu robić drobne
nieprzyjemności i przebąkiwać o ewentu­
alnym zwolnieniu go z pracy. Potem w

dniu 27 lipca br. przesłano mu kolejne,
urzędowe (czyli chyba poważne?!) pi­
smo:

„W związku z przyjęciem <lo realizacji
Waszego wynalazku, prosimy o dostarczeń)*
w terminie do dnia 31 lipca br, następujących
dokumentów: 1) zatwierdzenie projektu wy­
nalazczego przez projektanta robót elektrycz­
nych w „Bacutilu”, 2) sprawdzenie, czy sku­
teczność ogrzewania w ciągu 8 godzin po wy­
łączeniu pieców akumulacyjnych jest zgodna
z założonymi parametrami projektowymi,
3) uzyskanie potwierdzenia przyjęcia zlece­
nia, oraz zawarcie ryczałtu na roboty objęte
wnioskiem racjonalizatorskim z podwyko­
nawcą, czyli „Elektro montażem”.

Inżynier Kiszka twierdzi, że z w/w trzech

punktów — do jego obowiązków, jako, auto­
ra, należy wyłącznie punkt nr 2 — i tegoż
dokonał. Natomiast wykonanie żądań nr 1 i 3

leży 'wyłącznie w kompetencji KPBP nr 2,
a ściślej — jego działu technicznego.

Tak twierdzi inżynier, ale dziennikarz mu­
si sprawdzić wiarygodność jego słów. Spraw­
dziłam: rolą autorów projektów racjonaliza­
torskich jest twórcze myślenie, przedstawie­
nie plonu tej myśli i odpowiednia dokifmcii-

taeja. Wszystkie pozostałe czynności — a

zwłaszcza te tzw. biurokratyczne (zatwier­
dzenie projektu, zlecenie realizacji, umowy o

ryczałty itd.), ńykonuje ta instytucja, która

projekt przyjęła.
A pieniędzy jak nie ma, tak nie ma...

Urzędowo: dobry ~ nieoficjalnie
xly

Telefonuję do nowego dyrektora KPBP „

nr 2 i proszę, o wyjaśnienie w sprawie nie­
dotrzymania ginów nr 2 i 3, zawartych
przez przedsiębiorstwo z inżynierem: wy­
jazdu na Węgry i wniosku racjonalizator­
skiego. Hasło: INŻYNIER KISZKA — wy­
wołuje u mojego rozmówcy jednoznaczne
skojarzenia:

— Fatalny pracownik, mamy go już dość

i zostanie wyrzucony z pracy, jak tylko się
u nas pojawił Niestety, . chyba o tym wie i

dlatego od 6' lipca ciągle jest, „na chorobo­
wym”. Bóg wie, jakie zaświadczenia lekar­
skie przynosi, chyba nawet od ginekologa...
(W słuchawce śmiech z dobrego dowcipu).
'—

... nie wątpię, źe te choroby to fikcją —

kontynuuje dyrektor. — Kiszka chce umknąć
przed zwolnieniem. Nie uda. mu się, A pa­
nią też okłamał. Tak kiepskiego pracownika
nie moglibyśmy w ogóle typować jako kan­
dydata na wyjazd zagraniczny.

Proszę dyrektora, aby sprawdził, czy się
nie myli.

— Nic-mylę się, -ale: zaraz sprawdzimy—

SOBOTNIE
DIALOGI

PANIE PROFESORZE, uchodzi pan
za autorytet w dziedzinie gaslroenie-
rologii. Zajmując się. fizjologią prze­
wodu pokarmowego, gruczołów tra­
wiennych, patofizjologią wrzodu tra­
wiennego żołądka i trzustki — do­
szedł Pan do tak rewelacyjnych wy­
ników, 'że dzisiaj głośno.o . nich nie tyl­
ko w kraju. Zrezygnuję z wyliczania
wszystkich towarzystw naukowych,
w których. pan zasiada; nie będę py­
tała o współpracę z ośrodkami gastro-
logicznymi w Los Angeles, Houston...

Interesuje mnie bowiem — a myślę
że i Czytelników — przede wszystkim
choroba turzodowa zagrażająca nam w

równym stopniu, jak nowotwory, za­
wały serca...

— Badania prof. Jana Kostrzewskie-

go wręcz wykazały, że właśnie choro­
ba wrzodowa jest najbardziej roz­
powszechniona. Również i to, że po­
woduje największe straty ekonomicz­
ne — ze względu na dużą absencję w

pracy, nawracalność, komplikacje.
Dlatego w maju tego roku wyłoniono
w Katowicach z Towarzystwa Inter­
nistów Polskich — Polskie Towarzy­
stwo Gastroenterologiczne, które jako
główny cel stawia sobie zorganizowa­
nie potencjału badawczego dla roz­
wiązania problemów chorób układu

trawiennego. Dodam, żę w odróżnie­
niu od krajów' zachodnich — szczegól­
nie Stanów Zjednoczonych (badania e-

pidemiologiczne w USA wykazały spa­
dek o 30 procent) — w krajach Europy
środkowej i wschodniej odnotowujemy
coraz większą zapadalność na chorobę
wrzodową.

— Czym fakt ten należy tłumaczyć?
— O jednoznaczną odpowiedź trud­

no. Wiadomo natomiast, że ehoroba
■wrzodowa ma pewne cykle rozwojo-
w'e, uzależnione od wielu czynników.
M. in. psychologicznych i środowisko­
wych. W Stanach Zjednoczonych okres

największego stresu przypadał na

przełom XIX i XX wieku — w dobie

nasilonej imigracji, urbanizacji. Nasze

pokolenie przeszło owe stresy podczas
wojen. x

— Mówi Pan Profesor » dużym
rozpowszechnieniu choroby wrzodo­
wej. Czy można to poprzei statysty­
ką?

— Cierpi na nią M proeent ludzi:

najczęściej zapadają na nią mężczyźni
w młodym i średnim wieku (2I>—45
lat). Nie znaczy to jednak, że ehoroba

omija kobiety. W ostatnich latach —

* wiąże się to ściśle z wykonywaniem

Fot. O . LINK

odpowiedzialnej preey — i w tym
względzie następuje... „równoupraw­
nienie”. Niemniej dotyczy to często
osób obciążonych genetycznie.

— Czyżby choroba wrzodowa była
dziedziczna?

— U osób spokrewnionych w pier­
wszej linii z chorym, prawdopodo­
bieństwo zachorowania jest aż pięcio­
krotnie większe. Niezależnie jednak
od czynnika genetycznego, chorobę tę
stymulują czynniki środowiskowe —

stresy, nadużywanie nikotyny, kofei­
ny, alkoholu. Także i niektórych le­
ków — szczególnie aspiryny działają­
cej ujemnie na żołądek w ogóle, a u

ludzi o skłonnościach wrzodowych wy­
wołującej tę chorobę.

— O ile wiem, niebagatelne znacze­
nie ma także odżywianie?

— Przede wszystkim częste posiłki
i dieta wysokobiałkowa. pokarm w

żołądku wiąże kwas solny zapobiega­
jąc działaniu korozyjnemu tego kwa­
su — ostatecznej przyczynie powsta­
wania wrzodu. Bo cóż to jest wrzód?
To nic innego, jak nadtrawienie żo­
łądka czy dwunastnicy przez sok żo­
łądkowy.

— W ostatnich latach poczyniono
postępy w zi resie badań nad. pato­
fizjologią, czyli nad mechanizmami
powstawania choroby...

— ...i można powiedzieć najogólniej,
te wrzód — szczególnie dwunastnicy
— jest wynikiem wielu defektów,
związanych z wydzielaniem żołądko­
wym i trzustkowym. Chorzy mają
jakby większy żołądek (nie w' sensie

anatomicznym, lecz elementów wy

dziMniczych) i produkują większą
ilość kwasu. Ponadto są też chorzy z

RTYKUŁEM „WAŻNIEJSZA ELE­
WACJA" walczyłam o miejsce w

normalnym życiu dla Halinki Pio­
trowskiej. Chodziło, mówiąc w skrócie,
o pozwolenie na wybudowanie pochylni
z balkonu parterowego mieszkania, aby
dziecko poruszające się na wózku inwa­
lidzkim mogło samodzielnie zdobywać
prawo wejścia między ludzi.

Napisałam, że starania rodziny dziecka o wy­
budowanie tej pochylni natrafiły na zdecydo­
wany sprzeciw, zwłaszcza Komitetu Osiedlowe­
go na Dąbiu.

Wkrótce po tym artykule ukazała się w

„ŻYCIU LITERACKIM” znakomita publikacja
Heleny Noskowicz zatytułowana „Mieszkania
dla wszystkich alt nie dla każdego”. Przykład
Halinki posłużył publicystce do zilustrowania
faktu, że jeszcze bardzo często triumfuje w

praktyce życiowej egoizm większości, egoizm
zdrowych, którzy „mając w ręku decyzję wiel­
kodusznie przydzielają jako luksus to, co dla
nich samych ma wartość powszedniego Chleba”.

Nadeszło też sporo listów do redakcji. Wyra­
zy oburzenia pod adresem opornych działaczy,
wyrazy zainteresowania dalszym losem walki o

pochylnię, propozycje pomocy. Nadesłał również
wyjaśnienie przewodniczący. Komitetu Osiedlo­
wego Dąbie. I co tam czytamy?

Ze nie zadałam sobie trudu obiektywnego
spojrzenia na sprawę. Że szkaluję działaczy
społecznych. I to .akurat wtedy, kiedy Komitet
Osiedlowy Dąbie otrzymał tytuł Wicemistrza
Gospodarności. Że taka to publiczna zapłata za

ofiarność. Komu i dlaczego zależało, by znie­
sławić mnie i cały samorząd — pyta dramaty­
cznie autor pisma. Pisze iż musiał tłumaczyć się
i '

wyjaśniać „przyczyny tego nieprzyjemnego
artykułu” załodze przedsiębiorstwa, w którym
pracuje, a także instytucjom, którym udziela
się społecznie. Wyraża zdziwienie, że nasza

„Gazeta”, stała się parawanem „prywatnych
ataków”.

P
RZECZYTAŁAM pismo przewodniczącego
Komitetu Osiedlowego Nr 4 opatrzone dzie­
sięcioma podpisami działaczy komitetowych i

z kolei na mnie przyszła fala zdziwienia.

Jakże typowy przykład reakcji na krytykę.
Dopatrywanie się prywaty i szkalującego ataku
tam, gdzie po prostu dziennikarz, nie kwestio­
nując dotycbczasov/ych zasług Komitetu, wykazał
— no, uż.yjmy raz Jeszcze tego słowa — jego bez­
duszność/w konkretnej, życiowej sprawie kale­
kiego dziecka. Dziwię się,'że. działacze podpisali
ten list rozesłany, a jakże, do 11 instancji. Jeśli
nawet nie mieli przekonania do mojego artykułu,

Cudza

kie­
szeń

Zderzenia

zTemidą

zaburzeniami hormonalnymi. Ci „pro­
dukują” za duże ilości niektórych ga-
stryn — hormonów' żołądkowych. A

ponieważ mają niedobór sekretyn
(hormonów jelitowych), które stano­
wią naturalne czynniki zapobiegające
samotrawieniom więc...

— Co można powiedzieć o diagno­
styce wrzodu?

— Ze w ostatnich latach wrzód jest
częściej wykrywalny. A to m. in.

dzięki endoskopii — metodzie polega­
jącej na oglądaniu dowolnej części żo­
łądka łub dwunastnicy i możliwości
dokonania fotografii, bez obciążenia
promieniami „X”, Prawda, że bada­
nie to kosztowne, ale i rewelacyjne.
Pozwala rozpoznać krwawiące wrzo­
dy. Ba, jeśli endoskop połączymy z

arteriografią — zwłaszcza selektywną
okolic żołądka — to możemy krwa­
wiące miejsca zidentyfikować, a na­
wet zablokować bez uciekania się do

zabiegu operacyjnego. Więcej, endo­

Aby były Jednak efektywne, muszą

być podawanę, bez przerwy, podobnie
jak insulina. Nasze badania, prow»-
dzone przy pomocy jednej z najwięk­
szych firm farmakologicznych w USA

Upjohn Company dotyczą też p r n-

stag1andyn. Proslaglandyny, naj­
ogólniej mówiąc, to pochodne kwasów

tłuszczowych, zawarte we wszystkich
tkankach, a wywierające szerokie
działanie biologiczne. W żołądku np.
hamują wydzielanie, a także zwięk­
szają przepływ’ krwi. Ich hrak dopro­
wadza do powstawania wrzodu. W

przypadku leczenia chorych, stosuje­
my jednak nic same prostaglandyny,
ale ich pochodne (mctyloanalogi), któ­
re przez to, że mają dłuższy czas dzia­
łania, mogą być podawane rzadziej.
Sa także aktywne przy podawaniu
doustnym — a to jest ewenement, bo

wszystkie inne środki są wchłaniane

przez jelita i działają na wszystkie
tkanki — te zaś ograniczają się tylko

ROZMOWA z PROF. STANISŁAWEM KONTURKIEM /

skop pozwala na pobranie wycinka z

dowolnej części żołądka, co ułatwia
również diagnostykę.

— Znamy już przyczyny choroby
wrzodowej, wiemy o diagnostyce. Za­
stoje leczenie...

— ...i tym zajmujemy się również

w Instytucie Fizjologii Akademii Me­
dycznej. Może ściślej: zahamowaniem

rozwoju wrzodów. Dlaczego zahamo­
waniem? Bo choroba wrzodowa jest
nieuleczalna. Zatem i znalezienie

środka, który całkowicie by jej zapo­
biegł, jest mało prawdopodobne. Me­
tody, które opracowujemy, polegają
więc głównie na wyszukiwaniu środ­
ków najbardziej zbliżonych do fizjo­
logicznych. Stąd nasze zainteresowa­
nie blokierami receptorów
h istamin owych, zmniejszają­
cych produkcję kwasów i pepsyny w

żołądku (jako pierwsi w świecie pod­
jęliśmy te badania 4 lata temu); oka­
zuje się, że są to najskuteczniejsze
środki przeciwwydzielnicze, zwłaszcza

eymetydyna, blokująca recepto­
ry w gruczołach trawiennych żołądka,
*

przez to zapobiegająca stymulacji
tych gruczołów. Powiem tylko, że leki
te (farma.kologi"zn»), przeszły już te­
stowania i są stosowane w klinikach.

do żołądka, przez eo eliminują dzia­
łania uboczne.

Pracujemy też nad som atest a-

t y n a m i — substancjami polipepty-
dowymi, które — pierwotnie wykryte
w mózgu, jako czynnik uwalniający
hormon wzrostu — działają też ...w

przewodzie pokarmowym. Jak widać,
w' żołądku i jelitach istnieją substan­
cje (poza prostanglandynarai), które

stanowią „drugą linię obrony" przed
wrzodem. Niedogodnością jest fakt, że

hamują one działanie wszystkich gru­
czołów’ trawiennych i nic będzie ich
można wykorzystać w leczeniu zwy­
kłego wrzodu trawiennego. Natomiast

to, eo stwierdziliśmy (dr Wiesław

Pawlik), somatostatyuy mają znacze­
nie odkurczające naczyń w przewodzie
pokarmowym i będą prawdopodobni*
używane jako leki okresowo hamują­
ce krwawienie wrzodów. 2 lata temu

rozpoczęliśmy również badania e n-

kefa1iny i endorfiny. Dziś

już wiemy, że są to substancje o sil­
nym działaniu fizjologicznym n» czyn­
ności żołądka', trzustki i motorykę
przewodu pokarmowego.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

EWA OWSIANY W tym przypadku decyzja była w zasięgu
pańskiej ręki, w koniuszku' długopisu. który mógł
nakreślić „zgadzam się”. Faktu zaniechania tej
decyzji nie zastąpi ogólnikowe odwoływanie się do
„rozwiązań gnanych konstruktorów . 20 wieku”
i ,do przemysłu produkującego sprzęt rehabili­
tacyjny. Odwoływania -się brzmią dumnie, ale
Są . odrzucaniem przysłowiowej .piłeczki. Na te­
raz, wózków kroczących po prostu nie ma. N:e
ma także więlu/irinych prostszych urządzeń.'A
pochylnia mogła być. Mogła już stać od daw­
na.

POCHYtA
to przynajmniej powinien ich zawstydzić, wy­
wołać choćby elementarny odruch poczucia wi­
ny reportaż Heleny Noskowicz w tej samej
sprawie — tak spokojnie, tak precyzyjnie rela­
cjonujący słowo po słowie, rozmowy prowadzo­
ne przez dziennikarkę w Komitecie Osiedlo­
wym. Przecież z tej relacji wynika niezbicie,
że robiono, co tylko ;s:ę dało, aby sprawę od­
wlec, ominąć, unieważnić, choćby drogą mnoże­
nia nieprawdziwych argumentów, jak ten o

braku zgody sąsiadów.

Przewodniczący Komitetu Osiedlowego twier­
dzi w swoim wyjaśnieniu, że rodzicom dz/ecka
proponował w miejsce pochylni „kilka warian­
tów estetycznych., bezpiecznych, wygodnych, i
tanich.”, m. in. mały pomościk spuszczany z bal­
konu.

Miałam w ręku pismo prezesa do rodziny
Piotrowskich. Ani słowa o owym pomościku.
Fura argumentów komplikujących sprawę i de­
cyzje odmowne. Przecież jako dziennikarz mia­
łam prawo oprzeć się na tych pismach?

PANIE PRZEWODNICZĄCY KOMITETU.
Pyta Pan, dlaczego zapomniałam o innych
chorych, którym

'

potrzebna jest podobna
pomoc, dlaczego nie apeluję o wyprodukowanie
inwalidzkiego wózka kroczącego? Ależ o nowo­
czesny sprzęt dla inwalidów apelowałam n.e

raz! Widocznie machina jego produkcji jest
równie ociężała jak machina wydawania decy­
zji w konkretnych utrapieniach. A że pamię­
tam i o innych chorćch, znajdzie pan dowód w

moim/artykule. Pisałam w nim: jaka szkoda,
że nie skorzystał pan z szansy pierwszeństwa
budowy prototypu na skalę krakowską. Tylu
chorych czeka na podobne ułatwienie życia. Z

tylu balkonów będzie można przeprowadzić po­
chylnię, a tym samym zapobiec segregacji, tak
jest, segregacji kalekie*') człowieka. A liczy się
każdy przypadek. .

O sprawach inwalidów pisałam wielokrotnie.
A czy na „miarę naszych czasów” jak pan do­
radza? Nie wiem. W każdym razie ..bez pogoni
za .długimi wierszówkami pod publiczkę” —' jak
pan sugeruje.

Czytelnicy pytają jak rzecz będzie załat­
wiona. Otóż dzięki zainteresowaniu ,spra-

■ wą 1 sekretarza KI) PZPR Śródmieście
jest nadzieja, że Halinka otrzyma po­

P.S
chylnię bez dalszych „ale”. Szkoda, że nie był to

zasadniczy temat wyjaśnienia nadesłanego z Dą­
bia.

Fot. Archiwum

IRENA C. LUBIŁA WYDAWAĆ PIENIĄDZE, A PONIEWAŻ
NIE MIAŁA ICH W NADMIARZE POSTANOWIŁA KORZY­
STAĆ Z CUDZEJ WŁASNOŚCI. W KRÓTKIM CZASIE STAŁA
SIE POSPOLITĄ OSZUSTKĄ, ABY IV KOŃCU ZASIĄSC NA
ŁAWIE OSKARŻONYCH.

Skończyła szkołę zawodową i zdobyła atrakcyjny, dobrze

płatny zawód elektromontera. Podjęła pracę w Krakowskiej
Fabryce Kabli, jednak po 5 latach zmieniła pracodawcę. Zo­
stała urzędniczką Urzędu Pocztowo-Telekoriiunikacyjnego
nr 47 w Krakowie. Tutaj Irena C. szybko przekonała się, że

ludzka naiwność bywa nieograniczona i wystarczy z tego faktu
wyciągnąć odpowiednie wnioski, aby nie martwić się o zawar­
tość portfela.

Zaczęło' się od zwykłych, koleżeńskich pożyczek. Pierwsze

niiejscć na „liście” oszustki zajęła Aleksandra B. Z dobrego
serca przyniosła do pracy oszczędności w tcysokości 7 tys. zł.
i przekazała je Irenie C. znajdującej się — rzekomo — )<’
trudnej sytuacji rodzinnej. Czps jednak mijał, a dłużnićzka
nie miała zamiaru rozliczyć się z zaciągniętego długu. Alek­
sandra E, żądała więc zdecydowanie, zwrotu pieniędzy, a

ponieważ Irena C. gotówką nie rozporządzała postanowiła u y-

myślii sposób na pozbycie się roszczeń natrętnej koleżanki.

Zaciągnęła więc noue długi by nimi pokryć poprzednie.
Wierzyciele nie bacząc na finansowe trudności pani Ireny

natarczywie domagali się zwrotu siroich. pieniędzy. Wtedy to

właśnie doszła do wniosku, że nie wystarczy pożyczać, trzeba
także naciągać.

Złożyła wizytę fP-lctnie.my. renciście Włndysła u:owi IV. Zś-

prnponowała sąsiadowi spółkę. Otó> założą kiosk 'z u\arżywami
i kwiatami, a pieniądze strumieniami płynąć bśdą do. ich. kie­
szeni, Niestety, o.by osiągać zyski, trzeba ntijpitrw inwesto-

zrać.

Władysław IV. był oczarowany propozycją. Dał H tys. zł i
20 dolarów na pierwsze koszty. Rencista nie wiedział jednak
o tym, że przedsiębiorcza „trspólniczkft” ani myśla.ła o zakłąk
daniu warzywniczo-kwiatowego interesu. Z dolarami pobiegła
do ,,Pewexu’’, gdzie kupiła sobie materiał na sukienkę, a zło­
tówki wydała na podobne zakupy. Irena C. po pierwszym de­
wizowym zakucie postanoicila, że do eleganckiego sklepu „Pe-
wexu" zachodzić będzie częściej. I o dolary także się „zatrosz­
czyła”.

W pracy trafiła do jej rąk zagraniczna przesyłka adresowa­
na do Zenobii F. Kiedy Irena C. otworzyła list, przekonała
się, że przeczucie ją nie myliło. List krył 50 dolarów. Dewizy
zawędrowały do kieszeni oszustki, a pozostała zawartość ko­
perty została zniszczona.

Po, kilku tygodniach Zenobia F. zjawiła się stroskana na

poczcie prosząc o sprawdzenie, co stało się z listem. Prośba
klientki została spełniona. Szybko wyszło na jaw, że jedyną
osobą, która, mogła list „zagubić” buła Irena C. Sprawę kra­
dzieży przekazano więc do prokuratur^.
'

Podjęte śledztwo wykazało, że dolarowa kradzież ni* jesf
jedynym grzeszkiem podejrzanej. W ciągu zatąfj.wie roku w

różny sposób Irena C. oszukała znajomych na łączną sumę
46.900 zł. i 70 dolarów USA.

Swoje naganne postępowanie Irena C. tłwmaczylą przed sa­
dem trudną sytuacją rodzinną oraz suoją... naiwnością. Są­
dziła bon iem, że. długi ppoddaje, a oszukanym wyrówna szko­
dy. Nie adało jej się to jednak i teraz bardzo żałuje.

Żal fałem, a wyrok wyrokiem. Ostatecznie Irena C. skaza­
na. została na, rok. i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warun­
kowym zawieszeniem kary na 3 lata i S tys. zł grzywny. 7.n -

bowiąpana została także do zwrotu wszystkim wierzycielom
wyłudzonych sum.

JANUSZ HAŃDEREK
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PIŚ Polak
a historia
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PŁK. DOC. DR HAB. EUGENIUSZ OLCZYK jest
komendantem Instytutu Badań Społecznych Wojskowej
Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego. WAP

przeprowadziła ostatnio ciekawe badania! na temat hi­
storycznej świadomości Polaków.

— Jaka była geneza tych naukowych dociekań?
— Muszę o całej sprawie powiedzieć trochę szerzej. W

procesie kształtowania świadomości i ppstaw u-spółcze-,
snych pokoleń odgrywa rolę cala przeszłość, ale zawsze

znaczenie szczególne ma przeszłość najbliższa, którą pa­
mięta jeszcze znaczna część narodu.. Elementy tej prze­
szłości wpływają na sposoby myśleniu i działania ludzi
często silniej i wszechstronniej, niż sobie to Wyobrażają.

W naszych polskich warunkach szczególnie wysoką
wartość mają tradycje oręża. Bierze się to stąd, że dzieje
naszego narodu w dużym stopniu związane były z walką
o utrzymanie państwowości polskiej i niezawisłego by­
tu. Sformułowałbym to tok: historia narodu polskiego,
zwłaszcza ostatnich dwóch stuleci, pozwala współczesnym,
pokoleniom wyciągnąć wiel^ wniosków odnoszących się
do spraw dla nas Polaków zasadniczych. Dotyczą one

głównie naszego miejsca w Europie. Nauki płynące z wy­
buchu, przebiegu i skutków drugiej wojny -światowej ma­
ją w procesie politycznej edukacji narodu szczególne zna­
czenie.

— Mówi się, że historia może być dobrą i złą naneayeiel-
ką życia. Jaką więc Jest dla młodych pokoleń Polaków-?

— Nieraz stawiamy sobie pytania: Jakie wnioski wy­
ciąga z tej najnowszej i najcięższej zarazem lekcji historii

przeciętny Polak i całe społeczeństwo? Czy i co uważa
s tego okresu dziejów narodowych »a godne przekazania

Meżępnym pokoienióm < to tądjd sam swi tow tmń) Czy
*p. młodzież zgadza tlę, *by dożiciedezento wojenne łeb

ojców zajmowały w ieh edukacji tak eksponowana miej­
sce

’

Badania «« ton temat prowadziliśmy es latach 19SS,
JM.O i IJ7J. Objęto nimi reprezentację krajową ludzi po­
mytej Ił roku życia, • ponadto w Warszawie, Gdańsku,
Szczecinie, Wrocławiu i Krakowie — studentów 11 uczel­
ni, młodzież z ponad 10 szkól średnich oraz nauczycieli i

żołnierzy. W sumie zebrano około 14,5 tys. odpowiedzi
oraz ponad iw tysiące uwag i opinii »a pośrednictwem
•nkieterćw społecznych.

— Jak eię więc woeni* załntereeMrwnle młodych Pola
ków walką a hitleryzmem?

— Dla ogromnej większości ankietowanych losy narodu

podczas minionej wojny i jego postawa w walce z hitle­
rowskim. faszyzmem stanowią przedmiot żywych zainte­
resowań i refleksji.

— Jakie wzory zachowań naszego narodu podczas oku­
pacji najbardziej eeni oobie młodzież?

— Z naszych badań wynika, że tylko bardzo nikły od­
setek (np. w 1973 roku wśród studentów 0,5 proc., wśród
uczniów 1,1 proc, i wśród żołnierzy rozpoczynających
służbę 1,9 prbc.) opowiada się za biernym przetrwaniem.
Dwie trzecie ankietowanych studentów i uczniów i po­
nad 79 proc, żołnierzy wypowiedziało się za bezwzglę­
dną i nieustanną walką.

— W sumie postawa czynnego zbrojnego oporu jest dziś

akceptowana przez ogromną większość Polaków...
— Ja bym tu jeszcze dodał, że taką właśnie koncepcję

walki przedstawiła narodowi Polska Partia Robotnicza, «

realizowały ją w praktyce oddziały Gwardii Ludowej, e

następnie Armii Ludowej. Ma to swoją ogromną wymo­
wę, że dziś, po 32 latach od zakończenia wojny, koncepcję
bezkompromisowej walki reprezentuje zdecydowana wię­
kszość narodu.

— My tu sobie rozmawiamy o sprawach, powiedział­
bym bardzo zasadniczych, a młodzież patrzy często na

wojnę poprzez jej bohaterów, bitwy. Jak te sprawy utrwa­
liły się w pamięci młodych Polaków? Czy ankiety dały
Jakiś pogląd?

— Nawet pokaźny. Najbardziej popularnym bohaterem
wśród młodzieży jest generał Karol Świerczewski. Bardzo
częsta wymieniano takie nazwiska bojowników i polity­
ków, jak Bolesław Bierut, Marceli Nowotko, Małgorzata
Fornalska, Paweł Binder, Wanda Wasilewska, marszałek
Michał Rola-Żymierski, generał Zygmunt Berling. Ale
też często powtarzało się nazwisko majora Sucharskiego,
majora Dobrzańskiego — Kubala, (ostatniego żołnierza
Września i pierwszego partyzanta), płk. Dąbka, generała
Kleeberga, płk. Skalskiego... Z polskich dowódców ń«
Zachodzie najbardziej popularnym okazał się generał Si­
korski.

— A bitwy?
— Wydaje mi się, że w ocenie tych bitew młodzież brdł#

pod uwagę męstwo żołnierzy, a nie przegraną czy też
wygraną bitwę. Jest więc pięć takich bitew, na które

najczęściej wskazywali ankietowani: Westerplatte, Monte
Cassino, Lenino, Powstanie Warszawskie i szturm Ber­
lina. Z innych głośnych bitew wymieniano: obronę War­
szawy w 1939 roku, przełamanie Wału Pomorskiego, bitwy
o Kołobrzeg, o Wielką Brytanię, bitwę partyzancką w

Lasach Janowskich, nad Bzurą w 1939 r., zamach na.

Kutscherę, Narwik, bitwę pod Budziszynem...
— Było pytanie w Waszych ankietach, dotyczące po­

wstania Polski I.udowej i znaceenią tego faktu?
— Mieliśmy całe bogactwo wypowiedzi, w rodzaju „W

1944 r. Polska weszła na drogę budowy socjalizmu”, czy
teł „Był ta okres przełomowy dla Polski'’ albo „Okres
ten... przyniósł to, czego w całej przeszłości nie można by­
ło uzyskać, to jest wolność, niepodległość i sojusz z ZSRR”.
W gruncie rzeczy treść tych wypowiedzi jest jednakowa:
powstanie Polski Ludowej było przełomem te historii

naszego narodu.

(CIĄG DALSZY ZX STB.. » DOROTA TERAKOWSKA
Dyrektor sprawdzą — 1 eksaoja iriią. łe

Istotnie w aktach inżyniera le*y zobowiąza­
nie KFBP w sprawie wysłani* ini. Kiszki za

granicę. Dyrektor jest zaszokowany — nic
o tym nie wiedział. Proszę zatem e wyjaś­
nienie kolejnej zprawy — niewypłacenia pie­
niędzy z* wniosek.

— Pieniądze wypłacona — mi-ań dyrektor.
— Proszę, niech pan sprawdzi...
Dyrektor ponownie zprawdz*, z pomocą

głównego księgowego:
— ...rzeczywiście, nie wypłaciliśmy. I nie

możemy wypłacić, dopóki nie zostanie wy­
konany projekt prac elektrycznych. Kiszka
nie ma uprawnień elektryka., iyljco budóicla-
ne, musimy komuś zlecić tę robotę t wtedy
pieniądze będą wypłacone.

+
(INŻYNIER KISZKA: ...Oesywiście, ie nie

mam nprawnień elektryka i dlatego ten pro­
jekt zweryfikował elektryk naszego przed­
siębiorstwa, najpierw jeden, a potem drugi,
zatrudniony na pół etatu. Ponieważ KPBP to

nie wystarczało, więc mam jewcze weri fi-

kację 1 urzędowe jej poświadczenie elektry­
ką z „Elektromontażn"...)

Proszę teraz dyrektora jeszcze raz o o-

pinię o swoim pracowniku: —- ...wiem, źe
pracuje pan raptem 2 miesiące, więc nie
będzie to łatwe, ale—

Dyrektor jednak nie ma wątpliwości:
— To jest bardzo negatywna opinia. Mam

przed sobą jego akta. Kilkakrotnie zmieniał
pracę. No, a że tę naszą budowę „BacUtil”
zawalił, to już pani chyba wie?

Dziennikarz ma teraz dylemat: czy mo­
żna walczyć ó interesy złego pracownika?
Człowieka, który od 6 lipca mistyfikuje
chorobę?

Wypowiedź niourzędowa
ale prawdziwa inż. Kiszki brzmi:

—

. . .jak to, udoję chorega?! Miałem samu-

chodowy wypadek, uraz głowy i nogi. Nogę
trzeba było operować, bó utwożzyl się naj­
pierw krwiak, a potem ropień. Czyścili mi

kość, jeszcze dotąd kuleję i ciągle jestem na

zwolnieniu, choć już kazano ml trochę cho­
dzić.

Prawdziwość chorobowych zwolnień ini.
Kiszki możną udowodnić. Czemu dyrektor
KPBP nr 2 nie polecił komuś, aby to

sprawdzić, zanim posłużył się zarzutem, ią
zwolnienia te są sfingowane?

— Wiele razy zmieniałem pracę? Owizemą
Kitka razy dlatego, bo niiałęm pecha pro,cos,
wać w przedsiębiorstwach, które likwidować
no, jak np. Przedsiębiorstwo Budownictwa

Rolniczego w Katowicach ż siedzibą w Kra­
kowie, czy też Zespół d/s Organizacji Przede
siębiorstw ZBM. Ś lat pracowałem w Hucie
im. Lenina, ale to nie. mój profil, ja się. spe-
ćjaliżuję w inwestycjach, w ich- organizować
niu.

Fenomen

Turystycznym fenomenem

wschodniego skraju wybrze­
ża szczecińskiego są ruiny
kościółka (jego południowa
ściana) w miejscowości Trzę-
sacz, oddalonej o kilometr od

znanego wczażowiska?: RĆWal.
Morze systegjiąty czn i# pod -

mywało brzegf^Wftfs^-Trzę*
sącz przeniosła się o kilkaset
metrów w głąb lądu. Kościół

pozostał i dziś jego ruiny
stoją już na skraju urwiste­
go wybrzeża. Kiedy o reszt­
ki dawnej osady „upomni
sie” Bałtyk, trudno przewi­
dzieć, gdyż rokrocznie na

zabezpieczenie wybrzeża
przeznacza się spore kwoty,
co znacznie opóźnia niszczy­
cielską działalność fal.

Troć w jeziorze
Troć — to ryba z rodziny

łososiowatych, dosyć rzadka i
ceniona ze względu na sma­
kowite mięso. Zyje w Bałty­
ku, Morzu Północnym i Ar-

ktycznym oraz w Atlantyku,
przede wszystkim u wybrze­
ży Europy. Do rzek wędruje
tylko na okres tarła i po­
spiesznie znów wraca do
środowiska morskiego.

Zjawisko ciekawe, bo cał­
kowicie odbiegające od nau­
kowo ustalonych przez ich­
tiologów „zasad życioryso­

wych” troci, występuj* w

jeziorze Nakońskim koło
Świerkowa w woj. gorzow­
skim, gdzie ryba ta, w blńżej
nie znanych okolicznościach,
zmieniła wędrowny tryb ży­
cia i zaaklimatyzowała się na

stałe. Tutaj, nie opuszczając
wpd..jęziora„J>ytaję ód kilkui
riąśftTlatTrozmnaża się.

„Best quality”
Takt może trudny do n-

wientenia, *’e cała produk­
cja spółdzielni azczeeiniar-

sko-szezotkarsktej w Mię­
dzyrzecu Podlaskim (woj.
bialskopodlaskie) zaliczana

jest do pierwszego gatunku.
Od 30 lat wytwarza się tu

.. .. poszukiwane przęs licznych

Dok i... żony
Znana na świecie budowla­

na firma szwedzka Skanska
Ćementgjuteriet na budowę
drugiego suchego doku' w

stopzni im. Komuny Pary­
skiej delegowała ok. 300 pra­
cowników. Po zakończeniu
budowy 100 młodych Szwe­
dów powróciło do ojczyzny
z... polskimi żo-nami.

Polsko-szwedzka współpra­
ca w kontakcie „Skanska” —

„Komuna” zaowocowała zre­
sztą nie tylko na „gruncie
matrymonialnym”- .

’

b^owy
dok uznany został przez' za­
granicznych ekspertów za

jedną z najhardziej udanych
tego typu konstrukcji na

świecie.

odbiorców pędzle malarskie.

Najpoważniejszym kontra­
hentem zagranicznym jest
Wielka. Brytania, * także

kraje afrykańskie — Libia,
Liberia, Nigeria, Zambia. Z

państw socjalistycznych ku­
pują pędzle Bułgaria oraz —

ZSRR i Czechosłowacja.
Siedem różnego rodzaju

pędzli oznaczonych jejt zna­
kiem najwyższej międzyna­
rodowej Jakości klasy „Q”,
zaś 55 takich wyrobów —

krajowym znakiem „1”.

Borówki zza Oceanu
We wsi Radacz (woj. ko­

szalińskie) założona została

przez sadowniczy zakład do­
świadczalny Instytutu Sa­
downictwa w Dworku koło

■Koszalin* pierwsza w kraju
stacja doświadczalna uprawy
żurawiny i borówki amery­
kańskiej, zwanej także wy­
soką. W pierwszej fazie wy­
sadzono borówkę wysoką na

obszarze 8 ha, przystąpiono
także do zagospodarowania
ziemi’ pod plantację żurawi-*-

ńy.
’ Zadahienf stacji 'w 'Rada-1'
ezu jest prowadzenie do­
świadczeń w uprawie tych
dwu nowych w Polsce roślin
oraz dostarczanie rolnikom
sadzonek. Dzięki temu istnie­
jąca pod Białogardem 25-hek-
tardwa plantacja borówki zo­
stanie w tym roku powięk­
szona do 100 ha., a pierwsze
z niej owoce spodziewane są
w przyszłym roku.

Hutnictwo z XVI w.

W kraju i za granicą, zna­
ne są wyroby hut szkła zie­
mi piotrkowskiej. Piotrków

jest jednym z największych
ośrodków produkcji szkła —

domowego, artystycznego i

przemysłowego.
Długa jest tradycja wyro­

bów ze szkła v: woj, piotr­
kowskim.

Pierwsza wzmianka o hu­
tach szkła na tym- obszarze

pochodzi z XVI wieku. Dzia­
łały wtedy dwie huty.
Pierwsza w okolicach wsi
Wadlew, druga — Łazahów.

DR MAX WARTELSTEINER

Newy
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Znany pisarz NRD Jan Koplowitz
napisał kiedyś, że wdaściwie każde
miasto buduje się trzykrotnie. ,.Po raz

pierwszy — przez planistów, architek­
tów i konstruktorów na rysownicach
— czyli w projektowaniu. Po raz dru­
gi — przez budowlanych na ich od­
cinkach pracy. I po raz trzeci — przez
ludzi tu mieszkających, którzy stworzą
specyficzny klimat i ukształtują przy­
szłość: charakter socjalistycznego mia­
sta”.

dowlanyeh maślane cokolwiek przera­
biać, powodując nowe wykopy, które

zakłócałyby rytm pracy. Nie wspomi­
nając ® nieporządkach wokół wznoszo­
nych bloków mieszkalnych. Jak wy­
kazał* praktyka, wejście ekip na teren

budów nąstępuje dopiero po ukończe­
niu wszelkich robót przygotowawczych
— co usprawnia i przyspiesza powsta­
wanie domów. I wzmaga nie tylko
troskę o czystość, ład oraz porządek
wokół stawianych budynków, lecz tak­
że pozwala ekonomiczniej gospodaro­
wali materiałami, które dowozi się u-

twardzonymi Już nawierzchniami, bez
narażania ich potem na gromadzenie
w błocie, między wykopami, w bała­
ganie powodującym straty i brak roze­
znania — co do czego należy. Toteż

pa ukończeniu bloku, porządkowanie
terenu i przenosiny sprzętu oraz ma­
teriałów — odbywa się szybko i spra­
wnie. A wykończony obiekt nie wyma­
ga większych zabiegów wokół budo­
wy. by lokatorzy mogli się wprowa­
dzać „sucha nogą”. Również tzw. kos­
metyka dojść do budynków nie na­
stręcza — ani w czasie, ani w robo-
clznie — większych trudności.

Stąd więc — równocześnie z postę­
pami budowy mieszkań’, biegną prace
związane z nowymi szlakami komuni­
kacyjnymi. Już kończy Się trasę Szyb­
kiej kolejki miejskiej, łączącej Grii-
nau z centrum Lipska. Także oddano

Aleksanriria — antyczny amfiteatr odnaleziony przez pol­
skich archeologów pracujących pod kierunkiem prof. K. Mi­
chałowskiego. CAF

PROF, K. MICHAŁOWSKI I ARCHEOLOGiA

SO Ł/IT!
Właśnie w poludniowo-zaehódniej

części Lipską powstiję. tego rodłaju
socjalistyczna dzielnica mieszkaniowa

pod nazwą Lipsk-Grunau. Rówpo 160
tys. mieszkańców zaludni do r. 1985
ów obszar. Znajdzie się tu 13 tys.
mieszkań, 22 szkoły, 22 ogródki dzie­
cięce, 22 przedszkola, 12 domów towa­
rowych. 12 hal sportowych, 2 baseny
pływackie i inne obiekty kulturalno-*

socjalne. Dla porównania: nowe osie­
dle' mieszkaniowe Lipska będzie liczy­
ło tyle ludności, ile’ liczy dzisiejsz^-
Weimar. Przede ■wszystkim' dtdelnicą
zapełni się rodzinami robotniczymi. W
chwili obecnej architekci opracowali
plan budowy I etapu: ok. 16 tys. mie­
szkań. Jest to. pod względem wielkoś­
ci prac, drugi w NltD plac budowy.
Wszystkie roboty uzbrojeniowe zostały

do użytku most tworzący estakadę nad
torami kolejki — dla ruchu pieszego
1 kołowego. W ten sposób zabezpieczo­
no główne arterie komunikacyjnych
powiązań. Niezależnie od tych
połączeń — z Griinau do śródmieścia
będą jeszcze wiodły szlaki autobuso­
we i tramwajowe. Eksperci liczą się
bowiem z tym, że w r. 1580 w godzi­
nach szczytowych ruchu trzeba będzie
przewieźć miejskimi środkami komu­
nikacji od “ do 8 tys. ludzi do cen­
trum Lipska. Średnio e« 25 minut.

I jeszcze jedno usprawnienie budo­
wlane przyczyni się do wzmożenia

tempa robót w Griinau: na północnym
obrzeżu miasta powstała wielka fa­
bryka płyt budowlanych. Pierwsze pły­
ty już wspomagają budowę, a produk­
cja roczna — przewidziana w wyso-

Z
OSOBĄ wybitnego polskiego archeologa, egiptologa
i historyka sztuki, profesora KAZIMIERZA MICHA­

ŁOWSKIEGO, więżę się ściśle poiostanie i rozwój
archeologii śródziemnomorskiej w naszym kraju. Je­

mu zawdzięczamy niemały zastęp wszechstronnie wykształ­
conych archeologów, których badania i poważne Odkrycia
w Egipcie, Sudanie, Syrii i na Cyprze rozsławiły polską
szkołę archeologiczną i sprawiły, że nasi specjaliści w tej
dziedzinie są wysoko oceniani przez światowych- znawców.
Założona i kierowana, przez profesora. Stacja. Archeologii■Śródziemnomorskiej w Kairze Objęła, badaniami cały 'dolny
i środkowy bieg Nilu,oraz tęręny. Syrii, Iraku i Cypr. Dzięki
doskonale I^zemvś1a.nljńi,''poybrt^-mi'i^i^ Studiami decy­
zjom prof. Michałowskiego i przysłowiowemu lutowi szczęś­
cia, podejmowane przez Polaków archeologiczne wyprawy z

reguły kończyły się sukcesem.

Najwyższą cenę zyskały w opinii światowej cztery tereny
badań i odkryć, których dokonali pod kierunkiem ProfesOrti
polscy archeolodzy. Były tó tóykopctliska w Nubii, Deir el
Eabari, Aleksandrii i Palmyrze. IV Nubii, prowadzone przez
kilkanaście lat prace dały rewelacyjny efekt w postaci słyn­
nego „cudu w Faras”. Odkryto tam jedyną w swoim ro­
dzaju kolekcję średniowiecznych fresków, które zdobiły
wielką katedrę wczesnochrześcijańską: Po zakończeniu
ekspedycji dokonano podziału wspaniałych fresków' z Phrat

między Polskę i Sudan.

Odkryto tam również bezcenne inskrypcję i bogatą kólek^

cję naczyń. W Deir el Bahari, w Górnym Egipcie, gdzie Po­
lacy prowadzą prace konserwatorskie przy rekonstrukcji
świątyni królowej Hatszepsut w XV w. p .ń.e., natrafiono na

sto świetnie zachowanych papirusów, wśród których znaj­
dował się najstarszy zabytek piśmiennictwa arabskiego zna­
leziony w Egipcie. Tu też odkryto ruiny 'świątyni faraona
Tumesa III.

W Aleksandrii prof, K, Michałowski wraz z innymi pol­
skimi naukowcami natrafił na zespół mónumentalnej archi­
tektury rzymskiej — teatr, łiiźnię i fragmenty1 zabudowy
mieszkalnej. ,

W Palmyrze, na Pustyni Syryjskiej odkryto zaś riajśtar-
sze relikty miasta, grobowej i unikalną kolekcje rzeźb. T-e

odkrycia ttżnańO za. największy sukces w ć-O-letńiej pracy
naukowej prof. Michałowskiego. (KB)

PODCZAS swego pobytu w Jerozo­
limie, w styczniu 1964 r. papież Pa­
weł VI wystosoivał orędzie w spra­

wie pokoju do wszystkich głów państwa
na świecie.

. Orędzie to otrzymał także Walter Ulbrfeht,
ówczesny: przewodniczący Rady Państwa NR.D.
Niewątpliwie, był to tylko gest, ale w dyploma­
cji gesty liczą się także. Szczególnie w dyploma­
cji watykańskiej. A trzeba pamiętać, że rząd
RFN, jedyne państwo niemieckie, z którym Wa­
tykan utrzymywał stosunki dyplomatyczne, opie­
rał swą politykę na tzw. doktrynie Hallsteina,
negującej fakt istnienia dwóch państw niemiec­
kich.

Takich znaczących gestów, z obu zresztą stron,
było znacznie więcej. Niezależnie od tego, czy
było nim wydrukowanie przez moskiewską
„Prawdę” w październiku 1962 r. apelu Jana
XXIII o pokój, czy konsekracja w Watykanie ks. J.

Vąivodsa na biskupa dla Rygi z akceptacją rządu
ZSRR — każdy z owych gestów przyczyniał się do
stworzenia klimatu sprzyjającego nawiązaniu
między Watykanem a państwami socjalistyczny­
mi bardziej bezpośrednich stosunków.

UWERENNOSC państw socjalistycznych i ich
wewnętrzna, będąca wynikiem historycznego
rozwoju, sytuacja określająca specyfikę poli­

tyki wyznaniowej w poszczególnych krajach
sprawiają, że każde z nich w sposób odmienny
podchodzi do sprawy kontaktów z Watykanem.
W każdym razie lata sześćdziesiąte stoją pod
znakiem nasilania się owych kontaktów, świad­
czących, że państwa socjalistyczne ze zrozumie­
niem i przychylnością odnoszą się do watykań­
skich inicjatyw. Zarówno tych z dziedziny po­
lityki międzynarodowej, gdzie ich stanowisko
jest niejednokrotnie bliskie stanowisku dyploma­
cji papieskiej, jak i do1 kroków mających na ce­
lu normalizację stosunków między państwem a

Kościołem.

Wbrew' pozorom i na przekór krytykom poli­
tyki wschodniej Pawła VI, których nie brak za­
równo na Zachodzić, jak i w niektórych kręgach
hierarchii kościelnej. Kurii. Rzymskiej nie wy­
łączając, trzeba stwierdzić, że proces normali­
zacji stosunków między państwem1 a Kościołem
nie należy do łatwych, a czynniki warunkujące

jego postęp są i lietne i złożone. Nie można bo­
wiem zapominać, że Watykan jest nie tylko pań­
stwem, „podmiotem prawa międzynarodowego”,
ale także kierowniczym ośrodkiem światowego
katolicyzmu. Stąd też problemy związane z nor­
malizacją zahaczają, jak się wyraził jeden z

publicystów,' o delikatną materię wewnętrznych
stosunków między państwem a lokalnym Koś­
ciołem, wchodząc w sferę zagadnień, w których
państwo jest jedynym suwerenem.

A nie x»wsze stosunki te, w1 rezultacie Plusowej
polityki konfrontacji x socjalizmem układały się
najlepiej. Tym bardziej, że część hierarchii kościel­
nej w krajach socjalistycznych nie zrezygnowała s

kontynuowania tej polityki nasret w okresie ostat­
nich dwóch pontyfikatów. Z drugiej strony — prze­
szkodą w procesie normalizacji stosunków było tak­
że niejednokrotnie stanowisko Watykanu w spra-

żeby rozpatrzeć punkty zbieżne i punkty roz­
bieżne".

W każdym razie ewolucja stanowiska Watykanu
w wielu Interesujących obie strony sprawach, jego

zaangażowanie w walkę o pokój, rozbrojenie, pow­
szechne bezpieczeństwo i szeroko rozumianą syspół-
pracę między państwami, jego pogląd na szereg za­
gadnień polityki międzynarodowej (walka z kolonia­
lizmem i neokolonializmem, wojna na Bliskim
Wschodzie etc.) a także przeobrażenia tzw. społecz­
no-politycznej doktryny Kościoła, której syyrazem
była m. in. encyklik* Pawła VI „Populorum pro-
gressio” —■sprawiły, że coraz częściej możjjwe i

pożyteczne staje się współdziałanie, że dysponujący
rosnącym autorytetem moralnym Watykan urasta
do rangi poważnego partnera rozmów- politycznych.

Dowodem tego mogą być m. in. pięciokrotne,
w okresie od 27 IV 1966 r. rozmowy jakie z. pa-

wymi w Budapeszcie, Belgradzie, Pradze, w Bu-
kar i

ALSZE OŻYWIENIE kontaktów przynosi
rok 1971. W Moskwie przebywa od 24 II
do 1 III abp A. Casarpli, prawa ręka pa­

pieża w sprawach polityki zagranicznej i głów­
ny negocjator oraz realizator polityki wschodniej.
Do Watykanu przybywa z. oficjalną wizytą pre­
zydent Jugosławii, J. Broz pito. W kwietniu Pa­
weł VI przyjmuje ministra spraw zagranicznych
WRL, J. Petera, z którym omawia problemy
związane z dalszą regulacją stosunków między
państwem a Kościołem na Węgrzech.

Na tenże rok przypada początek oficjalnych
kontaktów polsko-watykańskich. W dniach od 27
do 30 kwietnia toczą się Rzymie rozmowy
między delegacją polską na czele z wicemini­
strem A. Skarżyńskim a delegacją watykańską

■'■ ...... . .... ....... . WIESŁAW MERCIK "i"""1TM

PUNKTY ZBIEŻNE i ROZBIEŻNE
POLITYKA WSCHODNIA WATYKANU

wach wykraczających pnza sferę zagadnień kościel­
nych i religijnych, dowodzące, że jego polityka
wschodnia ma charakter wyraźnie zróżnicowany.
Przykładem. Jednym z wielu może być fakt, i*
ostateczna regulacja administracji kościelnej n» ws­
chodnich i północnych ziemiach Polski nastąpiła do­
piero 28 czerwca 1972 r. (bullą Pawia VI „Episen-
purum Poloniae coetus”).

IC DZIWNEGO, że normalizacja wzajemż
riych stosunków nie jest procesem łatwym
ani szybkim. Z faktu tego zdaje sobie zresztą

sprawę także strona przeciwna. Tak np. odpo­
wiadając na krytykę polityki wschodniej Waty­
kanu sformułowaną.przez wiedeńską „Die Presse”,
abp Casaroli powiedział: „Polityka oparta na za­
sadzie wszystko albo n i c, względnie te­
raz- albo nigdy nie jest polityką najlepszą”.
A w swoim oświadczeniu złożonym po powrocie
z Moskwy w marcu 1971 r.'stwierdził: „Była to

podróż bardzo' konstruktywna, mimo że oceny
i stanowisku były czasami wyraźnie rozbieżnie.
Ale jest to twrmalne: dialog jest właśnie po to,

pieżem przeprowadził minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, A. Gromyko, a także rozmowy prze­
prowadzone z Pawłem ,VX przez szereg mężów
stanu i przywódców państw socjalistycznych.

W styczniu 1967 r., po zakończeniu swej ofi­
cjalnej wizyty we Włoszech, ówczesny przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, N.
Podgórny spotyka się na prywatnej rozmowie z

Pawłem VI. Jej przedmiotem są sprawy pokoju,
polepszenia stosunków między narodami oraz

niektóre sprawy dotyczące obecności Kościoła
katolickiego w Związku Radzieckim. W styczniu
1968 r. M. Spilak, premier Jugosławii (która

jeszcze w 1966 r. zawarła oficjalne porozumienie
z Watykanem) zostaje przyjęty przez Pawła VI.
W tym samym roku spotyka się z papieżem pre­
mier rumuński G. Maurer.

Równolegle do tych wizyt rozwija się coraz

bardziej działalność dyplomatycznych przedstawi­
cieli Watykanu, którzy wielokrotnie odwiedzają
stolice poszczególnych krajów socjalistycznych,
prowadząc rozmowy z funkcjonariuszami rządo-

(II)

reprezentowaną przez abpa Casaroiego. W paź­
dzierniku 1971 wiceminister Skarżyński i amba­
sador PRL w Rzymie W. Chabasiński, zaprosze­
ni przez Watykan uczestniczą w uroczystościach
beatyfikacyjnych o. Maksymiliana Kolbego w

Bazylice św. Piotra. W listopadzie tegoż roku
odbywa się, tym razem w Warszawie, druga tura
rozmów między A. Casarolim i A. Skarżyńskim.

IV dalszym' ciągu trwają w Rzymie, a także w

Pradze, Bukareszcie i w innych stolicach krajów
socjalistycznych ożywione rozmowy. W styczniu
1972 sekretarz KC SED, W. Lambert spotyka się
w Rzymie z Casarplim. W marcu abp Casaroli
przybywa do Pragi, kontynuując wcześniejsze
rokowania z wicepremierem, CSRS. M. Libanem.
W maju wizytę w Watykanie składa prezydent
Rumunii N. Ceausescu. W listopadzie 1973 r. mi­
nister spraw zagranicznych PRL. S. Olszowski
przeprowadza w Watykanie rozmowy z Pawiem
VI. sekretarzem stanu kardynałem J. Villotem
i sekretarzem Rady do Spraw Publicznych Koś­
cioła, A. Casarolim. Ten ostatni przybywa ńa

czele oficjalnej delegacji watykańskiej do War­
szawy w dniu 4 lutego 1974 r.

Nie mając pretensji do wycsórpąni* pełnej listy
kontaktów, spotkań i rozmów, warto jeszcze przy­
pomnieć, że w ostatnie!, paru latach dosżłó do sze­
regu spotkań na bardzo wysokim szczeblu. W czerw­
cu 1975 r. złożył wizytę Pawłowi VI przewodniczący
Rady Państwa Bułgarii, Todor Żiwkow, w listopa­
dzie premier WRL, G. Lazar a w czerwcu br. spot­
kał się z papieżem I sekretarz KC WSPR, J. Radar.

Wszystkie te kontakty nie byłyby możliwe,
gdyby poglądy Watykanu nie ulegały stałej ewo­
lucji. Jej wyrazem był m. in. pełnoprawny udział
delegacji Stolicy Apostolskiej w Konferencji
Bezpieczeństwa i Współprac^’ w Europie (Helsin­
ki 1975), akceptującej nieodwracalny charakter
zmian terytorialnych i społeczno-politycznych
jakie zaszły w Europie w następstwie drugiej
wojny światowej i konferencji poczdamskiej.
Niemałą rolę odegrał także neutralizm polityczny.
Kościoła (Stolica Apostolska „nie może iden­
tyfikować się lub sprzymierzać z blokami poli­
tycznymi” — mówił abp Casaroli w styczniu
1972). Pozytywny wpływ na proces normalizacji
wywarło także oświadczenie papieża, który Od­
żegnał się od ingerencji Kęśdoła w sprawy na­
leżące do państwa oraz jego, stanowisko umożli­
wiające ludziom wierzącym zgodne z ich sumie­
niem zaangażowanie politycżne i społeczne.

OMENTUJĄC politykę wschodnią 'Watykanu
znany tygodnik amerykański „US News and
iWorldreport” (z 3 XI 1973) pisał: „W miarę

jak papież Paweł VI steruje Kościołem w kie­
runku bardziej . przyjaznych stosunków z rzą­
dami świata komunistycznego, w długiej histo­
rii dyplomacji watykańskiej otwiera się nowa

i doniosła era (...) Wysiłki dyplomatyczne w ogó­
le, a w stosunkach z krajami komunistycznymi
w szczególności, należą niewątpliwie do głów­
nych sfer działalności pontyfikatu Pawła VI”.

O tym, jak sam Watykan ocenia swą politykę
wschodnią, może świadczyć wypowiedź A. Caśa-
rol-ego w Wiedniu 1973 r. Potwierdzając w niej,
że Stolicy Apostolskiej zależy na nawiązaniu
kontaktów z państwami socjalistycznymi, arcy­
biskup stwierdził:

„Jaką formę tę stosunki przyjmą, jest sprawą
drugorzędną. Najistotniejsze, jest, że istnieją. Służą
one bowiem nie tylko Kościołowi w tych krajach
i Stolicy Apostolskiej jako forma wzajemnego kon­
taktu, ale także samym państwom. ja.k np. Waty­
kanowi u; jego akcji mediacyjnej na r-ćcr pokoju^
odprężenia i międzynarodowej wtpólpracy'\
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WAGA URZĘDOWEJ PIECZĄTKI

— Ma pan podobno złą opinię... — oznaj­
miam. -

I znowu ze sfery rozmów nieoficjalnych
•wkraczamy w sferę urzędów*, bowiem o-

pinie urzędowe o inżynierze i jego pracy

są bardzo dobre!

Opinia z Przedsiębiorstwa Produkcji
Maszyn i Urządzeń Haridlówyćh z 1972 r.

głosi m. in„ że inż. Kiszka ma talenty or­
ganizatorskie, jest koleżeński i sumienny,
wnosi zapał i konsekwencję do swojej
pracy, wykazuje pozytywny upór i ambi­
cje.

Opinia z Przedsiębiorstwa Budownictwa

Rolniczego z 1975 roku wychwala ,jpełną

znajomość zagadnień przygotowywania in­
westycji do realizacji i dttćt/ .zasób wiedzy”
inżyniera. „Sumienny, ambitny, koleśeń-
ski”. I dopisek: „Powyższa opinie uzgod­
niono z czynnikami społecznymi i pólity-
cznymi przedsiębiorstwa’’.

Najdziwniejsza jest jednak urzędowa o-

pinia o inż. Kiszce z... KPBP nr 2, sformu­
łowana na żądanie działu eksportowego
przedsiębiorstwa — w związku z ewen­
tualnością jegó wyjazdu na Węgry. Oto jej
obszerne fragmenty:

„Zatrudniany u naś Od 1 kwietnia 1976 r.

jako specjalista, ini. Kiszka dał się poznać
jako pracownik o dużym zasobie wiedzy te­
chnicznej z dziedziny budownictwa, organi­
zacji budowy, * także dużej inicjatywie ta-

wodowej, W/w s pouderzonet ma pracy wy­
wiązuję się dobrze, wykazując duło inicja­
tywy zawodowej i zdolności podejmowania
«amodzi«lnych decyzji. Bral udział w organi­
zowanych przez przedsiębiorstwo czynach
społeeanpeh., jest sumienny, koleżeński, ce­
chuje go konsekwencja, ambicja w pracy,
tfaenaetj/i t»i należy, tę jest, racjonalizato­
rem wniosku nr 27/17".

Pod niniejszą, jeszcze raz podkreślam:
urzędową opinią, figurują pieczęcie i

podpisy — kierownika d/ż przygotowani*
produkcji (bezpośredniego szefa inż. Kisz­
ki), sekretarza KZ PZPR, przedstawiciela
Rady Zakładowej.

★
NIE DRODZY CZYTELNICY. Poddają

CHOC DZIELI NAS JESZCZE
SPOKO CZASU OD ROZPOCZĘ-
CIA JUBILEUSZOWEGO KON­
KURSU SKRZYPCOWEGO IM.
HENRYKA WIENIAWSKIEGO —

ZAINTERESOWANIE. JAKIE
WZBUDZIŁ W SWIFCIE, PRZE­
SZŁO WSZELKIE OCZEKIWANIA.

Nie ma dnia, żeby de nowej sie­
dziby Towarzystwa Muzycznego
imienia najwybitniejszego polskie­
go Wirtuoza skrzypiec — nie pisano,
depeszowane czy telefonowano.

Kandydaci -+ aby się upewnić, ie
ich zgłoszenie zostało przyjęte. Pe­
dagodzy — żeby zarezerwować so­
bie miejsce na sali przesłuchań.
Dyrektorzy Wielkich agencji kon­
certowych — z prośbą o bilety
wstępu na finały. Zagraniczne to­
warzystwa muzyczne zgłaszają
zbiorowe przyjazdy na przesłucha­
nia, podobnie szkoły muzyczne i

grupy, związane z wybitnymi peda­
gogami. Przybycie do Poznania za­
powiadają znani krytycy i muzy­
kolodzy. Nawet biura turystyczne
— rzecz dotąd nie praktykowana
— przygotowują specjalne wyciecz­
ki na dni konkursowe. •

CZYM ZASŁUŻYŁ tegoroczny
Konkurs Skrzypcowy na dowody
takiego zainteresowania?

Dla nas, Polaków, jest on jubi­
leuszowy. Równo ćwierć wieku te­
mu, jako pierwszy po wojnie i dru­
gi w kolejności (poprzedni zorga­
nizowano W Warszawie w 1935 ro-

IRENA FRĄCKOWIAK

się. Sam diabeł by nie rozwikłał tej spra­
wy i nie byłby w stanie ustalić, czy inż.
Kiszka jest pozytywnym bohaterem, czy
też podejrzanym typem. Urzędowe pisma
zdają się potwierdzać wersję pierwszą, te­
lefoniczne wynurzenia dyrektóra KPBP
nr 2 wersję drugą.

Dyrektor mówi: „Ón partia, wprowadza
w błąd” — inżynier zaś, nic nie mówiąc,
podkłada mi pod nos kolejne urzędowe do­
wody prawd wprost przeciwnych...

Wołam więc (tylko do kogo?) SOS! Przy­
wróćmy wiarę w urzędowe oświadczenia,
umowy, opinię, przyrzeczenia, obietnice,
zobowiązania — inaczej ZWARIUJEMY!

MUZYKA

ko. w setna rocznicę urodzin Hen­
ryk* Wieniawskiego) zaświadczył,
że nasza kultur* dźwignęła się z

ciosów zadanych przez wojnę.
Natomiast dl* całego świata wie-

lonistyki tegoroczny „Wieniawski”
jest nie tylko największy z dotych­
czasowych — zgłosiło się nań 58

kandydatów z 20 krajów, ale i zna­
cznie ciekawszy, gdy chodzi o pro­
gram.

Podwyższono stopień trudności. Z

drugiego do pierwszego etapu prze­
sunięto, jako obowiązkowe, wyko­
nanie „Poloneza” Wieniawskiego *

towarzyszeniem fortepianu. Nato­
miast w drugim etapie, obok już
grywanych „Mitów” Szymanow­
skiego, usłyszymy sonaty współ­
czesnych kompozytorów’: Bacewi-
ezówny, Hindemitha, Bartoka, Pro­
kofiewa, R*vela i in. Wreszcie in­
nowacja: w trzecim etapie Konkur­
su finaliści wykonają po dwa kon­
certy x towarzyszeniem orkiestry.
De wyboru Wieniawskiego lub Kar­

łowicz* oraz Bartoka, Prokofiew*
albo Szymanowskiego.

WŚRÓD prawie sześćdziesięciu
skrzypków, zgłoszonych do Kon­
kursu, są też przedstawiciele kra­
jów, które po raz pierwszy zdecy­
dowały się poddać tak wielkiej
próbie swoje młode nadzieje Wiolo-
nistyczne. Są to skrzypkowie z Bra­
zylii, Finlandii, nolandii, Kanady,
Republiki Federalnej Niemiec,
Szwajcarii i Wietnamu. Najliezeh-
niejsze ekipy to polska i japoń­
ska: 11 i 10 osób. Najstarszy kan­
dydat, Zachar. Bron, jest obywate­
lem Związku Radzieckiego, i 17
grudnia br. skończy 30 lat, eo jest
górną granicą wieku w Konkursie.

Najmłodsza, Lucia Lin z USA, ma o

połowę mniej, dopiero 15 lat. Ogól­
nie przeciętna wieku kandyda­
tów wyraźnie się podniosła. Zna­
czy to, ie poziom poznańskie­
go -Konkursu uznano powszechnie

za bardzo wysoki, wymagający doj­
rzałości artystyczno - wirtuozow­
skiej.

W ekipie polskiej pe elimina­
cjach, W połowie maja, zna­
lazło »ię 7 chłopców i 4 dzie­
wczęta. Są to w porządku alfabe­

tycznym: Aureli* Błaszczok ( Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej
w Katowicach. Wojciech Czepie! z

Państwowego Liceum Muzycznego
w Krakowie, Danuta Głowacka s

PWSM w Warszawie. Zygmunt Ko­
walski — absolwent i Joann* Mą-
drOszkiewicz — studentka PWSM
W Gdańsku, Piotr Milewski — u-

ezeft Państwowego Liceum Muzy­
cznego i Małgorzata Młyńczak —

studentka PWSM, oboje z Poznania,
Zygmunt Silnica z PWSM We Wro­
cławiu, Daniel Stabrawa i PWSM
w Krakowie, Krzysztof Węgrzyn —

absolwent PWSM w Warszawie
i Anna Wódka — absolwentka
PWSM w Łodzi.

W JURY KONKURSU Skrzypco­
wego zasiada przedstawiciele 13
krajów: siedmiu kapitalistycznych
i sześciu socjalistycznych. Wśród
nich — Igor Ojstrach, którego oso­
bisty jubileusz łączy się z powo­
jennym dwudziestopięeioleciem
Konkursu. Był on bowiem zdobyw­
cą I miejsca w roku 1952 (drugie
prgypadło Wandzie Wiłkomirskiej
ex aepuo z Julianem Sitkowskim).

W listopadzie Igor Ojstrach znaj­
dzie się już pa raz drugi w Jury
Konkursu, choć propozycje sę­
dziowania dostaje często, ale przyj­
muje rz»dko, gdyż odrywa go to
od pracy artystycznej.

B

,,Pried buria"

U Telewizyjny Teatr Faktu zakończył ośmlorzę-
B ściowy cykl spektakli pod ogólnym tytułem
m „Przed burzą”. Akcja tego ogromnego widowiska
B działa się w wybranych krajach Europy przed
B wybuchem II wójny światowej i ukazywała sy-
B tuację polityczną, gospodarczą i społeczną przed
B mającą nastąpić katastrofą. b?a zdjęciu: jedną
B żó scen spektaklu. KAW — CAF

W muiealnych magazynach

Toi. J. Sądecki

NIEMAL CAŁA KOLEKCJA eersttlikl,
podobnie zresztą jak szkła czy srebra, bę­
dąca w posiadaniu MUZEUM W TAR­
NOWIE pochodzi z podworskich zbiorów
książąt Sanguszków z Gumnisk, Sangusz­
kowie nie kolekcjonowali porcelany i fa­
jansów. Zamawiali, kupowali lub też

otrzymywali w prezentach ceramikę u-

żytkówą. A że do szczególnie modnych w

XVIII i XIX w. wyrobów należały ser­
wisy, One też — najczęściej niestety We

fragmentach — przeważają w zbiorach.
O użytkowym charakterze zachowanych
naczyń świadczą odnalezione spisy in­
wentarza sanguszkowskiego pałacu, czy­
nione przeważnie W związku ze śmiercią
którefcóś z Właścicieli. Kolekcja ta. daje
nam możliwość poznania obyczajów
i upodobań dawnej arystokracji polskiej.

Jednocześnie zaś jest te cenny zbiór za­
bytkowej porcelany i fajansu, wytwarza­
nych w najprzedniejszych manufakturach
Europy. Szczególnie bogato prezentuje się
najsłynniejsza z europejskich manufak •

tur. Miśnia. Najstarsze miśnieńskie wy­
roby posiadane przez tarnowskie mu­
zeum pochodzą z 1730 r. (20 lat po zało­
żeniu wytwórni). Obok miśnieńskiej, mo­
żna tu obejrzeć porcelanę z wytwórni:
wiedeńskiej, berlińskiej oraz z Serres we

Francji. A także-cenną kolekcję kamio­
nek angielskich ze słynnego-, warsztatu
Josiaha Wedgwooda z końca XVIII i po­
czątku XIX w. Zachowały się również
piękne wyroby polskie — Z najstarszej
manufaktury w Korcu, jak i z 2 innych,
sławnych wytwórni: w Barar.ówce i Ho-

rodnicy.
TYLKO DLA CZĘŚCI tego ciekawego

1 cennego zbioru znalazło się miejsce w

stałej ekspozycji muzealnej. Wiele wyro­
bów wciąż spoczywa w magazynie. A tu­
taj do najciekawszych najeży niewątpli­
wie serwis ptaszkowy, zwracający uwagę

nie tylko swoim pięknem, ale 1 rozmia­
rami ilościowymi. Serwis ten powstał w

I połowie XIX wieku w Miśni, robiony
był jednak-, ns wzór, porcelany rokoko­
wej z charakterystycznym dla tego okre-;
»u zdobnictwem^ Nie wiadomo dokładnie
w jaki sposób znalazł się w posiadaniu
Sanguszków. Przypuszcza się, ie zrobiono
go na zamówienie ks. Eustachego Sangu­
szki. Niewykluczone jednak, że powstał
wcześniej w manufakturze, miśnieńskiej i
ktoś z rodziny książęcej zakupił go pod­
czas podróży po Europie.

Trudno też dzisiaj powiedzieć dokład­
nie, jak duża była ta zastawa. Zachowa­
ne do dzisiejszego dnia fragmenty liczą
ber mała 500 sztuk i jest to jeden z ,nie-
wielu, tak pokaźnych ilościowo, serwi­
sów w polskich zbiorach muzealnych.
Jego głównym motywem zdobniczym sa

ptaki (stąd nazwa: serwis ptaszkowy) o

obok nich — owady pokrywające po­
wierzchnię talerzy i talerzyków, waz,
pater, półmisków, salaterek, koszy,
dzbanków,, solńiczek itp. Poza dekoracją
malowaną, dominującą w serwisie, Wybi­
jają się też/ inne elementy, charaktery-

-styczne dla rokokowego zdobnictwa
ażurowe plecionki otaczające talerze de-
serowe, czy figurki, dziewczynki i chłopca
zwieńczające solhieżki.

NAJBARDZIEJ FASCYNUJĄCY jest
jednak fakt niepowtarza1ności
motywów zdobniczych. W tej ogromnej
ilości naczyń nie sposób znaleźć dwóch
„przystrojonych” identycznie. Na każdym
naczyniu znaleźć można namalowanego
ptaka i każdy jest inny. Niezwykłe bo­
gactwo zdobnictwa i ogromna różnorod­
ność form powodują właśnie, że serwis
ptaszkowy jest tak piękny, oryginalny i

cenny. Aż szkoda, że nie można go w ca­
łości zobaczyć w salach wystawowych.

EWA BARAN

iwnrwi

IZABELA OLSZEWSKA zamyka listę
pięciorga laureatów nagrody ministra

kultury, i sztuki wśród krakowskich
ludzi teatru.

Trzeba przyznać, ie grono wyróżnionych w tym
roku za pracę na scenie (z naszego miasta) było
liczne i dobrze dobrane. FI. Gryglaszewśka (I stop­
nia) Oraz I. Olszewska i J. Trela (II stopnia), to, 3

nagrody aktorskie — a L. Minticz i J. Skarżyński
dorzucają tu jeszcze laur I stopnia W dziedzinie sce­
nografii.

Myślę, że 23 lata spędzone przez Olszewską w

teatrach pińskich (dwa sezony na Wybrzeżu 1 jeden
w Teatrze ludowym, zaraz na początku kariery ar­
tystycznej- 1951—1956, zaś ostatnie 20-lecic w Tea­
trze Starym i Kameralnym im. H. Modrzejewskiej)
tworzą nie tylko ilościową podbudowę od daw-na
spodziewanego wyróżnienia, lecz poprzez pierwszo­
rzędną jakość warsztatu aktorskiego artystki pre­
dysponują ją do niechybnych osiągnięć wyższej ran­
gi.

Nagrody — nagrodami, a przecież liczy się przede
wszjstkim talent i praca. Umiejętne pokierowanie
sobą na scenie oraz ten nieodzowny łut szczęścia
doprowadzający w teatrze — i do współpracy z

wybitnymi reżyserami, i do obsady w rzędzie ról

,,życiowych”, i do popularności na WidoWni. Ta
ostatnia zależy także ód tego, czy aktor pokazuje się
często na scenie, na ekranie filmu lub telewizji,

IE NALEŻY Olszewska do tych aktorek, któ­
re wciąż grają i grają — byle co i byle „za­
znaczyć” śwóją obecność w jak największej
ilości przedstawień! Powiedziałbym nawet, że

grywa raczej rzadko, a jeśli już wystąpi, czy to W
jednej z głównych ról, czy w epizodzie — szczegól­
nie pądczaś Ostatnich 15 lat — zawsze będzie oso­
bowością na scenie. Nigdy zaś jeszcze jedną
postacią z rejestru ról, które tylko pomnażają licz­
bę wystęiiów Dlatego pojawienie się Olszewskiej w

nowym spektaklu bywa zwykle... niezwykłe. Bo
też jest tó artystka, Którą można po prostu polu-

bić «a swoistą miękkość liryzmu z domieszką dow­
cipu — i z* pośrednictwem której mózna doznać
dramatycznych, ostrych wzruszeń, bliskich przery­
sowaniu (świadomemu, zgodnemu z Jej tempera­
mentem), i która móże również budzie sprzeciwy,
zarówno w ujęciach tragicznych, jak i komediowo-
farsowych. A czy Eichlerówna nie prowokuje do
takich odczuć? A czy Jaroszewską wszyscy we

wszystkim akceptują?
Olszewska m* w sobie roś z tych aktorskich prre-

ciwstawnóści. Albo budzi kreacją entuzjazm, albo

ioasrdla
JERZY

k*F» się zartMówić nad kontrowersyjnością swo­
jego wcielenia scenicznego. Dlaczego właśnie tak
gra. jakby chciał* od siebie odepchnąć — nie tyle
sympatię, ile nieskomplikowane wzruszenia wi­
dzów? Dlaczego działa przejaskrawieniami tam.

gdzie zdobyłaby poklask najprostszymi środkami
wyrazu scenicznego? A może to właśnie ona — dys­
ponując t»k rozległym "doświadczeniem j dojrzało­
ścią — nie pragnie zastygać w schemacie tego, eo

tradycyjnie „dobre" * nawet bliskie mistrzostw*

operowania sztuką aktorska? Może intóieja podpo­
wiada jej ów’ przekorny, zawsze przecież ambitny
odruch zwrócenia uwagi na niezauważalne dotąd
cechy prezentowanej -na scenie postaci — która

swymi działaniami i ukrytym gdzieś głęboko skrzy­
wieniem psychicznym, nagi* staję się zaskotze-

„Droga przei mękę" w TV

Z okazji 60 rocznicy Wielkiego Października, telewidzo­
wie radzieccy obejrzą filmową adaptację wybitnego dzielą
Aleksieja Tołstoja „Droga przez mękę".

Reżyser Wasilij Ordinski od dawna nosił się z zamia­
rem ekranizacji tego dzieła. Ambicją reżysera było prze­
niesienie ną ekran utworjl w całej jego głębi, bez skrótów
i bez ograniczenia liczby występujących osób. Twierdzi
bowiem, że również postacie epizodyczne doskonale cha-
rakteryzują epokę.

W rolacn sióstr Kati i Daszy wystąpią dwie nie znańó
jorcze radzieckiej publiczności absolwentki szkoły fil­
mowej — Świetlana Penkina i Irina Ąlferowa. Obsada
pozostałych postaci także opiera się na mniej znanych na­
zwiskach, lub takich, które publiczność kojarzy sobie z

zupełnie innym typem ról. W ten sposób reżyser pragnie
osiągnąć tó, by sylwetki aktorów nic przesłaniały Widzowi

postaci z powieści. .

„Rok Brunelleschiego"

Włóchy, a szczególnie Florencja, uroczyście obchodzą
sześćsetlecie urodzin Filip.po Brunelleschiego (137'7—1446).
Brunelleschi, florentyńczyk, był architektem, uważany za

jednego ?. twórców renesansu jako stylu w sztuce. Był on

budowniczym najpiękniejszych kościołów florenckich,
przede Wszystkim kopuły katedry, świątyń S. Lorenzo i S.
Spirito, kaplicy Fazzich oraz Ospedale (legli Innocenti.

Obecnie otwarte są trży wystawy, pozwalające zapo­
znać się z dorobkiem Brunelleschiego- ekspozycja W Bi­
bliotece Laureatiiia ę.Ćzłowiek i artysta”, w Bargello —

„Brunólleśćhi rzeźbiarz”, ostatnia zaś przypomina rysunki
robocze konstrukcji architektonicznych,, obrazujące pro­
ces powstawania budowli i teorie architektoniczne wiel-
kic"o budowniczego.

5 „Oscarów".,, teatralnych

Aż 3 „Oscarów" Otrzymała komedia muzyczna „Annie”
Thomasa Meehsna i Charles* Struse’a, wystawiana na

Broadwayu. Jej vadetfa — Dorothy Loulow uzyskała
..Oscara” dla najlepszej, aktorki tego gatunku. „Oscarami"
nagrodzono również: libretto, muzykę, choreografię i ko­
stiumy.

„Oscary” w dziedzinie sztuki teatralnej prżyżńaje en

roku Nowojorskie Stowarzyszenie Krytyki Teatralnej. Sa
one W 'teatrze tak .eamo cenione, jak podobne nagrody w

filmie.
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Tekst literacki — wiersz, opowiadanie, powieść, pieśń —

jest funkcję rzeczywistości. Tę oczywista prawdę przypomi­
nać trzeba wówczas, gdy opisujemy zjawisko artystyczne o zna­
mionach niezwykłych, stwarzajgcych mniemanie, ze dzieło sa­
mo w sobie jest odrębna rzeczywistością.

Ale to tytko mniemanie, bo każda
działalność człowieka odbija jego sy­
tuacje .psychiczną, społeczną — szerzej:
historyczną. Dobry los, który skłonny
byłbym nazwać sprawiedliwą oceną
dzieła współczesnych pisarzy polskich
Sprawił, że wśród laureatów nagro­
dzonych w tym roku przez ministra

kultury i sztuki znaleźli się dwaj zna­
komici pisarze krakowscy — Jalu Ku­
rek i Antoni Gołubiew. Implikacje
wynikające s tego prostego 'zestawie­
nia dwóch nazwisk i — co za tym
idzie, dwóch dzieł, dwóch spraw —

są ogromne. Ale. to i dobrze równo­
cześnie, ponieważ w tekstfleft tych
twórców czas snajdyje gubicie istotne,
wyraziste, 'łączące pisarza i czytelnika
w -jedną spójnię narodową.

fALV KUREK — współtwórca
*fpolskiej awangardy, doskonały

teoretyk literatury, tłumacz, pro­
zaik, ciągle w wielu wypowiedziach
prasowych uważa się za poetę.

Pamiętam przed laty poranek Au­
torski tegoż pisarza, zorganizowany
przez naszą „Gazetę” w Teatrze „Roz­
maitości" (wówczas Teatrze „Młodego
Widza”). Kurek mówił do zasłuchanej
widowni o powołaniu, poety, nazwał
się odważnie śpiewakiem, ptakiem.
Cóż to była za. awantura, kiedy różni
pbdskakiewicze i rzekomi krytycy za­
częli krytykować pisarza za jego rze­
kome pięknoduchostwo. Zapomnieli
(albo nie mieli czasu się tego nau­
czyć), że twórca ten był autorem

„Śpiewów o Rzeczypospolitej” (1929),
powieści „Grypa szaleje w Naprawie”
(1934) i „Woda wyżej” (1935), te de­
klarował się za postępem, przeciwkb
uciskowi klasowemu i ekonomiczne­
mu. Rozległość tematyczna twórczości
Jalu Kurka jest ogromna. Warto so­
bie uprzytomnić, że. elementy reporta­
żu, rekonstrukcji historycznej w wie­
lu jego dziełach są klasycznym, przy­
kładem. penetracji publicystycznej.
Stąd wielka popularność „Księgi Tatr”

(pierwsze wydanie .1955) i wspomnień
„Mój Kraków’’ (1936). Ale zauważyć
należy równocześnie ostry zwrot Kur­
ka ku sprawom codzienności. Jego fe­
lietony, wydane ostatnio w książce,
walczą o prawo zachowania przyrody
ojczystej, biorą w obronę ludzi sła­
bych, opuszczonych, starych. Podobnie
„Kantata profesora Wróbla” (1962) od­

ważnie wysupłuje z otaczającej nas

rzeczy wistości problem człowieka ste­
ranego wiekiem, przytłaczanego bez­
dusznością urzędów. Ale Kurek-poe-
ta nie ustępuje Kurkowi-rćportetówi
i prozaikowi. Ciągła obecność twórczo.
pisarza w naszej literaturze od roku
1925. kiedy debiutanckie „Upały" r>b-
jaujiły , jego talent literacki, godny
późniejś-e.Ź nagrody młodych Polskiej

pisanin tej wielkiej rzeki powieścio­
wej przypada na rok 1939. Ale pier-
iwsze tomy ukazały się. po znojnie, wy­
wołując olbrzymie zainteresowanie,
ponieważ dotyczyły naszego starodaw­
nego rodowodu. Była mocnym odpo­
rem na. zakusy imperialne Niemiec i

tych sił, które po wojnie usiłują
„przydzielić"' Polakom niższe miejsce
w historii. Tu kolejna anegdota — w

czasie jednego z zebrań twórczych w

Oddziale, krakowskim Związku Litera­
tów Polskich wyrażano pretensje, że.
Gołubiew pisze „napuszonym, — mło­
dopolskim. stylem". Ale zapomina­
no, że to. co było pewną zhy-
myślną wzniosłością w „Bolesła­
wie Chrobrym." Ggłubiewa, staja
się pięknym, pomnikiem, językowym,
wliczając w rachunek literacki nawet

OLGIERD 1EDRZEJCZYK

LITERATURA WPROST

Akademii Literatury — itziadczy e ży­
wotności dzieła Kurka, o jego głębo­
kim zrozumieniu praw historii.

żas tA.raz ną określenie miej­
sca w naszym piśmiennictwie
współczesnym. ANTONIEGO

GOŁUBIEWA. młodszego od Kurka
o trzy lata, debiutującego też póź­
niej powieścią pt. „Mędrcy na. are­
nie" (1935).

Proweniencja intelektualna Gółubie-
u:a (studia polonistyczne i historycz­
ne w Uniwersytecie im, Stefana. Ba­
torego) pozwoliła mu — jak sądzę —

na podjęcie, tematu tyleż rozległego,
co oczekiwanego, przez polskie społe­

czeństwo w latach powojennych. Nie­
trudno się domyślić, że mówię o po­
wieści historycznej „Bolesław Chrob­
ry" (tytuły poszczególnych tomów
;,Puszcza", „Szkło nowe”, „Złe dni",
„Rozdroża"). Sam autor we wspom­
nieniach — które moją charakter mą­
drych rozpraw'filozoficznych i socjo­
logicznych — podkreśla, że początek

odważne neologlztny-archaizmy! Wło­
dzimierz Mo.ciątf" ujął rzecz lapidarnie
i mądrze „przeciwstawność dwu sił:
interesów księstwa, czyli cywilizacji,
i żywiołu pierwotności, tworzy oś dra­
matyczną powieści. Pierwsza jest dla
autora, obowiązkiem, powołaniem, u-

szlachetnieniem, druga natomiast, upa.-
ja. swoim pięknem, sbtoją zmysłowoś­
cią’’. Wydoje mi się, że -w „Bolesławie
Chrobrym" to pierwsza sprawa, czyli
interes rodza.e.ego się państwa, krze­
pnącego w nojcych granicach i to no­
wych. koncepcjach ówczesnych, bierzt
górę nad żywiołowością, slnu.-ą i posta­
ci. |

Trwałość „Bolesława Chrohrego” w

naszej literaturze jest bezsporna. Co
nie oznacza, iż nie dostrzegamy w

twórczości Antoniego Gołubiewa ir.-

nych pięknych książek, jak np, tomu

opowiadań „Na drodze”, szkiców „U-
nbszeni historią” lub nowych wspom­
nień, których charakter gawędy nie
odbiera im głębokiego spojrzenia na.

naszą niedawną przeszłość narodową.

niera, często nie 4o przyjęcia dla „zwykłej” wyo­
braźni odbiorcy?

ENDĘ SOBIE ów „charakterek'’ Olszewskiej
na scenie. Choćbym alę zżymał czasem, Ja­
ko subiektywny obserwator własnych wy­
obrażeń o jej rolach. A ma ona w tym

2#-leciu na obu scenach Teatru im. H. Modrzejcw--
skiej role wyśmienite. Jędrne, jak w krzepkim, lu-
dycznym teatrze — finezyjne, jak w najlepszym
kabarecie — wstrząsające, jak antyczne tragedie —

obsesyjne, jak to tylko potrafi sprząc razem wśpół-

BOBER

Izabela Olszewska jako Hanka w „Uczcie morder­
ców” Wydrzynskiego.

głośel kobiecej, ujętych z mistrzowskim dystan­
sem przekory wobec zmiennych sytuacji życio­
wych.

C62 ZRESZTĄ można opowiedzieć słowami
• każdej z tych ról, jeśli nie podeprze się
tego żywym przykładem? Powstanie spis,
skrót wspomnień i wrażeń — podczas gdy

były to kreacje tętniące krwią lub zmrożono fi­
lozoficznym chłodem, sarkazmem, czy całą otchła­
nią dramatycznych przeżyć, zamkniętych zaledwie
w paru sytuacjach, dialogach, monologach. Po pro­
stu w osobowości aktorki.

ezeany teatr okracleńsiwa z akrnlną nutą klasyki.
Od /chwytającego za gardło dramatu Katarzyny,
dziewczyny-niemowy („Matka Courage") do Hanki,
w iejsko-miejakiej pomocy domowej, gdzie zade­
monstrowała w- groteskowej postaci tak śtnieszn*
rysy obyczajowości, że śmiech wywołany jej inter­
pretacją był najczystszego gatunku zjadliwą satyrą
nr wynaturzeni* społeczne („Uczt* morderców”). I
z.nówr od lumpenproletariackiej Panny Młodej („We-,
sęle’’ u Wajdy) do ostrości dramatycznej Aksinii
(„Cichy Don” w wersji Zamków). Od przejmującej
Yermy („Yerma" Lorki-Hussakowskiego) zgnębio­
nej przez los i namiętności — do uwiedzionej Jew-
dochy w „Sędziach” (reż. Swinarski). Ód błyskot­
liwej przewrotności komediowej Aktorki („Hipno-,
za"), pełnej świadomego kabotyństwa zawodowe­

go 1 życiowego — do wstrząsającej Marii („Biesy”
Dostojewskiego — Wajdy) kuternóżki obłąkanej a

przecież po swojemu świadomej doznań ludzkich w

miłości i krzywdzie. Od Pani Rollison („Dziady”
— Swinarski) w rozdzierającym krzykiem epizo­
dzie Salonu Senatora — do Arysty („Marsz” Pio­
trowskiego w reż. Grzegorzewskiego), owej niby-
Księżnej z pogranicza sztuk Witkacego, Mrożka i
Różewicza — kobiety fatalnej, gdzie aktorstwo Ol­
szewskiej stwarzało po prostu z zarysów lite­
rackich tak pełną, postać, że przerosła ona drama­
turgię i zaczęła żyć życiem niemal samoistnym! Od
kapitalnie wycyzelowanego epizodu Wróżki-plotkar,
ki („Wyzwolenie” w reż. Swńnarskiego) do Hrabinv
Rr usihon („Wszystko dobre, eo się dobrze kończ?"
także w ujęciu Swinarskiego), symbolu si’y i ule-

Ileż tych wcieleń komiezno-tragicznych? Ileż cie­
płych barw kobiecości — czy premedytacji „demo­
na na scenie”? Lekarka » „Rakiety Piorun” Pro-

mińskięgo, Eleonora x „Zamku w Szwecji” Sagan-
kl, jak zjawa w „Czerwonej oberży” — jakaś fry-
wolna Colombina ze „Świecznika” Muśseta i groźna
pielęgniarka w „Fizykach” Ditrrenmatta. Albo Lau­
ra w „Aferze” Snowa — kochająca i antypatyczna
zarazem, czy Helen* z „Trojanek” Sartre'a i Ada
histeryczna („Wkrótce nadejdą bracia” Krasińskie­
go). Infantka w „Zycie jest snem” Rymkiewicza-
Calderona i, Księżniczka chłodno przesłodzona
(„Ucjekla mi przepióreczka” Żeromskiego). A wre­
szcie znakomita Muza w „Toaście” Norwida-Jura-
aza, recytując* wzorowo wiersz, a jednocześnie pa­
nująca nad wszystkimi partnerami owym łączeniem
deklamacji z dyskretną wirtuozerią aktorską.

IAŁA SZCZĘŚCIE Olszewska I do reżyse­
rów w Starym Teatrze. Zamków-. Krzemiń­
ski, Szajna, Jarocki, Hiibner, Wajda, Swi­
narski, Grzegorzewski, Górkiewicz, Hussa-

kewski, Bardini, Kreczmar, Minc, Bujański... A mo­
że nie był to tzw. szczęśliwy przypadek, tylko oni
właśnie wyezuli w niej te wszystkie predyspozycje,
z których powstało dzisiejsze aktorstwo arty­
stki? Z jego wielostronnym, także kontrowersyj­
nym tonem — ale we własnym — Olszewskiej sty­
lu i bogactwie ekspresji, ro budzi szacunek i po­
dziw w obliczu dotychczasowego dorobku sceuicz-

nego,
* nadzieje dalszego rozkwitu dojrzałości arty»

stycznej — n» przyszłość!

H
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garii trwa od lat rywalizacja
Warny i Płowdlwu o miano

'„drugiego po Spfii” największego
miasta kraju. Od rywalizacji tej od­
sunięte jest malutkie Weliko Tyrno­
wo, liczące ok. 65 tys. mieszkańców.
Ale owo odsunięcie jest pozorne, bo­
wiem wszyscy mieszkańcy tego miasta,
a i wielu mieszkańców Bułgarii —

■

KIEDY AUTOBUS WJECHAŁ BO WSI KURGANINSK (Krat- I

npdarski Kraj RFSRR, północno-zachodni Kaukaz), zaczęłam I

rozglądać się za sławnym w całym Związku Radzieckim „wiej- I
skim Ermitażem" — miejscowym muzeum sztuk plastycznych. .1
I oto zd\oknem zobaczyłam jasnoszary budynek ze szklanym I

dachem. Na frontonie ogromne litery: MUZEUM SZTUK PLA- 1
STYCZNYCH KOŁCHOZU „KAUKAZ”.

Do powstania tego muzeum doszło przed ponad dziesięciu ■
laty, kiedy to grupa moskiewskich malarzy podarowała kołcho­
zowi kilkanaście płócien. Skoro podarowali moskwianie, nie

mogli pozostać w tyle artyści z Krasnodaru. W ten sposób •

zebrała się bardzo interesująca kolekcja. Umieszczono ją w je­
dnej z sal domu kultury. Ale dopiero w . muzeum można je 1

podziwiać w całej okazałości.
. . .Szerokie schody prowadzą na piętro. W trzech ogromnych

'

talach — obrazy, akwaforty, rzeźby. Zasłużony architekt
RFSRR A. Titow — projektant muzeum — do oświetlenia za­
miast elektryczności wykorzystał... czyste niebo ' i słońce.
I właśnie dzięki temu naturalnemu oświetleniu można do­
strzec każdy detal eksponatów.

ZBIORY MUZEUM SĄ JUZ BOGATE; utworzono specjalny
fundusz artystyczny, którego głównym przeznaczeniem jest
eksponowanie wystaw objazdowych. Często zmienia się ekspo­
zycję również ta samym budynku muzeum.

W niektóre dni muzeum zwiedza do tysiąca osób. Przycho­
dzą całymi rodzinami, uczniowie — całymi klasami. Natasza Mil-
czewska, spełniająca jednocześnie obowiązki dyrektora muzeum

i przewodnika po zbiorach, ledwie nadąża z odpowiedziami na

pozornie naiwne pytania zwiedzających: „Od kogo odrysował
artysta swoich bohaterów?", „Jak przygotowywać płótno, żeby
się farby na nim nie rozlewały" itp.

Niedaleko od muzeum w niewielkim parterowym budynku
'

znajduje się szkoła plastyczna. Niektóre dzieci przyjeżdżają tu

po naukę z odległości 10—12 km. Kołchozowe muzeum i szkoła
powstały io Kurganinsku jednocześnie i obecnie obie te pla­
cówki kulturalne tczajem uzupełniają swa działalność.

TRZYDZIESTU PIĘCIU ABSOLWENTÓW SZKOŁY jest nau­
czycielami rysunku w specjalistycznych szkołach artystycz­
nych. Rysunki wychowanków kurganinskiej szkoły były pre­
zentowane nie tylko w miejscowym muzeum i w Krasnodarze,
lecz również poza granicami kraju m. in. w Montrealu,* w cza­
sie wystawy „Expo-68”. I

Jeżeli nie wszyscy absolwenci szkoły zostaną artystami, jeżeli 1

wybiorą zawód mechanizatora, dojarki, agronoma, to na pewno I

znajdą czas, żeby w wolnej chwili wziąć do ręki szkieownik
‘

i namalować stepowe pejzaże i sceny z życia swych ziomków...

8
8
8

twierdzi, iż jest inaczej. Wlk . Tyrnowo
8 jest „ponad ta rywalizacja”.
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Położone wysoko w górach, otoczone rze­
ką Jantrą, przepływającą między 5 wzgó­
rzami miasta, Weliko Tyrnowo, jest dla

Bułgarii — mniej więcej — tym, czym dla

MACIEJ KUCZEWSKI

jest Kraków. Missto założone w po-Polski
ezątkach naszej ery przez Trajana, od 1178
do 1393 roku było stolicą II państwa bułgar­
skiego, założonego przez braci bojarów — A-
scna i Piotra. Podczas gdy jeden zajmował
się rozwojem nauki i kultury, drugi umac­
niał siłę obronną i rolę polityczną. Być może

dlatego obaj bracią rządzili — co niezmier­
nie rzadkie w historii — zgodnie, bez wza­
jemnego dybania na swoje życie. Okres trwa­
nia H państwa bułgarskiego nazywany jest
s racji niesłychanie wysokiego poziomu kul­
turalnego, duchowego
tym”, a jego centrum

ko Tyrnowo.
Podjęto gigantyczne

rozmiarem odbudowie
w Warszawie), zmierzające do całkowitej re­
konstrukcji tyrnowskiej starówki. Częściowo
zrekonstruowano już mury j fragmenty po-

i materialnego „zdo­
było właśnie — Weli-

prace (odpowiadające
Zaniku Królewskiego

SUPERSZYBKIE
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TURYSTYCZNE WĘGRY

szczególnych budowli. Odtworzono m, In. ba­
sztę cara Kołojana. odkopano salę tronową,
grobowiec cara Iwana Aleksandra i pałacową
cerkiew.

Zabytki
— rzecz ważna, ale... Do 1956 ro­

ku działano według koncepcji zakłada­
jącej, że Weliko Tyrnowo pozostanie

miastem-muzeum i to wszystkim wystarczy.
Zycie udowodniło, że jest inaczej. Weliko

Tyrnowo wraz z okręgiem dostarczało Buł­
garii w 1956 r. produkcję wartości 2 min le­
wa, a dziś — 1 mld. W 35 proc, składają się
na tę sumę znane nie tylko w Bułgarii wy­
łoby przemysłu maszynowego j metalurgicz­
nego. Pozostałe — to m, in. wyroby tekstyl­
ne, jedyna w’ kraju fabryka telewizorów oraz

fabryki wytwarzające części i detale do pro­
dukcji elektrycznych motorów i komputerów.

Nie ma w Bułgarii drugiego takiego miej­
sca, w którym buduje się tak dużo jak w

Weliko Tyrnowo. Obok ok. 1000 mieszkań ro­
cznie W' przepięknie zaprojektowanych blo­
kach, powstaje wiele usytuowanych na zbo­
czach gór domków jednorodzinnych. Ich bu­
downiczym udziela się wszelkiej pomocy, ale

pod jednym, bardzo surowo przestrzeganym
warunkiem: obiekt nie może w niczym od-

, biegać od zabytkowego charakteru miasta.

Ustrzegliśmy się — mówi nie bez. satysfak­
cji gospodarz miasta I. Gendżow — błę­
du, jakiego nie uniknął współpracujący z

nami Kraków — nowym budownictwem nie

oszpeciliśmy nie tylko poszczególnych zabyt­
ków, ale i całej panoramy miasta. Nasze
bratnie miasto Kraków legitymuje się nato­
miast sukcesami, które my chcemy wykorzy­
stać. Współpraca obu miast, to nie tylko „Dni
Krakowa” u nas i „Dni Weliko Tyrnowo” w

Krakowie, podczas których prezentuje się do­
robek kulturalny. To także przynosząca e-

fekty naukowe współpraca uniwersytetów o-

bu miast, przenoszenie doświadczeń w dzie­
dzinie gospodarki komunalnej, komunikacji
czy zaopatrzenia w wodę.

Co
3 łata odbywa się w Weliko Tyrnowo

wielki festiwal historyczny. Teatry z

całego kraju prezentują wówczas sztuki
związane z historią Bułgarii, w zabytkowych
obiektach słychać starobułgarską muzykę, w

kinach pokazywane są filmy poświęcone za­
bytkom i historii kraju, na wystawach o te­
matyce związanej z przeszłością prezentowa­
ne są najlepsze prace plastyczne itd. Każdo­
razowo zaś festiwalowi towarzyszą konfe­
rencje architektów, poświęcone ochronie i re­
konstrukcji zabytkowych obiektów w Bułgarii.

Pomysł godny chyba naśladowania w Kra­
kowie...
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tę pamięci pracowników hotelu „Duma Intereon H:
nental” (,na zdjęciu) legenda przetrwała do dzisiaj, choć
Liz Taylor, która tu właśnie hucznie obchodziła czter­
dziestolecie urodzin, nie zjechała raz jeszcze, by znów
wynająć całe piętro, a grzecznym boyom wręczać... ttu-

dolarowe napiwki.
Dla możnych i zamożnych tego świata jest do dys­

pozycji właśnie „Duna Inter’’, na zamkowym zaś
wzgórzu, zgrabnie wkomponowany w starówkę Bu­
dy, tuż obok kościoła Macieja — hotel „Hilton”. Bu­
duje się jeszcze, jako trzeci „wystrzał", hotelowo-sś-
natoryjny kompleks' na Wyspie Małgorzaty, gdzie za

ciężkie pieniądze będzie można leczyć faktyczne bądi
urojone dolegliwości.

Ceny w tych reprezentacyjnych obiektach przekra­
czają dalece finansowe niożliwbści przeciętnego tury­
sty. Dla zwykłego śmiertelnika są do dyspozycji zwy­
kłe hotele, zwykłe kwatery prywatne, zwykłe domki

kempingowe i turystyczne. „Zwykłe", co nie oznacza

wcale, że za póf darmo.
Gorąco polecając spragnionym wyjazdu na ^ęgrii

lekturę „Budapeszteńskiego ABC" Tadeusza Olszew­
skiego („Iskry", 1976), radzę jednak odłożyć do lamus

Radziecki lodolamacz ato­
mowy „Arktyka”, jako
pierwszy statek pokonał 17

sierpnia grubą warstwę lo­
du w rejonie Koła Podbie­
gunowego i osiągnął Bie­
gun Północny, Fot CAF

Japońska sień kolejowa superszybkich pociągów jut w naj­
bliższych latach zostanie rozszerzona z obecnych 1 tys. km
do 7 tys. Od momentu, kiedy w roku 1964 przekazano do

użytku tę ekspresową kolejową sieć, przewieziono nią juz
ponad miliard pasażerów. Przeciętna szybkość pociągów wy­
nosi 130 km/godz., a na trasach „Tokaido” i „Sanyo" dochodzi
do 220 km/godz. Program dalszego rozwoju przewiduje m. in.

wybudowanie dla tej kolei najdłuższego na świecie podmors­
kiego tunelu (54 km), który połączy główną wyspę japońską
Honsiu z północną Hokkaido.

KOMPUTER TŁUMACZY

Naukowcy uniwersytetu w Tuluzie zbudowali prototyp
urządzenia, które przy pomocy komputera tłumaczy teksty
francuskie na pismo dla niewidomych w alfabecie Braille’a.

Zbyteczne staje się dotychczasowe żmudne ręczne przepisy­
wanie tekstów i unika się przy tym zdarzających się czę­
sto błędów. Nowa aparatura pozwala na. tłumaczenie na

alfabet Braille’a z szybkością 15 znaków na sekundę, co odpo­
wiada 25 stronom maszynopisu w eiągu trzech mitu-'

ENERGETYCZNY MŁYN

Długość 100 metrów osiągną skrzydła wiatraka, przy po­
mocy którego w roku 1979 ma się podjąć w USA badania wy­
dajności źródła energii, jakim jest wiatr. Ten „młyn energe­
tyczny” ma stanąć w rejonie, gdzie przeciętna szybkość wia­
tru wynosi 22 km/godz. Zainstalowana w nim będzie turbina

o mocy 2,5 megawatów. Łączne koszty projektu są obliczone

na 10 min. dolarów. Największy dotąd na świecie wiatrak

energetyczny ze skrzydłami długości 40 metrów działa. jni
w USA, napędzając turbinę o mocy 100 kilowatów.

PORYWISTY
WIATR WCISKAŁ

NAM W OCZY PYŁ WĘGLO­
WY i kurz, jaki można spot­

kać tylko w martwym mieście. Bo

'Stary Most jest martwy W latach

sześćdziesiątych żyło w nim 30 tys.
ludzi. Teraz pozostało 200 rodzin i

dyrekcja kombinatu kopalń od­
krywkowych węgla brunatnego.W pustej, poczerniałej nawie ka­
tedry stał profesor Hojdar i wy­
czarowywał przed nami wizję jej
przyszłego życia. Zbudowana w la­
tach 1535—1570 stała do niedawna
o 841 metrów od miejsca, gdzie się
znajdowaliśmy. „Wyrok” na mia­
sto nie dotyczył tego pięknego go­
tyckiego zabytku. 12 tys. ton kon­
strukcji przesunięto w tempie 2—3
cm na minutę prawie kilometr da­
lej.

Profesor Hojdar jest fanatykiem
swego miasta, 700 lat liczącego Sta­
rego Mostu. Miasto to, świadek
wielu wydarzeń historycznych, od
XIX wieku stało się wielkim ośrod­
kiem przemj’słowym. Most nie miał

jednak zaplecza surowcowego. Wy­
rósł na węglu kamiennym, którego
było zbyt mało. Kiedy skończył się
węgiel, wydawało się, że skończy
się również świetność miasta.

a ogromnym obszarze od Łaby
aż po rzekę Ochrze odkry­
to złoża, węgla brunatnego.

Stwierdzono również, że na węglu
leży także samo miasto Most. Za­
padła jedyna chyba na świecie de­
cyzja o... przeniesieniu całego mia­
sta. Rachunek ekonomiczny był

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA nr 10

pokój 426, telefon 634-40, wewn. 206,
vi i- w porozumieniu

z KRAKOWSKĄ KOMENDA

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

gtasza PRZYJĘCIn
do 2-letniego Stacjonarnego Ochotniczego
Procy — dla młodzieży w wieku od 18 do

w cdlu nauki zawodu,

w specjalnościach:
murarz-tynkarz ♦ betoniarz-zbrojarz

Hufca

24 lat,

♦ cie-

ślo-montażysta ♦ operator sprzętu budow-

lanegB ♦ ślusarz posadzkarz ♦ malarz

♦ stolarz ♦ blacharz budowlany ♦ opera-

tor form betonowych.

W okresie nauki zapewnia sie:

Warunki

♦

zakwaterowanie, z wyżywieniem za częściową
odpłatnością
ukończenie nauki zawodu lub przyuczenie do

zawocju
odbycie szkolenia wojskowego w oddziale

samoobrony.
przyjęcia:
przedłożenie świadectwa ukończenia ostatniej
klasy .szkoły podstawowej
dowód osobisty
ostatni dokument wojskowy (to jest dowód I

♦
♦
rejestracji i książeczkę wojskową)

Junacy korrystajg z wszelkich fwiadcreA lecjałn©-
bytowych, zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
w budownictwie, K-5741

prosty: pod miastem zalega 9 mld
ton węgla, z czego 3,5 mld nadaje
się do wydobycia. Jest to węg;el
o zawartości od 3' do 4 tys. cal., gdy
tymczasem węgiel brunatny wydo­
bywany w Polsce i NRD nie ma

więcej , jak -2200—2400 cal. Specja­
liści z Czechosłowacji mieli więc
o co kruszyć kopie.

okres „suszy”, rwiążany z prze­
prowadzką.

Są więc aktualni* dwa Mosty.
Stary, zabudowany XIX-wiecz-

nymi domami, pusty, jak nie­
które nasze miasta w dniu wojny
czy zaraz po wojnie. I Nowy Most,
o kilka kilometrów dalej, pełen
zieleni, z nowoczesnymi osiedlami,

HENRYK BORUCINSKI CSRS

Dwa Mosty
A PIERWSZY BYŁ... BROWAR

Nic dziwnego, że nasi sąsiedzi z

południa bez żalu wydali „wyrok
śmierci” na Stary Most i postano­
wili odrodzić go w innym miejscu.
Oczywiście przywilej przenosin do­
tyczył tylko katedry Innych mu­
rów nie ruszano, przenosząc jedy­
nie urządzenia. Tu znów rzecz

charakterystyczna dla Czechów,
smakoszy piwa: jako pierwszy
przeniesiono browar, podnosząc je­
dnocześnie jego zdolność produk­
cyjną z 360 tys hektolitrów rocz­
nie do 500 tysięcy — między inny­
mi... żeby wynagrodzić górnikom

9
n

■aaa
z bogatymi urządzeniami sportó- 8

wymi i z czymś, czego pozazdro- H

śniliby mostowiczanom mieszkańcy S

wszystkich flaszych osiedli w Pol- S
sce — z „normalną” główną ulicą. S
Normalną — czyli z ciągiem do- B

triów, w których — o dziwo! — 8

wszystkie partery zajęte są przez fl

sklepy, a domy mają poza tym B

podwórka!
Dla lepszego samopoczucia na- B

szych architektów spieszę poinfor- H

mować, że i tam powstało kilka o- B
siedli „wyspowych” i będą powsta- 8
wać dalsze, z tzw. pawilonami han- B

dlowymi. a

ZAKŁADY
ODDZIAt w KRAKOWIE, ul. BALICKA 35, telefon 732-87 lub 750-67

wykonują na zlecenia przedsiębiorstw uspołecznionych

roboty z zakresu zabezuieczeń antykorozyjnych |
konstrukcji stalowych, rurociągów, estakad, zbiorników przemysło­
wych itp., narażonych na działania chemiczne i atmosferyczne, a to:

♦ czyszczenie-piaskowanie za pomocą sprężonego powietrza
♦ nakładanie powłok malarskich specjalnymi farbami anty- ;;

korozyjnymi i chemoodpornymi.

Zlecenia, wraz z kosztorysem wstępnym ofertowym, uprasza się prze- ;

syłać w dwu egzemplarzach, -i

UWAGA! Zlecenia na rok 1978 przyjmuje się do dnia 15 IX 1977 r. i

K-6091 i

PRZEMYSŁOWO- Rfli UIIT
usługoweTUUUIi
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sn z pamiątkami informacje o dobach hotelowych rt

30—125 forintów: Pokój 1-osobwy w hotelu klasy tu-e

rystycznej kosztuje nie mniej niż 200-250 forintów,
przeciętnie — 400, pokój z łazienką lub 2-osobowy
około 550—650 forintów. 60—100 forintów płaci się za

kwaterę prywatną (za łóżko), około 50 — za miejsce
w domku kempingowym. Wynajęcie 4-osobowego dom-
ku nad Balatonem kosztuje jednak dziennie około 650

forintów. I trzeba mieć dobre „chody”, by taki domek

zdobyć.
Sumując wszystkie elementy, można zachwycać się

tutejszym przemysłerp turystycznym: rozwojem biur

podróży, wydawnictwami, siecią informacyjną, zaple­
czem gastronomicznym, tysiącem ofert dobranych da

różnych gustów i... kieszeni, a obejmujących wypoćzy-
nek, zwiedzanie zabytków, kuriozów natury, punktóm
widokowych i przybytków Bachusa czy lekko podka-
sanej muzy. Jedna wszakże, tak bardzo istotna dzie­
dzina turystycznej gospodarki — hotelarstwo — nie

jest w stanie z obiektyu-nych przyczyn sprostać wy­
stępującym, zwłaszcza w sezonie letnim, potrzebom.

W okresie ostatnich dwóch lat liczba miejsc nocle­
gowych nie uległa zmianie: węgierskie hotele dyspo­
nują łącznie blisko 30 tys) miejsc, w kwaterach pry-.
watnych (wynajmuje je „Ibusz”), schroniskach, do­
mach wycieczkowych i kempingach jest około 110 tys:
miejsc. Powstają nowe obiekty, przybywa hoteli i
moteli, ale jednocześnie likwiduje się inne, często roz­
sypujące się ze starości. Gdy wciąż są jednak miliony
przyjezdnych, trudno się dziwić, że stale ulega skró­
ceniu przeciętny czas pobytu obcokrajowców na Wę­
grzech. IV poczotku lat 60-tych przebywano tu śred­
nio około 15 dni, obecnie 6—7 dni. Trudności z zakwa­
terowaniem okazują się większe niż cierpliwość i chęć
zebrania wrażeń...

Węgry są uroczym, cudownym krajem, pełnym, fas­
cynującej historii, zabytków, atrakcyjnej współczes­
ności. Ale — i tu ogłoszę herezję — poznanie Węgier
bez „BR”, czyli Budapesztu i Balatonu, jest dla indy,
widualnego turysty nie tylko łatwiejsze i tańsze, fl'e
— moim zdaniem. — chyba pełniejsze, bliższe prawd'1
o tutejszych ludziach i ich ziemi.

UWAUA ABotJLWtNUi KLAo OoMYUrll

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA - KRAKÓW
w KRAKOWIE, ul. STACHOWICZA 13

OGŁASZA WPISY
do kłos I młodocianych, na rok szkolny 1977/78

w zawodach:

MONTER konstrukcji stalowych ♦ MONTER konstrukcji
drewnianych ♦ POSADZKARZ-LASTRYKARZ ♦ MU­
RARZ ♦ MALARZ.

Wiek kandydatów od 16 do 17 lat.
Nauka rozpocznie się 1 września i trwać będzie dwa lata.

Przy wpisie należy przedłożyć:
podanie oraz życiorys ♦ wyciąg z aktu urodzenia lub od­
pis z dotvodu osobistego rodziców ♦ świadectwo zdrowia
♦ świadectwo ukończenia klasy 8 ♦ trzy fotografie.

Pa ukończeniu szkoły Przedsiębiorstwo kieruje absolwentów
do technikum oraz do pracy na budowach

Podania przyjmuje: — Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego
„Chemobudowy — Kraków”, ul. STACHOWICZA 18, tel. 280-66
lub 281-02, wewn. 30- K-5592

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

DLA PRACUJĄCYCH
Rzeszowskiego Zjednoczenia Budownictwa

w Limanowej, ui. Świerczewskiego 87

Informuje, że

dysponuje jeszcze wolnymi miejscami
w klasach pierwszych w roku szkolnym 1977/78

W ZAWODACH: \
MONTER konstrukcji drewnianych ♦ MURARZ ♦'.MA­
LARZ (dla dziewcząt).

UCZNIOM ZAPEWNIA SIE:
• rhieżsce w internacie (dla zamiejscowych)
• ubranie wyjściowe, koszule i buty
• posiłki regeneracyme na budowach i w szkole.

Szkoła zapewni każdemu ahsnlwentorri pracę i możliwość
dalszego kształcenia sie w mie.iscowrm Riidowlankr?
na Wydziale dla Pracujących.
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SOBOTA
BAGATELA (Karmelicka (!): L.

Gsrshe: Motyle są wolne — 19.30.

NIEDZIELA
BAGATELA: Motyle są wolne

SOBOTA—NIEDZIELA
8 KDK „POD BARANAMI” tRy.

nek Gl. 27) zaprasza na występ
kapeli ludowej z Suloszowej —

dziedziniec KDK godz. 18, zaś mi­
łośników tańca towarzyskiego do
sali Marmurowej I p. w sobotę 1

niedzielę na wieczorki taneczne —

„Od poloneza do paso dobie” —

18. ■ MDK Podgórze (Czackiego
11): organizuje dla uczniów szkól

podstawowych I średnich zajęcia
w poszczególnych pracowniach 1

sekcjach;, muzycznej, tańca, pla­
stycznej, technicznej, języków ob­
cych oraz tenisa stołowego, judo i

turystyki. Również czynna będzie
pracownia fotograficzna i klub re­
daktorów radiowęzłów szkolnych,
młodych twórców, filmowy i teatr

poezji. Zgłoszenia przyjmuje sek­
retariat MDK codziennie w godz.
13—18, tel. 655-80 ■ MDK (Grun­
waldzka 5) przyjmuje zgłoszenia
młodzieży szkolnej do następują­
cych pracowni;, tańca, malarstwa,
muzyki, żywego słowa, teatrzyku
poezji, teatru lalek, fotografii i fil­
mu, turystyki, modelarstwa 1 maj­
sterkowania. języków obcych (an­
gielski, niemiecki). Dla dzieci do
lat 7 malarstwo i rytmika w go­
dzinach przedpołudniowych. Wpisy
codziennie godz. 12—17 ■ TKKF

Ognisko „Łączność” . z dniem 1.
IX. br. wznawia prowadzenie gim­
nastyki rekreacyjnej dla pań oraz

naukę pływania. Oprócz tego Og­
nisko prowadzi Klub Seniora i

Kombatanta, a w każdą sobotę wy­
świetla filmy krajoznawcze. in­
formacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje sekretariat Ogniska
(Sobieskiego 10) we wtorki i
czwartki godz. 16—18 n WOJ.
ARCHIWUM PAŃSTWOWE zawia­
damia. że z przyczyn niezależnych
od siebie, pracownia naukowa

przy ul. Siennej 16 będzie czynna
od dnia 3 października br. a

CARK „BAJKA” zlokalizowany na

placu przy moście Grunwaldzkim

wystąpi w dniu 1. IX . br. z wido­
wiskiem M. Konopnickiej i z

polaka „Marysia wśród kra­
snoludków” w reż, Zb. Szczer­
bowskiego. Przedstawienia grane
będą codziennie o godz. 17, a w

niedziele i święta o 14 1 17. Przed­
sprzedaż biletów prowadzą punkty
„Filmotechniki” i „Orbisu”.

17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os.^Na Skarpie 7): patt Garret
i Billy Kid (USA 18 lat) ♦**/OOOO —

15.45, 1H, 20.30. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7); fhc sto­
ry (Ir. 18 lat) **,;ocoo — ^5
19.30. TĘCZA (Praska 27): Zorro

(fr.-wl. b .o.) _ 14.45, 17,19 15
UCIECHA (Boh. Stalingradu 21):
Pocałunki z Hongkongu (fr 1**

lat) »/0W
_ to, 12.15. 15.45, 18, 20,

Niewinne (wł.) — 22. UGOREK

(os. Ugorek); Zestaw bajek _ 15,
Płonący wieżowiec (USA 15 ta<-)
♦*/oow

_ 16j tg. WANDA (Waryń­
skiego 5): Zapach kobiety (wł 18

lat) *»»/ooo
_ jo. jj.is. Dzleń del_

fina (USA 15 lat) **^000
_ 15.45, ig

Ojciec chrzestny (USA 18 lat) ****

^OO
_

20. WARSZAWA (Stradorn
15): W mroku nocy (USA 18 iat)

_ to, 12.ł5j Kocha.j a|bo

(poi. b .o .) ł»/oooo
_

15 30. 18. 20.15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1); Strach
nad miastem (USA 18 lat) **/oooo
— 10, 12.15, Fałszywy król (ang. 12

lat) ***/ooo
_ J5.4J, l8. 20.15, Po­

wrót różowej pantery (ang.) —

22.15. WRZOS (Zamojskiego 50)
Na tropie Wilby’ego (ang. 18

lat) »»/ooo
_

15.45. J8 . 20.15. WISŁA

(Gazowa 25); Ludzie godni szacun­
ku (wl. 18 lat) **/ooo — i8.

Prywatny detektyw (ang. 15 lat)
**/<x>

_

16. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71); Ostatni pociąg z

<U2A 15 ~ ł6' 1R' 20-

Oddział
---- - :o,

Promyk:
18

DOBCZYCE — Raba: ’

(USA 15 lat) ***/ooo
_

sob.
niedz. 18, 20. GDÓW — nć;
Romantyczna Angielka (ang.
lat) **/oo

_

sob. 19, niedz. 16,30, 19
KRZESZOWICE — Nowości: Miło­
sna edukacja Walentego (fr. 15
lat) */o

_ i6, is, 20. MYŚLENICE
— Wisła: Kochaj albo rzuć (poi
b.o.) **/oooo

_

sob> 17 45< 20< niedz;
15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE -

Bajka: Romantyczna Angielka
(ang. 18 lat) **/°° — sob. 18, niedz.
15, 17, 19, PROSZOWICE — Syren­
ka: Nie ma dymu bez ognia (fr
13 lat) ***/oo

_ sob, 19 niedz 1;-
19, SŁOMNIKI - Czar: Niewierna
żona (fr. 13 lat) **/oo — sob

19, niedz. 15, 17.30, 19, SKAWINA
— Junak: Synowie szeryfa (USA
12 lat) ♦ 000

__

16> 18f 2Q< WIELICZ­
KA — Górnik: Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 15 lat) */oooo

_

17, 19.15.

Angielka

14.15

NIEDZIELA
KIJÓW: Mistrz rewolweru

iS^lat) */ooo
_ X3, 15,45, 18>

”” ‘ Szaleństwo

12, 14, 16,

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Mistrz rewolweru (USA 15 lat) */
”• — 15.45, 18, 20.15. ■KULTURA

(Rynek Gł. 27); Szaleństwo miłości

(norw. 18 lat) »/oo — jo/
Odbicia w lustrze (węg. 15 lat)
**/"

_

18 KULTURA — DZIEDZI­
NIEC: Werdykt (fr. 18 lat) ♦**/<,«»
16.3®. 18.30. 21 . ML. GWARDIA (Lu­
bicz 15). Żądło (USA 15 lat) */oooo—

14.30, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) *»/oooo
_ (6, o. MA­

SKOTKA (Dzierżyńskiego 35):
Czterej muszkieterowie (ang. -pan.
12 lat) »***/oooo

_ 15,30. 17.30, (9.3,).
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 13. 16.

17, Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
•/’» — 12, 18, 20, 22, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
Konik — garbusek (ZSRR b.o.)
*/’» — 16, Przepraszam czy tu bi-

ją! (poi. 18 lat) »ł*/oooo
_

18.
PUCHATEK (Park Jordana): Przy­
gody Reksia — 15, 16, 17, Sugar-
łand Express (USA 15 lat) »»*/««>
— 18. SFINKS (os. Górali 5): Nie
ma sprawy (fr. 15 lat) */°w — 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4) : Dzień

Iluzjonu - 10.15, 12.30. 15.45, 13,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Teatral­
ne 10): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) *•/<»» — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10) : Gon
aniore (poi. 12 lat) »/o»»o — 15,

(USA
20.15.

KULTURA: Szaleństwo miłości

(norw. 18 lat) */°o — 12, 14, 16, 20.
Kalendarz warszawski (poi. b.o.)
— 18. MŁODA GWARDIA; Żądło
(USA 15 lat) */oocO

_ 12, 14.30, 17.
19.15. MASKOTKA: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.) . PASAŻ
BIELAKA; Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17, Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) */©oo

__ is, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajki - 11, 12

(popół. seanse jak w sob.).
SFINKS; Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . SZTUKA:
Szczęki (USA 15 lat) ***/oooo —

12.30, 15.30, 18, 20.30. ŚWIT D. SA­
LA: Ostatni skok gangu Olsena

(duńs. 12 lat) */o°o
_

13 (popół.
seanse jak w sob.). ŚWIATOWID
D. SALA: Tomcio Paluch (fr. b .o.)
**/°°

_ 11.15, ostatni pociąg z Gun
Hill (USA 15 lat) ***/ooo

_ 16, 18,
20. UCIECHA: Pocałunki z Hong­
kongu (fr. 12 lat) */ooo

_ jo, 12.15,
15.45, 18. 20. UGOREK: Bajki —11,
12, Człowiek z planety Ziemia

(ZSRR b.o.) — 14, Płonący wieżo­
wiec (USA 13 lat) **/oooo

__ Ig, 19.

WRZOS; Bajki — u, 12, Giuseppe
w Warszawie (poi. b.o.)
13 (popoł. seanse jak
ZWIĄZKOWIEC: Bajki -

statni pociąg z Gun Hill
lat) ***/ooo

_

16> 18> 20t

Pozostałe kina — jak w .sobotę

**yooo —

w sob.),
12.15. O-

(USA 15

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16

-18) Wystawa - „WAWEL ZA­
GINIONY”: sób. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (9-
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA
sob. (9—16) niedz.
ZA RATUSZOWA
sob. niedz. (9—14),
LARSTWA
sob. niedz.

Gł.)
WIE-

Gł.):

(Rynek
(13—17).

(Rynek
GALERIA MA-

W SUKIENNICACH:

(10—16), DOM JANA

MATEJKI (Floriańska 41): Obrazy,
rysunki, zbiory artystyczne 1 pa­
miątki po J. Matejce: sob. (10
L6) niedz. (9—15). (sale wystawowe
na III p. niecz.).
SZOŁAYSK1CH (pl.
9): sob. niedz. (10—16)
GMACH (al. 3 Maja
niedziela (10—16), MUZ.

TORYSK1CH (Pijarska 8):
stawa arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich: sob. (10—16) niedz. (9—
15). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Indianie Ameryki Po­
łudniowej: sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana
Kolekcja militariów i
sob. niedz. (9—14),
KAŃSKA 4: sobota,
(9 — 14), GALERIA
ŁU TEATRALNEGO

21): Scenografia 1 malarstwo An­
ny DROZD: sob. niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 34):
sob., niedz.
CHEOLOG1CZNE
sob. (14—18),
MUZEUM
naćka
roślin
skał i minerałów:
(niecz.). MUZ. LENINA (Topolo­
wa 5): Stała wystawa
W POLSCE,
(10—13),
POLSKI

majora
kowskiej:
MUZ. W

(Ojcówr):
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Fauna epoki
wej: sob. niedziela
MUZEUM LOTNICTWA
STRONAUTYK1 (al. Planu

niego 17) :

MUZ. ŻUP
WIELICZCE: sob. niedz.
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.

(9—21), GALERIA

Szczepański 3a):
(11—18), PAŁAC

Szczepański 4):
na LEBENSTEINA:

(10—17) SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2) :

Najlepsza grafika roku 1976: son.

(11—19) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): B. KWIĘCIEN —

tkanina — malarstwo: sob. (11—
19) niedz. (niecz.). GALERIA DE­
SA (N. Huta os. Kościuszkow­
skie 5) : Wystawa K. ZIELIŃSKIE­
GO: sob. (11 — 19) niedz.
GALERIA Z PAP (Floriańska
sob. (10—17)
LEKI A ZPAF

18), niedz.
„PRYZMAT”
(10—18) niedz, (niecz.), GALERIA
„STU” (al# Krasińskiego 16): sob.
niedz. (niecz.) . KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): sob. (10—21), niedz.

(11—15), KLUB MPiK (N(. Huta, pl.
Centralny): Wystawa rysunku la­
wowanego Juliana
GO: sob.
GALERIA SZTUKI
SNEJ (Stolarska 8—10): sob., niedz.

(11-19).
jama MICHALIKA (Floriańska

45): KAWIARNIA: Malarstwo Pio­
tra KOŁODZIEJCZYKA: sob. nie­
dziela (10—23).

MYŚLENICE — BWA — GALE­
RIA (3 Maja): Grafika S. DAM­
SKIEGO: sob. niedz, (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Sztuka
ludowa w fotografii J, SWIDER­
SKIEGO, 150 lat portretu polskie­
go: sob. niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski) (9—19).
Ogród

9-20.
Salon

ska 76

(10—21).
Salon

PASAŻ

KAMIENICA

Szczepański
NOWY

l): sob.
CZAK-

Wy-

12):
zegarów:

francisz-
niedziela

ODDZIA-

(Szpitalna

All-

3):
(10—14),

(Se-
zwlerząt i
oraz zbiór

sob. niedz.

łiiiiiiii111111111111111111111hiiiiiiiiiiiiiiiiitiftiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłHiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiir
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SŁUŻBY ZDRO-

PRZYCHODNIE:
REJ. nr 5

tei.

(al

(niecz.), MUZ.

(Poselska
niedz.

GEOLOGICZNE

3): Świat
epok ub.

sob. (10—17).
MUZEUM I

„RYDLÓWKA”
28): Folklor wsi

sob. niedz.
PIESKOWEJ

sob. niedz.

LENIN
niedz.

MŁODEJ
• (Tet-

podkra-
(niecz.).
SKALE

(10—16),

lodowco-
(9-13).
IA-

6-let-
sob. niedz. (10—14),

KRAKOWSKICH W

(7-13),

BWA (pl.
sob. niedz.

SZTUKI (pl.
Malarstwo Ja-

sob. niedz.

(mecz.),
34):

niedz. (niecz.), GA-

(Anny 3): sob. (10—
(10—14), GALERIA

(Łobzowska 4): sob.

KAMINSKIE-

(10—20), niedz. (16—20),
WSPÓŁCŻE-

Botaniczny (Kopernika)

gier sport. -zręczn., Mogil-
(11—20), Pstrowskiego 12:

automat.
BIELAKA ’

(9—22).
Plac zabaw, ul.

11—20.

sport. -zręczn.

Krakowska 25

SZPITALE/-}
dyżurne X~F

(Kopernika 2) — tel 251 (cala do­
bę)

INFORMACJA
WIA:

KRAKÓW: tel
240-83 (22—8)DYŻURNE

PRZYCHODNIA

Pokoju 4) — tel 181-80 . 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os Jagiellońskie bl.
tel 469-15 (18-22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel 721’35 (18-22).

PRZYCHODNIA

siCkiego Boczna

(18-22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15—20)

Wszystkie placówki udzielasa po­
rad ambulatoryjnych ora2 przyj­
mują wizyty domowe ‘

w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym l zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

REJnr2

2) - tel.

6(N
1)-

(Gal-

(Kra-
618-55

PRZYSZPITAL-

POGOTDWIEłe
■

______

•

— NIEDZIELA
wypadki tel. 99, za-

przewozy — 238-33
295-11. Centrala abo-

SOBOTA
Łazarza 14,

chorowania 1

informacja —

nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N

Huta 422-22, Krzeszowice 9.
23. Jerzmanowice 48. Proszowice 9.

Myślenme 999, Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO
tel 620-93 czynne całą dobę.

42,
94,

NIEDZIELA
pl. Wolności

Nowa Huta
7.

tel.

SOBOTA
Rynek Gł.

Pstrowskiego
Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY': (sob.) Tryni-

tarska 11 (niedz.) Kopernika 21.

CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­
nicka'35 (niedz.) Prokocim. URO­
LOGICZNY : (sob. niedz.) Grzegó­
rzecka 18. LARYNGOLOGICZNY:

(sob., niedz.) Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: (sob.) Wilkowice

(niedz.) os. Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

8.10 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. 8.15 Estr. przyjaźni. 9.00
Lato z Radiem. 9 .30 „Pan Wołody­
jowski” słuch, wg pow. H. Sien­
kiewicza. 10.00 Lato z Radiem.
11.45 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. 11 .55 Kom. Inst. Łączności
— kom. o stanie wód. 12 .25 Muz.
rozr. 12.40 Uwaga! Bądź przezorny
na drodze. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 U przyjaciół. 13.05 Ork. w re­
pertuarze rozr. 13.15 Konc. życzeń.
13.35 Poezja i muzyka — Wiersze
E. Zegadłowicza. 14 .00 Studio „Ga­
ma”. 14.20 Studio Relaks. 14.25 Ze
świata nauki i techn. 14.30 Studio
„Gama”. 15.05 List z Polski. 15.10
Studio „Gama”. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier — mag. Studia

Młodych. 18.25 Uwaga! Bądź prze­
zorny na drodze. 18.33 Sprawozda­
nie z Uniwersjady. 18.50 Muz. rozr.

19.15 Z poznańskiego studia. 19.30

Uwaga! Bądź przezorny na dro­
dze. 19.40 Tu Festiwal — Sopot 77.
20.05 Przy muz, o sporcie. 20.30
Transm. Fest. Sopot — 77 . 21 .30
Tu Radio Kierowców. 21.53 Kom.
Tot. Sport. 22 .00 D.c . transm. Fest.

Sopockiego. 23.30 Minął dzień. 23.42
Wiad. sport. 23.45 Muz. rozr.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.39, 5.30,
7.30, 8.39, 11.30, 13.30,
21.30. 23.30.

6.30.

16.40,

49 lek.
6.45 PO-

,.Po-
Buł-
15.05

Powtórka z rozrywki. 13.50
wieść teatralna” — pow. M.
hakowa. 14 .00 Lato w Filh.

Program dnia. 15.10 Odkurzane

przeb. (opr. J. Kosiński). 15 30

„Raturo”. 16.30 Oklaski dla
H. Vondrackovej. 17 .05 Muzyczna
poczta UKF. 17 .40 Zielońe oko —

. . Dobrana para” — słuch, wg pow.
C. Mayers — adapt. A. W. Pio­
trowski. 18.00 Duety jednego nagr.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Salon muz. mech. aud. A . Jaro­
szewskiego. 19.15 Kśiążka tygod. —

J, Kolabiński „Iran — nowe mo­
carstwo”. 19.35 Opera tyg. - M.

Musorgski — „Borys Godunow”.
19.50 „Lalka na łańcuchu” — pow.
A. McLeana. 20.00 Baw się razem

z nami (opr. G. Wasowski). 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — zesp. Phoeni. 22 .15 Co
wieczór pow.. w wyd. dźwięk. J.
Iwaszkiewicz „Sława i chwała”.
22.45 „Amore mio” i inne pios. D.
Martina. 23.00 Współcz. poezja ru­
muńska. 23.05 Nowojorski konc. H.
Hanoccka — aud. M. Gaszyńskie­
go. 23.45 Program na niedzielę.
23.50 Na dobranoc śpiewa Cli. Az-

navour.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 8.09, 9.00. 10.00,

12.00, 16.40.

I

SOBOTA—NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271 -30 . 228-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ W A WEL-TOURIST, ul
Pawia 6, tel. 260-91, (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel

568-88, 583-44 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 SOb. (8—18),
niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI; 216-41 (czynny cala

dobę) .

INFORMACJA toksykolo­
giczna (Kópernika 2B) tel;. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
740-92 czynna w godz. 7—22, tel
144-68. czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90. telefon 160-44, czynne 6—22 .

6.10 Kalendarz rad. 6.15

jęz. ros. 6 .35 Gimnastyka,
goda (KR). 6 .46 Co słychać (KR).
7.10 Soliści w repert. popularnym.
7.35 Aud. publicystyczna. 7.45 Inf.
o progr. PR i TV. 8.00 Tu jedyn­
ka. 9 .30 „Droga do Rzymu” słuch,
wg komedii E. Sherwooda. 10.30
Bach.: Sonata G-dur, 10.40 Sprawy
codzienne. 11 .00 Wakacje meloma­
na. 11.35 Publicystyka międzynaro­
dowa. 11.45 Mel. lubelskie. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Wakacje
melomana. 12 .25 Czy znasz tę
książkę — zag. lit. 12.45 Muz. jaz­
zowa. 13.20 Żywiecki zesp. reg.
„Sędziły”. 13.35 Mag. wędkarski.
13.50 Nowe nagr. rad, 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.30 Studio
„Słonecznik”. 14.50 „Czata” mag.
wojsk. Studia Młodych. 15.05 Pol­
ska muz. operowa wyk. soliści i
ork. PR w Krakowie. 15.30 Studio
Plus — progr. dla dziewcząt i

chłopców. 16.10 Przekrój muz, tyg.
17.00 „Moreski” — Orlanda di Las­
so. 17.20 O autorze „Pałuby” —

gaw. L . Bartelskiego. 17 .40 „Mat­
ka rodu” — rep. M . Walickiej.
18.00 K. M. Weber — II konc.
Es-dur. 18.30 Echa dnia. J8.4Ó
„Czas .i ludzie” aud. kombatancka.
19.00 „Matysiakowie”. 19.30 Nowo­
ści PWM. 20.00 Rytm, rynek, reki.
20.15 Konc. z nagr. Wielkiej Ork.
śymf. PR 1 TV. 21.40 Koresp. z

zagranicy. 21.45 Wiad. sport. 21.50
Rodzice a dziecko.
— mag. rozr. 23.00
R. Kobayashi. 23.35
świecie. 23.40 F.
Kwartet smyczki -

im. Taniejewa.

6.00 33 lek. Jęz. hiszpańskiego.
6.15 Kwiaty nie tylko zdobią —

„Rumianki”. 6.30 Tańce francu­
skie. 6 .45 Kom. o pogodzie (KR).
6.46 Co słychać (KR). 6.58 Omów,
progr. dnia (KR). 7.00 Poranek z

jazzem — aud. w opr. Z. Gogiil-
skiego (KR). 7.29 „Są tacy ludzie"
— aud. w opr. M . Lovella (KR).
7.39 Kom. o pogodzie (KR). 7.40 W
lud. rytmach — Rumunia. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. (onoteki
muz. — STEREO. 13.50 „Wakacje
na własny rachunek”. 14 .20 Omów,
progr. lit. 14.25 „Szalony dzień” —

słuch. wg sztuki W. Katajewa.
15.45 Beethovenn — „Leonora II"
— uwert. op. 72 . 16.05 Nowe. nagr.
rad. przedstawia M. Kominek.
16.30 Rozm. i refleksje pedagogi­
czne. 16.50 Inform. Kulturalny
(KR). 17.10 Na rad. ant. wasze

troski — nasze wniosk i(KR). 17 .25
Jazz na gorąco, jazz na zimno w

opr. R. Kowala (KR). 17.40—17,45
Chwila muz, (KR). 17 .45 Transm.
II połowy meczu piłki nożnej o

mistrz. I ligi Zagłębie Sosnowiec
— Wisła Kraków (KR). 13.30 Po­
goda (KR). 18.31 „Ondyna” —

słuch, wg. J . Giraudoux. Adapt. i
reż. H. Gryglaszewskiej (KR). 19.31
Studio dwóch — mag. Stereo w

opr. A. Krupy i A. Mleczki (KR
— STEREO). 22 .00 Lokalny stereof.

progr. muz. (KR STEREO)

NIEDZIELA

RADIO i I

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00. 8.00.
9.00, 10.00, 12.05, 15.00. 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23,00.

22.00 „Odloty”
Rec. pianistki
Co stychać w

Schubert — I
. gra Kwartet

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00,
12.05,8.00, 9.00, 10.00,

19.00, 23.00.

7.00,
16.00,

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz.

5.00, 6.00 STAN POG. 1 WIAD.

7.00, 8.00, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 7.05 Muz. zegarynka
— taśmy. 7.30 Z obu stron równi­
ka — gaw. W. Niemotki. 7 .40 Muz.

zegarynka. 8 .05 Pod batutą M. Le­
granda. 8 .30 Co kto lubi. 9.00 „Lal­
ka na łańcuchu” pow. A . McLea-
na. 9 .10 Kiermasz płyt wytw. Hun-

garten. 6.30, 16.45 Nasz rok 7'

Dyskoteka pod gruszą (prow.
Michalski). 10.35 Dyskoteka
gruszą. 11.00 Zycie rodź. —

11.30 Jazz z Nowego Orleanu.
Poludn. Wyd. mag. Z kraju
świata. 12 .25 Za kierownicą.

7. 9.45
D.

pod
mag.

12.05
ize
13.00

6.05 Nowości wyd. 6,10 Kiermasz

pod kogutkiem. 7.05 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 7 .10 Fala 77.
7.20 Z nagr. Pols. Kapeli lud. p,d
F. Dzierżanowskiego. '7.30 Moskwą
z mel. i pios. 8.20 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 8.25, IMója
aud. muzyczna. 9.05 Wiad. sport.
9.10 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. 9 .15 Rad. Mag. Wojskowy.
10.05 ,,Pan Wołodyjowski” —

słuch, wg. pow. H. Sienkiewicza.
10.35 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. 10.40 Studio „Gama”.11 .00

„Gdzie jest
Zimeckiego
waga! Bądź
11.30 Muz.
12.05 „W samo południe”.
Uwaga! Ba.dź przezorny na drodze.
12.50 Konc. popularny muz. poi.
13.00 Wesoły autobus. 14 .00 Uwaga!
Bądź przezorny na drodze. 14.10

Tygod. przegląd prasy. 14 .20 Spie-

filozof” — słuch. T .

(dla dzieci). 11 .20 U-

przezorny na drodze,
pięciu kontynentów.

12.45

wają „Czerwone gitary”. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. 16.11 Wiad. sport. 16.15
„Posiedzenie" — słuch. H. Bardi-

jewskiego. 16.55 Klasycy jazzu.
17.10 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. 17.15 Niedzielne spotkania
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyn. reg. gier liczb. 18 05

Uwaga! Bądź przezorny 'na drodze.
18.15 Przeb., przeb. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.05 Dyskusja na tema­
ty międzynarodowe. 20 20 Uwaga!
Bądź przezorny na drodze. 20.30
Nowa płyta Zesp. SBB. 20.40 Naj­
wyższe z rzemiosł — o sztuce

przekl. mówi J. Zych. 21.05 Z al­
bumu pols. pios. 21.30 Radiocaric-
te. 22.30 Rewia pios. — zapow. L.

Kydryński. 23.05 Niedzielne wiad.

sport. 23.20 Dookoła noc się staia
— „Czerwone Gitary”.

PROGRAM II

na fali 249 m

orał 67;67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30

5.3S Zapr. do Warszawy — aud.
slow. -muz. 6.10 Kalendarz Rad.
6.15 Mozaika polsk. mel. lud. 6 .35
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej
skrzyni. 7 .00 Dzień dobry muzyko.
7.25 Inform. o progr. PR i TV. 7 .35
Niedzielne spotkania — progr. lit. -

muz. a w nim: 7.35 Zapowiedź
progr. 7.45 Niedzielny Budzik. 8 .05
Fel. W, Sokorskiego. 8 .15 Nowości
Teatru PR. 8.25 Zawsze w niedzie­
lę — fei. A . J . Wieczorkowskiego.
8.30 Konc. org. 8.45 O nowościach

wyd, mówi W. Chlodowski. 8.55
Warszawska Syrena — aud. A.

Chmielewskiej. 9.25 J. Leszczyński
— z nagr. arch. 9 .29 „Uchwycić
słońce” — rep. M; Karpińskiej,
9.50 Tygod. przegląd prasy. 10.00
Portret słowem malowany — M .

Voit. 10.30 Śpiewa H. Bellafonte.
10.45 Moje fascynacje lit. 11 .05
Pios. G. Knight i Th. Pips. 11.20
J. Leszczyński z nagr, arch. 12 .05
Poranek śytnf. muz. rós. 13.00

„Gdy płoną lasy” — słuch, wg
dramatu J. Zawieyskiego. 14.35
Przed mikr. uczestnicy XI Ogól­
nopolskiego Fest. Folkloru I Sztu­
ki w Płocku. 15.00 . . Piosenka w

stylu Country” — słuch, dok. D.

Wladyczańskiej, reż. R. Bobrow­
skiej. 15.30 F. Mendelssohń-Bart-

holdy — IV Symf. A-dur op. 90

„Wioska”. 16.00 Konc. Chopinow­
ski z nagr. Solomona. 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrof. 18.00 Po-

znajemy płyty „Polskich Nagrań”.
18.35 Fel. aktualny. 19.00 Słynne
kobiety _

M . Kalergis, 19.20 Stu­
dio Młodych — Rozgt. harcerska.
20.00 Sztuka pozostała — pamięci
W. Malcużyńskiego. 21.Oo Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Pios.
żołnierskie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Kom. Tot. Sport. 21.57 Wirtuozi

nowej muz. 22.30 Poetycki konc.

życzeń w opr. B . Ostromęcklego.
23.00 Międzynarod. - Konkurs Chó­
rów Amatorskich Radia BBC. 23.35

Publicystyka międzynarodowa.
23.40 Konc. Kościelne St. S . Sza-

rzyńśkiego.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz I 66.89 MUx
6.00, STAN POGODY I WIAD,

8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez świat.
8.35 Co kto lubi, 9.00 „Lalka na

łańcuchu” — pow. A . McLeana.
9.10 Z dunajcową wodą (opr. B.
Królikowska — Kr.). 9 .25 Program
dnia. 9.30 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nashville (opr. K. Pacuda).
10.00 60 minut na godz. — aud. J.
Fedorowicza M. Wolskiego 1 A.

. Zaorskiego. 11.00 Dyskoteka.' pod-
gruszą.. 12.00 Opowieść .0 najdroż­
szym "szpiegu świata „Ostatnie
spotkanie” _ słuch, dok. A . Ku-

delskięgo. 12.25 Muzyka z sal koilr

certowych... 13.20 Przeb. z nowych
płyt — aud. M. Gaszyńskiego i W.

Pogranicznego. 14 .05 Peryskop —

przegląd wyd. tyg. 14,30 Jaz­
zmani grają przeb. 15.00 Teatrzyk
Zielone Oko — „Zamknięte drzwi"
— słuch, wg opow. Ś . Wasylyka,
przekl. i adapt. E. Szumańskiej.
15.35 Flamanca z str. 15.50 Anto­
logia pios. franc. — aud. P. Ra­
dlińskiego. 16.15 Z muz. archiwum
Pr. III. 16.45 Coś w tym jest —

o filmach rozm. A . Szymańska i
Z. Kałużyński. 17.00 Zapr. do

Trójki (prow. P. Kaczkowski).
19.00 Jazzmani grają prżeb. 19.35

Opera tyg. — M. Musorgski „Bo­

rys Godunow”. 19.50 „Lalka n«

łańcuchu” — pow. A . McLeana.
20.01 Sztuka L. Stokowskiego —

aud. M. Pęcińskiej. 21.00 My, z

drugiej potowy XX w. „O poezji”
aud.' M. Czernik, 91.20 „Zoot Al-
lures” — nowa płyta F. Zappy
(opr. W. Mann). 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zesp. Phoenix. 22.15 St. I . Wit­
kiewicz — „622 upadki Bunga” —

wieczór szósty. 22.35 Ja.zzmeni gra­
ją przeb. 23.00 Wspótcz. poezja
rumuńska. 23.05 Z warszawskich
klubów jazzowych — rep, muz.

Marka Olko I Leszka Michniewir
cza. 23.45 Progr. na poniedziałek.
23,50 Na dobranoc śpiewa D. Sum-

mer.,

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MH?
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00

7.05 Po Jednej piosence. 7.30
Psalm 116 — Scheina 1 Schutza.
8.05 Co słychać? (KR). 8.29 Pogo­
da (KR). 8.30 Konc. 1 rec. 9.00 Tyl­
ko dla dorosłych — tel. Zb.

Kwiatkowskiego (KR). 9.10 Gospo­
da Świąteczna (KR). 10 00 Kwartet
Juilliarda gra Mozarta (KR STE­
REO). 11 .00 Utw. Czajkowskiego i
Droraka w lnterpr. wiolonczeli­
stki Ch. Walevskiej. 12 .00 Muz. z

ekranów. 12.40 Zapomniane kultu­
ry — Fajum — oaza wśród pias­
ków pustyni — aud. D . Aleksan­
drowicza. 13.00 Nasze lud. rytmy.
13.30 Pieśni C-Debussy’ego i M.
Ravela. 14.00 Tu Studio Stereo

(KR STEREO). 15.30 Muz. lud. Ru­
munii (KR STEREO). 16.05 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.06 Studio Wa­
wel (STEREO KR). 17.10 Przed nó-

wym rokiem szkolnym” — fel, St.
Stanucha (KR). 17.20 Konc. ży­
czeń (KR). 18.00 Ten stary, dobry
jazz. 18.10 17 lek. jęz. łacińskiego.
18.30 Między fantazją a nauką
„Bieg w inny wymiar” słuch. P .

Sopocki. 19.00 W. A. Mozart —

„Cosi Fan Tutte” — opera w

dwóch aktach (STEREO KR). 22.15
Powtórz, wyników Lajkonika (KR)
22.11 Krakowskie aktualności spor­
towe (KR). 22.25 Jazz z estrady.

TV BRATYSŁAWA
SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00, 20.00
9.00 Kompas
10.15 Polski serial
10.45 Dożynki SSR 1977
13.30 „Ród Strogowów”

ode. 1 filmu radź.
14.40 Informator
14.55 Progr. rep.
15.55 Rodzinna poczta
16.35 Mistrzostwa CSRS w

lekkiej atletyce
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 Film animow.
20.40 „Jeden srebrny” —

film czesjci
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy
22.30 Progr. rozr.

23.30 Bakałarze 1977
0.45 Mistrzostwa świata w

wioślarstwie

NIEDZIELA
DZIENNIKI: 9.45, 20.00
10.00 Progr. dla najmłod­

szych
10.25 Progr. dla młodz.
11.10 J. Dietl: „Najmłodszy

z rodu Hamrów” — ode. ośt.
12.10 Losowanie
12.20 Tyg. informacyjny
14.25 Oblicza dzikiej natury
14.55 Popołudnie sportowe■ 18.30 Tydzień na ekranie
18.50 Mistrzostwa CSRS w

jeździectwie
19.40 Wieczorynka
20.30 Niedż. chwila poezji
20.40 B. Simkova: „Przestro­

ga dla Katarzyny”
22.00 Bramki, punkty, se­

kundy
22.35 Leci pieśń po górach

i dolinach
23.10 Grand Prix Holandii

— wyścigi samochodowe for­
muły 1

Za zmiany wprowadzone w «-

statniej chwili w repertuarze (es­
trów, kiń, radia i Tv — Redakcja
nie blerzę odpowiedzialności.

PROGRAM I

9.00 Solaris cz. II — film
fab. proci. TV ZSRR

15.00 Program dnia
15.05 Lalki w rękach mi­

strzów
15.35 Radzimy rolnikom,

(kol.)
15.45 OBIEKTYW
16.05 Dziennik (kol.)
16.15 Osiągnięcia nauki pol­

skiej (kol.)
16.45 Festiwalowe Studio

Gamma (kol.)
17.30 Czekajcie na listy —

film fab. prod. radź.
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal Interwizji

Sopot 77 (kol.)
21.40 Dziennik (kol.)
21.50 Festiwal Interwizji

Sopot 77 (kol.)
22.50 Kronika Uniwersjady
23.05 „Ballada o Lizzie Bor-

den” — film fab. prod. USA
(kol.)

PROGRAM II

15.05 Program dnia
15.10 Festiwalowe Studio

Gamma
15.55 Uśmiechy starego ki­

na

16.20 Zorro — film prod.
USA

16.55 Popołudnie podróży i
przygody

17.50 Studio Sport — spra­
wozdanie z meczu o mistrz. I

ligi piłki nożnej
18.40 KPtONIKA (Kr.) (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Telefon 110 ode. pt.

Udany skok — film prod. TV
NRD (kol.)

21 40 Teatr Telewizji — G. B.
Shaw — Nigdy nic nie wiado­
mo (oowt.) reż E. Dziewoński

23.00 24 godziny (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.40 Zajęcia wakacyjne, sem. 3
8.00 Zajęcia wakacyjne, sem. 5

8.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 Przygody Tomka Sa-

wyera — film fab. prod.
czech. (kol.)

10.25 Antena (kol.)
10.50 U wybrzeży Australii

— film dok. prod. ang. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
11.50 Rolnicze rozmowy
12.20 Zapowiedź programu
12.25 Piosenki na życzenie
12.30 Rysunek pod dyktando
12.35 Rozmowa na migi’ —

program rozrywkowy
12.55 Na tropach Galla Ano­

nima — rep. film.
13.15 Piosenki na życzenie
13.20 Kulisy magii — progr.

z udz. iluzjonisty Zb. Grigo-
riewa

13.35 Rysunek pod dyktan­
do

13.40 Srebro wróciło — rep.
13.50 Piosenki na życzenie
13.55 Rodzina — program

ąuizowy
14.20 Baśnie mojego dzie­

ciństwa
14.50 Piosenki na życzenie
14.55 Uciążliwe tradycje —

progr. publ.
15.10 Losowanie Totolotka
15.20 Rysunek pod dyktando
15.25 Prawdy i legendy —

Marysieńka
16.10 Rysunek pod dyktando
16.15 Za dużo choinek —

film prod ang.
17.05 Nie tylko igrzyska...
17.20 Rysunek pód dyktando
17.25 Pół żartem, pół serio

— program rozrywkowy (
13.00 Legendy aktorskie —

K. Opaliński
18.25 Sprawa Mentena —

film. dok.
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dziki — dramat obycz.

prod. USA
21.50 Piosenka na życzenie
21.55 XIII ballada z Hella­

dą — progi’, rozrywkowy
22.35 Wiad. Studia Sport
22.45 4 duże świnki — insce-

hiz. żart krym.

PROGRAM II

11.45 Program dnia
11.50 Huragan Maria — film

fab. prod. radź, (kol.)
13.00 Teleturniej wojskowy

— planowanie
14.05 Muzyczna teleteka

. 14.50 Niedziela z przyjaciół­
mi (kol.)

15.40 Militaria, obronność,
nowoczesność (kol.)

16.10 Nie taki diabeł stra­
szny — program muz.

17.05 XI Ogólnopolski Festi­
wal Folkloru i Sztuki Ludo­
wej Płock 77 (kol.)

17.25 Wyzwolenie cz. I film
fab. prod. radź, (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Rowery z Belsize —

film rozr. prod. belg, (kol.)
21.00 Krzyk — film fab.

prod. wł.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.30 Program dnia
14.35 Martwa fala — film

fab. prod polskiej (kol.)
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Historia w krajobraz

wpisana — cz. VI
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.35 Przygody pana Micha­

ła ode. XI. XII i XIII — film
ser. prod. polskiej

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
30.30 Teatr TV — Piknik —

L. Smccek; reż. T. Lis
22.00 Camerata (kol.)
22.20 Gdv zaczynaliśmy —

Szkoły (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM 11/

15.40 Program dnia
15.45 Dzień wietnamski w

TVP
15.50 TV Teatr Lalek — Za­

czarowane tykwy
16.50 Impresje wietnamskie

— film montaż.
17.20 Z Orbisem do Wietna­

mu

m OD 27. VIII. DO 2. IX. 1977 R.

17.35 Nie tylko-na jedwabiu
— film

17.45 Wietnam dziś — progr.
stud. — film.

18.20 Stoczniowcy — fel.
film.

18.30 Hanoi ■— film
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Dzień wietnamski w

TP (c. d.)
20.35 Zew morza film fab.

prod. wietn.
21.35 Ekspres reporterów
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wakacje z j. angiel­

skim

WTOREK.

PROGRAM I

9.00 Wierzysz nie wierzysz
— film społ.-obycz. TV ZSRR
(kol.)

14.15 Program dnia
14.20 Wak. kino młodych —

Godziny nadziei
15.50 Radzimy rolnikom
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.15 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.30 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.50 Program dla kobiet

(kol.)
18.25 Między nami jaski­

niowcami — film anim. prod.
USA (kol.)

18.50 Wystąpienie ambasa­
dora Wietnamu

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zaborcza miłość — film

fab. prod. bułg. (kol.)

22.00 Świat i Polska (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

14.05 Program dnia
14.10 Teatr Telewizji — Pik­

nik (powt.)
15.30 Studio bis — Omów,

progr.
15.40 Oddech — z cyklu:

Pierwsza pomoc
15.45 Chwila muzyki
15.50 TV NRD przedstawia
16.05 Muhammad Ali —

film dok.
16.25 Wypadek na drodze
16.35 Wielobój gwiazd
17.30 TV ZSRR przedstawia
17.50 Wielobój gwiazd
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio bis (c. d.) —

Piosenka
20.35 Nastroje — nas troje
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Smoki raz jeszcze —

progr. rozr.

22.30 Wtorek melomana
23.30 Wakacje z jęz. ros. —.

ode. 17 (kol.)

ŚRODA

PROGRAM I

9.00 Zaborcza miłość —

dramat obycz. prod. bułg.
(kol.)

14.10 Szkoła dla 35 min (kol.)
14.20 NURT — „Inaugura­

cja” — progr. z udziałem
min. oświaty i wychowania

15.05 Program dnia
15.10 Wak. kino młodych —

W matni

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny klub se­

niora
17.00 Lośowanie Małego

Lotka
17.15 Baśnie mojego dzie­

ciństwa — spotkanie z H. Ja­
nuszewską

17.45 Henryk Czyż — pro­
gram muz. (kol.)

18.20 Gdy zaczynaliśmy —

gdańska starówka (kol.)
18.40 Z przyrodą na ty (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Opadły liście z drzew

— film fab. prod. polskiej
(kol.)

22.15 Studio Sport — spra­
wozdanie z I ligi piłki. nożnej

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Shabat — film dok.
16.35 Z bratnich stolic (kol.)
17.05 Spotkanie z gwiazdą

Sacha Distel (kol.)
17.55 Kinb filmów animo­

wanych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
21.30 Podróże niebieskie K.

Kordylewskiego — progr. pu­
blicystyki kulturalnej

22.10 24 godziny (kol.).
22.20 Wilczy szaniec — film

dok.
23.15 Wakacje z jęz. ang, —

ode. 17

CZWARTEK ;

PROGRAM I

9.00 Cena złota — film. fab.
prod. CSRS cz. I

12.45 RTV Szk. Sred.: Biolo­
gia sem. 1

13.25 RTV Szk. Sred.: Wska­
zówki metodyczne sem. 1

15.55 Program dnia
16 00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Mój życiorys kończył
się i zaczynał wiele razy —

progr. public. kult, (kol.)
17.00 Dla dzieci: Zbieg —

film. ser. prod. ang. (kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Studio Sport — mistrz,

świata w kolarstwie
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Czysta chirurgia —

film fab. prod. polskiej (kol.)
21.35 Pegaz — mag. kult.
22.20 Stare miasto pieśni peł­

ne — progr. muz. (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Tajemniczy świat przy­

rody (kol.)
17.00 Małżeństwo z rozsądku

ode. V (ostatni) — film prod.
czech.

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 P. Paleczny gra konc.

fortep. Paderewskiego
21.10 Inicjatywy — progr.

public. (kol.)
21.30 W żołnierskim rytmie

(kol.)
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Dialogi z przeszłością

— Mały lecz wielki (kol.)
22.30 Kino miniatur — Ja­

ka jesteś kobieto (kol.)
23.15 Wak. z jęz. rosyjs. —

ode: 18 (kol.)

PIĄTEK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia sem. 1

7.00 RTV Szk. Śred. —

Wskazówki metodyczne sem. 1
9.00 Cena złota — cz. 2 —

film fab. prod. TV CSRS
12.45 TTR — Uprawa roślin,

lek. 2. sem. 3
13.25 Hodowla zwierząt, lek.

23. sem. 3. Typy użytkowe i
rasy świń w Polsce

14.00 NURT — Pedagogika

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Teatr Małych Form

Polnische Wirtschaft — St
Grochowisk reż. W. Siemion

17.00 Pora na Telesfora
17.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty
17.40 Cienie znikają w połu­

dnie — ode. 1 film fab. prod.
radź, (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Puchar

świata w la — transm. z RFN
i relacje z finału indywidual­
nych Mistrzostw Świata , na

żużlu (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Dola i niedola sławnej

Moll Flanders — cz. 1 film,
fab. prod. ang. (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Pegaz (powt.)
16.05 Tow. Wiedzy Powsz. —

Sposób na nowoczesność
16.35 Żywoty pań sławnych

— progr. o życiu M. Konop­
nickiej

17.40 Decyzje piętnastolat-.
ków

18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek
21.00 Człowiek z Londynu

— kom. krym. prod. czech.
(kol.)

22’30 24 godziny (kol.)
22.40 Malarstwo i film (kol.)
23.10 Podróże po Polsce
24.00 NURT — Pedagogika

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul

Wielopole 1, III p. Nr In­
deksu 35.015.

Wydanie A
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■ r- Doświadczony turysta

Tygodnik Nadzwyczajny

Dział korespondencji

RAJCA

&

☆
NOWOŚĆ; lizaki!

spróbuje
Szkota!

Stefan
mogą

„Per-
z pre-

humo-
zawsze

pozba-
„Stare

cienie”

Twaina: „Prawda Jest na­
szym najdroższym skarbem i

dlatego widocznie tak się
ostrożnie z nią obcho­
dzimy”.

Mawiał poeta i krytyk Stefan Napierski (właśc.
.Marek. Eiger): „Książki pornograficzne interesować

tylko mężczyzn: kobiety na to zbyt są bezwstydne”.
OPTYMIZM: Red. Juliusz Garstecki w tygodniku

spektywy”: „...miałem zaszczyt odbyć długą rozmowę
zydentem m. Krakowa, mgr. Jerzym Pękalą. Oświadczył w

niej oficjalnie, iż gospodarze miasta popierają i cenią dzia­
łalność KTF w całym jej zakresie, gotowi są udzielać pomo-

☆
INFORMACJA. Nr „96” w Krakowie o godz. 15.00 23. VHL

77 uprzejmie podawał przez telefon: „czternasta, czternasta,
czternasta, czternasta”. I znów, słyszała Pani, zmienili czas

na jesienny!

PRECZ Z PORNOGRAFIĄ!
Naczelnik Wydziału Ogólnego Komendy Milicji Obywatel­

skiej w Krakowie major mgr . ANTONI LIPIEŃ, otrzymał
list-protest, który z zachoWaniesp oryginalności pisswni dru­
kujemy w całości:

istotnie w

wojewódz-
słoneczna.
więc sko-

zdaniem M.
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TURYSTYCZNE TO i OWO

— Gość x pustyni.
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WITOLD ZECHENTER

Wieczorem
Po pracy, kiedy spływa zmierzch,
wygodnie sobie siadam,
otwieram radio, sądząc, że
słodką muzykę nada.

No tak, o rzepie odczyt mknie
lub co to pasza sieczna,
a gdy muzyka ozwie się,
to zwykle średniowieczna.

Więc się przerzucam na TV,
by się zabawić dobrze —

trup, się tam kładzie gęsto, ciał
zabitych sporo w „kobrze".

Biorę tygodnik, co swą treść
dumnie zaleca stale,
a tam się nuda wlecze też
przez szpalt jednaki szpaler,
Uciekam do powieści, lecz
tam trudno coś się składa,
tomik poezji — każdy wiersz
zwyczajna to szarada...

Nieraz wieczorem bywa tak,
choć wybór jest niemały...
No cóż. wiadomo, że ten świat
wciąż nie jest doskonały...

JERZY LESZCZYŃSKI

Historia

Historia jest to rejestr
tego, co było, a nie jest

Szatan

— Luizo, nie masz chyba mc przeciwko temu,
te podwieziemy tę turystkę?

Znów pszczoła! Zawsze muszą wtedy się
pojawiać, kiedy ja wyjadę za miasto

Anioł był z niego —

do upadłegol

Na starość

Ma człowiek przynajmniej nad

młodymi przewagę lat.

Skutki mechanizacji

Polnego konika
też. wyprze technika.

DO PUSTEJ głowy najłatwiej wpa­
dają próżne słowa.

¥
NAJDROŻSZE bywa to, czego się nie

da zapłacić.

Musi pan zrzucić część bagażu!

¥
TAJEMNICĄ SUKCESU — jest mil­

czeć, gdy się nie ma nic do powiedze­
nia.

¥
NAJNIEBEZPIECZNIEJSZE jest po­

łączenie miękkiego mózgu z twardym
sercem. (z „DIKOBRAZA")

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
MOTTO: „Nie tyle korzystamy z cnoty i rozumu dru­

gich, ile z ich złośliwości i głupstwa" (Stefan Witwicki
1802—1847), poeta, publicysta.

Między nami:
Tygodnik „Polityka” stwier­

dził autorytatywnie, że Bru­
non Rajca
babą
wno.

ona

nowi

„jest największą
polskiej prasy”. Na pe-
Nawet kiedyś dała
buzi Jerzemu Urba-

z pisma „Polityka”!
☆

łamach „Perspektyw”Na
Witold Filier pożalił się, że
Daniel Passent proponuje
bruderszaft prezydentowi
Carterowi, a on ma szansę
jedynie na setę z Henry-

☆
kłem Bistą, aktorem z Tea­
tru Wybrzeże. Witold Filier:
„A może prowincja jest w

Warszawie? Mimo obecności
Passenta?” 1 po co te utra­
pienia. Nie lepiej zawołać,
jak marynarze: „ahoj”,
(patrz: „Mały Słownik Języ­
ka Polskiego” PWN — str. 4).

☆
P. Irena Wollen, reżyser

TV a Krakowa w „Perspek­
tywach”: „Nie lubię w pracy
babskości”. To bardzo słu­
szna. mądra postawa.

POZIOMO: 3. słynny polski tenor, 7. odsiecz, pomoc, 8.
prehistoryczne słonie, 9. uliczny antykwariusz, 13. hono­
rowa asysta sztandaru, 14. kandydatka do małżeństwa,
16 amerykański myśliwy, 17, karierowicz, dorobkiewicz,
18 zastępuje aktora w karkołomnych sztukach, 20. rosyj­
ski pisarz i filozof, popierał sprawę polską (w XIX w.), 22.
odwala pług, 23 ptactwo domowe 25. orszak konny, 28.
poległ tam hetman Żółkiewski, 29. konstruktor silnika

wysokoprężnego, 30. rzymski bóg handlu.
PIONOWO: 1. najwięcej go na plaży, 2. celer i maszyn­

ka, 4 bieszczadzka hala 5. przedwojenny znany adwokat,
obrońca postępowych działaczy w procesach politycznych,
6. jej założenie rozpoczyna budowę okrętu, 9. słynny ra­
dziecki szachista z przełomu lat 50- i 60 tych, 10 siodło w

terenie, 11. przebudzenie dnia, 12 świadectwo urodzenia,
14. pierwiastek chem., lekki srebrzysty metal, 15. zatoka
na Morzu Czerwonym, 19. np. sześcioka.t, 21 zdobywca
państwa Aztekówv24 izotop wodoru, 26. plecionka z kwia­
tów, 27. miasto w staroż. Tracji, którego mieszkańcom

przypisywano wyjątkową tępotę.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 2.IX
77 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 34”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

POZIOMO: 7. kasarek, 8. pudding, 9. sztapel, 10. akropol,
12. kalong, 14. aniony, 15. stonoga, 20. kurnik, 21. ramota, 22.

paletka, 24. Petlura, 26. ukwiały, 27. pacjent.
PIONOWO: 1. kasztan, 2. maraton, 3. Pele, 4. Puck, 5. zdro­

wie, 6. Antoine, 11. szaniec, 13. gotyk, 14. Alger, 16. Pułaski,
17. endemia, 18. emulsja, 19. intrata (wspak), 23. koło, 25. elas.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 32 z dnia
Ą'6/7.VIII 1977 r. książki otrzymują: E. Łanoeha — Bochnia,
T. Jajko — Podczerwone, M. Szlachcic — Krynica, T. Jeleń,
K. Urbanik - Nowy Sącz, J. Kasperowicz — Rabka, L. Chwa-
libóg — Tarnów, F. Wróbel, Z. Grzelewska, A. Grzyma —

Kraków.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

BYWAJĄ TAKIE PRZYJAŹNIE

Do Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej Kra­
ków. Pisałem list do Was z sprawą taką, że w gazetach wy­
chodzących w Krakowie ukazują się zdjęcia typu porno, są
to zdjęcia w których ktoś się lubuje i daje co jakiś czas do
oglądania ludziom poprzez gazetę. To jest perfidne posunię­
cie tego co daje fotografię i wszystkich tych co drukują, już
nie piszę o tej szmacie, kobiecie co daje się fotografować na

pokaz. Czy ktoś z tych dziennikarzy zdaje sobie sprawę, że
ktoś może zejść na drogę przestępstwa. Rozpatrywałem spra­
wę nagości i uważam, że dawanie do codziennego życia to

igraszki z ogniem. Kraków zaś jest miastem świętym i nie
powinno się stosować tego rodzaju podniet dla ludzi. Jako
obywatel PRL wnioskuję przez Waszą Komendę o nie^uka-
zywanie się takich zdjęć, bo wstyd jest aby niszczyć dorobek
królowej Jadwigi, brata Alberta, ojca Kolbe i wielu innych
świętych. Jest nie wesoło, nie piszą w gazetach rzeczy takich
które są praktyczne w życiu, lecz załatwiają ludzi byle czy
najwięcej zaś obłędu wiadomości o polityce. Nigdy prawie
o geografii, historii, bilogii. Czy wiadomości z chemii prak­
tycznej lub ułatwienia codziennego życia przez rady mające
zastosowanie do odzieży obuwia, czy kuchni. Trzeba Wam

podać do wiadomości, że ci wszyscy co nie podają konkret­
nego materiału tylko łatwiznę to prawie wcale nie pracują
jak powinni. Teraz jest, jasne jak na dłoni, wszystkie ciem­
ne machinacje i redaktorów dziennikarzy i drukarzy. We­
dług swego sumienia chcę być czysty i jeśli nikt do tej pory
nie napisał do Was z sprawą pornografii to robię ja. Jeden
zapewne człowiek godny człowieczeństwa.

CZYTELNIK „GAZETY POŁUDNIOWEJ”.

Mam takie przeczucie, że w tym ro­
ku kwiaty nam nie zwiędły.

f.
*

— DZIWIĘ SIĘ, że wychodzisz za mąż
za Pawła. Myślałam, że to tylko jlirt.

— On też tak myślał.
¥

— WSZYSTKO pan zjada, co ugotuje
żona?

— Nie tylko jem, ale muszę to jeszcze
chwalić...

¥

MASZ! Dawno tlę nie tol-

dobrze, nauczyłem

— JAK SIĘ
dzieliśmy.

— Dziękuję,
znów chodzić.

— Miałeś jakiś wypadek?
_

Nie. Tylko, gdy wracałem z urlopu
w Warnie, zabrano mi prawo jazdy.

¥
— CÓŻ TO, nie wie pan jak się podo­

je! — denerwuje się gość w restauracji,
— Najpierw przynosi mi pan rybę, a po­
tem zupę...

— Bo ta ryba nie mogła już dłużej czt-

¥
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI: — Mo­

ja żona bardzo dba o swoją garde­
robę. Gdy pewnego razu otworzyłem sza­
fę w jej. pokoju, zastałem tam młodego
człowieka, który pilnował jej rzeczy.

¥
— POWIEDZ MI córeczko, co ci się tak

podoba w tym młodzieńcu? — pyta ojciec,
— To, że się chce ze mną ożenić.

¥
— MA PAN SZCZĘŚCIE, dzwoniło da

mnie dzisiaj 10 ludzi, a tylko panu otwo­
rzyłem.

— Pan się myli, to ja dzwoniłem 16

razy...

W
le, ale

jedzenie,
danie krajobrazu miałem niewiele czasu...

górach czułem
w hotelu było
że na turystykę,

się wspania-
tak wyborne
sport i oglą-

ZNACZKI
* KOLEJNĄ emisją Poczty Polskiej

będzie 6 znaczków przedstawiających mo­
tyle na tle naturalnego środowiska. Na
poszczególnych znaczkach znalazły się:
1,00 zł (nakład 8 min szt.) — niepylak
apollo; 1,00 zł (8 min szt.) — rusałka
wierzbowiec; 1,50 zł (8 min) — paź kró­
lowej; 1,50 zł (8 min) — rusałka żałobnik;
5,00 zł (4 min) — perłowiec fiołkowy; 6,90
zł (1,3 min) — perłowiec malinowiec (sa­
mica). Projektował — Janusz Wysocki.
Technika druku — wielobarwna rotogra­
wiura. Znaczki drukowano w arkuszach
po 35 szt. na papierze kredowanym.

WEDŁUG zapowiedzi wrzesień przy­
niesie dwie emisje Poczty Polskiej, a to:

„Festiwal Planistyki Polskiej w Słupsku”
(1 znaczek) i „Zabytki architektury” (6).

MAURETANIA poświęciła 2 znaczki
opłaty, 3 lotnicze i blok znaczkowy
laureatom Nagrody Nobla. Są to: Fryde­
ryk Joliot-Curie i Irena Curie, Emil von

Behring, George Bernard Shaw, Tomasz
Mann oraz Międzynarodowy Czerwony
Krzyż, wyróżniony Pokojową Nagrodą
Nobla w roku 1917.

4. 5 ZNACZKÓW i blok składa się ni

emisję, której tematem jest karnawał.
Wydała je Antigua. Przedstawiają stroje
uczestników karnawałowej zabawy.

wygody podzieliliśmy naszą wy­
cieczkę od razu na autokar żytni i jarzę­
biakowy!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”
diela”. G. Miklaszewski.

n
w

g

cy moralnej 1 materialnej”. Cenimy takie stanowisko Jerzego
Pękali — prezydenta m. Krakowa, chociaż jak dowodzi prak­
tyka, nie wszyscy w Krakowie podzielają taką opinię. Karę
wlepili prezesowi W. Klimczakowi właśnie ogniomistrze, bo
na korytarzach znajdują się regały, których nie ma gdzie
pomieścić, a stanowią niezbędny sprzęt dla Muzeum Foto­
grafii. Nie można przenieść sąsiadującego z KTF lokalu, w

którym udziela się porad staruszkom, choć Wydział Zdrowia
i .Opieki Społecznej jest za tym. Nic dziwnego więc, że ludzie
starsi gorszą się spoglądając na „Venus”: wierzą nawet, że
Kraków jest świętym miastem.

„KURIEREK”
SAMOZWAŃCZY
REDAKTOR NACZELNY

Wywołany przez Pana do
tablicy przy okazji sprawo­
zdania z krakowskiego wy­
dania „Lata z radiem” pra­
gnę przede wszystkim po­
twierdzić, że wszystko co zo­
stało napisane jest prawdą.
Pochlebia mi Pan aż nadto
rzecz całą nazywając
rem, dotąd prawie
uważałem siebie za

wionego tej cechy,
grzechy mają długie
(Seneka) — a zatem oczeku­
ję na karę. Pod warunkiem,
że Pan będzie moim katem.
Jeśli już cierpieć — to nie

przez byle kogo i z byle ja­
kiego powodu. Przygotowu­
ję się na długie cierpienia.

bo „człowiek, który nie od­
waża się widzieć jasno swo­
jej sytuacji jest niewolni­
kiem strachu” (B. Russell).
Jako wyzwany mam prawo
wyboru broni — zapraszam
więc Pana na rozmowy do

radiowego bufetu przy uli­
cy Szlak 71 (ja stawiam). Mo­
że Pan uprzedzić domowni­
ków, iż rozmowy nasze mo­
gą się nieco przeciągnąć.
Każdy ostatecznie chce karę
od siebie oddalić. ,

Pozostaję z ogromnym dla
Pana szacunkiem

witold Ślusarski
Polskie Radio — Kraków

PS. W sprawozdaniu nie

podał Pan jednak całej pra­
wdy, iż tego dnia
innych częściach
twa pogoda była
Lubi Pan cytaty,
mentuję to

w.s.
Tak samo jak Pan mnie,

tak i ja Pana obdarzam o-

gromnym szacunkiem. Musi
Pan jednak zdecydować się:
czy napisaliśmy prawdę,
czy nie. Musi Pan też zdecy­
dować się: czy chce Pan
mieć głowę ściętą, czy chce
Pan jedynie cierpieć i odda­
lać śmierć. Nie mogę, będąc
powołany przez Pana na ka­
ta — wahać się. Kupuje sie­
kierę, albo nie kupuję? Na
darmo się wykosztowywać!
Tak a propos: nie wie Pan,

bo wy w Polskim Radiu
wszystko wiecie, gdzie mo­
żna kupić przyzwoitą siekie­
rę? Miejsce wyroku, pozwoli
Pan, to ja wybiorę, bo nie
ma tak dobrze żeby skazani
decydowali o swoich losach.
To wszystko, oczywiście, mó­
wię przy okazji analizy Pań­
skiego listu, bo naprawdę to

życzę Panu długich lat ży­
cia. Nie wiem czy Pan czy­
tał, ale w Goeteborgu 92-le-
tni Szkot Mc Lean przebiegł
właśnie ostatnio 100 m w

21,7 sek! Kiedy Pan osiągnie
te lata, niech Pan

powtórzyć wyczyn
Pełen czci

BRUNON
ludożerca

☆
OFERTA: „Echo Krakowa” lamentuje w numerze z 23.

VIII. 77, że handlowcy wolą blondynki i dlatego nigdzie nie

można kupić czarnej farby do włosów, a niektóre panie
chciałyby ukryć siwiznę. „Kurierek” przyjmie każde zamó­
wienie z „Echa Krakowa”, Lakierujemy na czarno!


